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Wybory 
trwaja 


W wyborach daliśmy dowód, że 
chcemy ojczyzny silnej, bogatej, 
otoczonej szacunkiem i przyjaźnią 
sąsiadów. Chcemy, by lud w niej żył 
jak przystało na gospodarza, by ma- 
szyny wspierały ramię człowieka, 
by w jasnych suiach szkół i labo- 
ratoriów uskrzydlała się myśl, wy- 
Ł.egała w przyszłość, witaną uśmie- 
chem. 

Oddaliśmy głosy na ludzi nam 
znanych, któruch czyny i życie sa- 
mo było najlepszą agitacją, za spra- 
wą, której prugną służyć. Będą oni 
radzić nad jutrem, bęcu zapobiegać 
troskom dnia dzisiejszego. Bo przy- 
szłość musi do nas należeć! : 

Będziesz kroczył ulicami odbudo- 
wanych miast, będziesz mrużył oczy 
w słońcu, pokazując dziecku rzeźbę 
na pomniku. Muła ciepła rączka 
trzepoce się jak rybka w twojej 
spracowanej dłoni. Gdzie okiem po- 
toczysz wszędzie bliskie sercu 
wspomnienia. Tu na rusztowaniach 
wznosiłeś ścianę szkoły, tam komin 
nowej jabryki wucelowany w nie- 
bo, tu karta książki gdzie się sło- 
wa żarzą — wrosłeś w tę Polskę. 
I ona też cię ukochała — w brq- 
zie i kamieniu, w pamięci pokoleń 
utrwaliła twoje bohaterstwo. Bo- 
haterstwo czasu i ludzi dnia dzisiej- 
szego. 

Ludzi. Urodzaj wspaniałych lu- 
dzi. Jeżdżąc po kraju spotykaliśmy 
ich co krok. Jesteśmy narodem, któ- 
ry umie walczyć. Im większe pię- 
trzą się trudności, im śmielsze kre- 
ślimy plany, tym żywiej biją serca, 
tym bardziej mnożą się siły, rośnie 
pewność zwycięstwa. 

My, pisarze, wędrowaliśmy po 
Ziemiach Odzyskanych — właśnie 
w przeddzień wyborów. Widzieli- 
śmy odbudowane fabryki i inne, 
nowe, które od fundamentów 
wzniesione zostały. 

Ponad sto spotkań w Warmii, na 
Mau urach i na Opolszczyźnie. Spot- 
kań bardzo rozmaitych, od hal z 
tysiącem słuchaczy, po gromudę 
kilkunastu drwali zagubionych 
wśród jezior i lasów. Po wieczo- 
rach, gdzie w świetlicach nabitych 
ludźmi urzekało piękno poezji, na- 
stępowały długie nocne rozmowy. 
I nagle pisarze pojmowali, jak wie- 
le od nich tu oczekują, ile się spo- 
dziewają. 

W przeddzień wyborów oni w 
tych małych wioskach czuli bar- 
dziej niż kiedykolwiek, że są czą- 
stką wielkiej całości, narodu. Ileż 
wzruszenia brzmiało w słowach po- 
awitania: „przyjechali do nas pisa- 
rze 2 samej Warszawy!“ A gdy że- 
gnaliśmy się, mówili z żalem: „Kie- 
dy znowu? Potrzebujemy was bar- 
dzo...“ Pamiętajmy, że dla tych lu- 

zi wybory trwają. Każdego dnia, 
każdej godziny muszą rozstrzygać 
swój los i los narodu... 

Mazurzy i Warmiacy, Ślązacy i 
Opolanie chcą się nasycić kulturą 
polską, tego nie dokona najspraw- 
niejszy urzędnik. Tam musi pójść 
artysta, czujny na każde drgnienie 
serca. lleż razy nas zapytywano: 
„gdzie są książki o naszym trwu- 
niu przy polskości, o powstaniach, 
gdy Śląsk spod władania junkrów 
i bankierów przebijał się ky Oj- 
czyźnie. Dlaczego nie piszecie o na- 
szych bohaterach narodowych: o 
Lompie, o Dzierżoniu? O tych co 
PO NIEMIECKU PISALI O POL- 
SKOŚCI ŚLĄSKA?" 

Właśnie przede wszystkim na lud- 
ność Ziem Odzyskanych wróg wy- 
celował swoją judaszową propagan- 
dę, właśnie tam sączy zwątpienie, 
obiecuje, kusi. Ukazuje złote góry 
za rzeką krwi, za lasem krzyżów 
cmentarnych. Ludność tych ziem 
raz jeszcze potwierdziła swój wy- 
bór, ale wybory to nie jest jedno- 
razowa decyzja. 

Obejmując patronat nad życiem 
kulturalnym na Ziemiach Odzyska- 
nych, pisarze nie tylko pełnią stuż- 
bę na straży polskości, i mocnym: 
szwem zespalają wrośnięte obszary, 
ale potwierdzają wybór, jakiego na- 
ród dokonał, stając po stronie po- 
koju i postępu: po stronie szczęścia 


człowieka. , F 
Wojciech Zukrowski 


— W numerze — 


Maria Żmigrodzka — Na prze- 
łomie długiej drogi pisarskiej; 
Andrzej Mitosz — Siedem wie- 
ków niewoli; Paweł Jasienica 
— Olimpiada dźwigających 


znamię; Jan Brzoza — Dzie- 
sięć złotych; Danuta Zabłocka- 
Skupieńska — Jesteśmy! win- 


ni tolerancji; „Dziennpik* Jana 
Szembeka — „ciąg dalszy: li- 
piec 1935 — luty 1936). Rt: 


g 
r. 


wietlicę Liceum w Szczyt- 

nie napełnił mrok jesien- 

nego poporudnia, zagarnia- 

jąc grupę literatów czeka- 

jących na nadejście auta. 

W uszach brzmiaiy jeszcze 

melodie mazurskich pieśni śp.ewa- 

nych niedawno przez młodzież, o- 

derwane frazy zdawały się nadal 
kołysać w powietrzu: 

„.Zielona rutka, modry ksiat, 

modry ksiat... 

W zmierzch napełniony sciszony- 
mi rozmowami wpadł gios Michała 
sumińskiego: 

— Ekipa Ciemna Dąbrowa 
wasz woz odszedł do napiawy — 
uszkodzenie radiatora. Nic juz dziś 
nie będzie z waszego wyjazdu. 
Grupa Sompłat — odjazd. A wy 
C.emna Dąbrowa jedźcie z nimi, 
jeżeli chcecie. 

Ciężarówka pomknęła po asfal- 
cie, jej pęd podrywał leżące na 
ziemi pozółkłe liście, kotłował je, 
kazał im tańczyć, wzniecał za wo- 
zem żółtawą, wirującą  chmurkę. 
Wilgoć mgły czy bardzo nikłego 
dzdzu objęła twarze swoim doy- 
k.em; powietrze pachniało mchem 
i goryczką więdnących traw. Spod 
brezentu otwierał się przy każuym 
wirażu nowy widok na umykające 
do tyłu lasy skomponowane ze 
swierkowej puszystości i jesiennych 
odcieni żółtej barwy prześwietlają- 
cej kasztany, lipy, brzozy, a w k.o- 
nach i dębach pionącej czerwienią. 
Wszystko to sunęło jak na obroto- 
wej scenie. Gdzieniegdzie rozstępo- 
wały się drzewa i wiedy biegły do 
nas bijące o brzeg fale jeziora, 
żeby znowu za chwilę przesłonie 
się drzewami. Dopiero zm.erzch 
zakończył tę jesienną wystawę pej- 
zażu, stirzeliły do przodu świalia 
reflektorów otwierając widok na 
biyszczący asfa.t. Fod brezentem 
zapanował mrok. Mrok  ogarniał 
pola. Wjechaliśmy na teren gminy 
Dzwierzuty. Cóż mogła nam po- 
wiedzieć ciemność pól o ludziach, 
przed którymi wkrótce wypadnie 
nam stanąć? Pola wydychaiy woń 
ziemi, woń kartoflisk i jesiennej 
orki; czyjeś peugi przeorały tu za- 
gony, czyjeś nogi w trudzie brnę- 
ły miedzami, czyjeś plecy garbiły 
się z wysiłku. Kim był oracz? Kim 


byli oni „wszyscy, z  Dzwierzut, 
Sompłatu, Rudzisk, Ciemnej Dą- 
browy, Krutyni, Rucian? Jaka 


myśl schyla ich głowy, jaka piesń 


jest im „najmilsza, jaka  tioska 
przygniata serce? Ciszą i coraz 
głębszą ciemnością odpowiadały 


poia, Wóz klekotał, brzęczał i su- 
nął naprzód. 

Była zupełna noc gdyśmy stanęii 
w Sompłacie. Nikłe światło doby- 
wało się z okien szkoły, lecz wy- 
starczyło przekroczyć próg, żeby 
się zmartw.ć: w sali wiigotnej i 
zirnniejszej niż powietrze na dwo- 
rze siedziało na wprost pustej sce- 
ny kilkanaścioro dzieci zakutanych 
w chustki; ustawiony przy ścianie 
świerk wydawał się jedynym ak- 
centem piękna. Nafiowa lampa o- 
cieniona białym kloszem rzucała 
przycmione, mleczne światło w 
promieniu niew.elu centymetrów. 
Najlepsza lampa we wsi, przynie- 
siona z mieszkania nauczycielki, 
przyswiecająca jej podczas aługich, 
cichych wieczorów  jes.eni, zimy, 
przedwiośnia. W kręgu tej lampy 
kładzie nasze książki, żeby je póź- 
niej przyswoić młodzieży. 

Fróbujemy zliczyć sylwetki ludz- 
kie tkwiące w cieniu za kręgiem 
swiatła. 

— Jakże mówić do tej gromadki 
dzieci? — zastanawia się ktoś. Ną 
dworze zachlupoiały kroki ludzi 
wpadających w kaiuże, mignęła tu 
i ówdzie latarnia.  Schodzili się. 
Starzy gospodarze zajmowali miej- 


sca za dziećmi, na końcu sali; 
ciemnym murem stanęli przy ścia- 
nie obok drzwi  kilkunastoletni 


chłopcy. Trwało milczenie. Milcze- 
nie, którego sens trudno byłoby 
przesądzić, które jednak zaciskało 
nam usta nie pomagając w odna- 
lezieniu najwłaściwszych słów. Oto 
przed nami stoją, prócz osiedleń- 
ców z Polski centralnej, ludzie za- 
straszeni długim okresem  hitle- 
"rowsk:ch rządów, przywykli do te- 
go, że władzy trzeba się bać, bo 
"władza trzyma za twarz, że obcych 
trzeba się bać, bo obcy może być 
nie wiadomo kim. 

Halte Fresse! Du bloeder Hund! 
Maul halten! Du alte Kuh! Halte 
Schnautze!* — to były normalne 
słowa władz hitlerowskich. , Czyny 
tych władz pamiętamy lepiej niż 
słowa. 

Jak odgadnąć, czy w sercach 
Mazurów zebranych w Sompłacie 
nie tkwi dotąd okruch strachu? Ja- 
kiej trzeba rozwagi ze strony naszych 
władz, żeby strach ten rozwiać? 

Jerzy Broszkiewicz usiadł: pomię- 
dzy dziećmi i najwyraźniej „ klei 
się tam rozmowa pełna onieśmie- 
lenia i cichego śmiechu. | 

— Koledzy, trzeba zaczynać. 

Stanęliśmy przed sceną niepew- 
ni, czy ci co przyszli tu w mil- 
czeniu odejdą tak samo bez słowa 
i bez uśmiechu. Sikirycki zagaił i 
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SEWERYNA: SZMAGLEWSKA 


WIECZÓR AUTORSKI W SOMPŁACIE 


przeszedł od razu do prezentacji 
przybyłych literatów. Ledwo wymie- 
nił pierwsze nazwisko, w lewym ką- 
cie sali ktoś mocno — i rzec by moż- 
na: serdecznie — zaklaskał. 

— To chyba Broszkiewicz robi 
klakę. Bo któż by? 


— Nie. Broszek siedzi gdzie in- 
dziej. 

— Kolego  Ruczyński, wy na 
pierwszy ogień. 

F. Ruczyński, siwy człowiek, 
warmiński poeta, któcy podobnie 


jak Kajka przyczynił się do krze- 
wienia polskiej mowy, wystąpił 
krok naprzód. Opowiedział mło- 
dzieży i starszym o swoim życiu, o 
życiu trudnym, pastusznym najpierw, 
a potem wzbogaconym samouctwem 
i samorodną twórczością. Zasłucha- 
li się. To był tutejszy człowiek, co 
boso chodził po warmińskiej i ma- 
zurskiej ziemi, swój, z tej samej 
gleby. Zasłuchali się w jego wier- 
sze. Nagrodzili go niezbyt sutymi 
oklaskami, znowu  zainicjowanymi 
przez lewy kąt sali. 

„Na Mazurach tysiąc jezior“ — 
zaczął dźwięcznym głosem Igor Si- 
kirycki recytację swojego wiersza, 
prostego, przypominającego piosen- 
kę, wiersza, w którym wnuk idą- 
cy ze szkoły woła do dziadka: 
„Eiatkę mam z polskiego". 

Trzyletnia dziewczynka siedząca 
na kolanach nieco starszej siostry 
zbudziła się nagie i zaczęła maru- 
dzić. 

— To po coś przychodziła? — o0- 
fuknęła ją starsza nie odrywając 
burych oczu od postaci czytające- 
gc. 

— Ja chcę spać! —  zapłakała 
dziewuszka; oklaski zagłuszyły jej 
deklarację. 

— Przeczytałbym wam wiersz 0 
sumie, tylko nie wiem, czy mi się 
uda, bo to w mazurskiej gwarze. 
Ano, spróbuję. Wiersz ten znalaz- 
łem w kaiendarzu dla Mazurów w 
roku 1927. Napisał go nieżyjący ©- 
beznie poeta mazurski Pezara. 

Sala ożyła od chwili, kiedy bo- 
hater wiersza, Psiotrowski, wsiadł 
na wielkiego,  złow.cnego siecią 
sumą, A sum zaczął nurkować uno 
sząc na dno jeziora Psiotrowskiego 
kurzącego fajkę. Chichotały dziew- 
czynki kryjąc buzie w róg chusty, 
szczerbaty chłopak w drugim rzę- 
dzie prezentował nam całe swoje 
przechodzące kryzys wzrostu uzę- 
bienie i podskakiwał na ławce, 
śmiali się wąsacze. 


..„Jechał na nim jak na krowzie, 
Bo miałko było w parowzie, 

Juk przyjeżdża do wądoła, 
Wtenczas bziedak gwałtu woła. 
Nie miał uzdy ani siodła 

A co chwilka sum z nim do dna, 
Śmieszno patrzeć na pokrakę, 
Bo jeszcze palił tabakę. 


Ni po polu, ni w ogrodzie, 

Ale na głębokiej wodzie. 
Jeździł Psiotrowski na rybzie, 
Co jest wielki cud prawdziwzie. 
Ale to i ryba była 

Słyszcie jak on ważył siła: 
Pięćdziesiąt funtów bez troski, 
Więcej ważył niż Psiotrowski'... 


Zaledwie  przebrzmiały huczne 
tym razem oklaski, w ostatnim 
rzędzie podniósł głowę przygar- 
biony dotąd Mazur, trzymający 
gospodarską latarnię, uśmiechnął 
się pokazując wspaniałe zęby, 
błysnął oczyma spod gęstych brwi, 
z których sterczały nad powieka- 


ALEKSANDER FADIEJEW 


mi jaśniejsze, grube włoski, i 
krzyknął wesoło, z całym przeko- 
naniem: 

— Już wam to panie wcale nie- 
źle idzie z tą mazurską gadką! 

Przed ożywioną i zainteresowaną 
gromadą staje następny literat i 
mówi początkowo cicho, jakby tyl- 
ko do pierwszych rzędów: 

— Widzę tu na sali dużo dzieci 
i myślę, że dla nich warto opowie- 
dzieć bajkę. Moja bajka nie bę- 
dzie ani o księżniczkach, ani o kró- 
lewnach. Opowiem wam bajkę o 
małej dziewczynce, takiej samej jak 
wy — myślę jednak, że to i doro- 
słych zainteresuje, ponieważ w mo- 
jej bajce wszystko jest prawdą. 

Daleko stąd, w centralnej Połsce, 
jest duze m.asto robotnicze, o kto- 
rym ktoś z was na pewno słyszał. 
Nazywa się ono Łódź. W tym mieś- 
cie żyła sobie mała Irenka Michal- 
ską, s.erota. Była bardzo ładna, jak 
wszystkie małe dzieci, miała takie 
jak wy duże oczy, mały zadarty 
nosek i jasne warkoczyki. Wycho- 
wywała ją pewna robotnica, która 
nie mając własnych dzieci porczu- 
miała się z mężem i wzięła sobie 
Irenkę za córkę. W roku 1941, gdy 
Polska była cpanowana przez hi- 
tlerowców, Irenka miała osiem lat, 
umiała już czytać i pisać. Które- 
goś dnia wysłana przez matkę po- 
szła do sklepu po chleb. Tam stał 
przy ladzie esesman, który przy- 
giądał się Irence, potem kupił jej 
cukierków, zapytał o imię, nazwi- 
sko i adres, a w końcu szedł za 
nią aż do samego domu i zawrócił 
dopiero sprzed bramy. Irenka opo- 
wiedziała to wszystko matce. Padł 
strach na robotniczą rodzinę. Przez 
kiika dni i nocy oczekiwano nie- 
szczęścia, bo wiecie o tym, że za- 
interesowanie  hitlerowca mogło 
sprowadzić tylko coś złego, zgubę, 
śmierć. Po tygodniu nadeszło we- 
zwanie, nakazujące matce przyjść ra- 
zem z Irenką do hitierowskiego Ras- 
senamtu. Poszły. Matce kazano pozo- 
stać przed drewnianą balustradą, 
Irenkę zabrano dalej. Fotografowa- 
no ją kilkakrotnie, zrobiono do- 
aładne pomiary jej twarzy i gło- 
wy, potem oświadczono matce, że 
dziewczynka całkowicie odpowiada 
rasistowskim wymaganiom i że zo- 
stanie umieszczona w zakładzie 
wychowawczym, gdzie wykształci 
się ją na obywatelkę hitlerowskie- 
go państwa. Matka płacząc wróciła 
do domu, Irenę zabrano do inter- 
natu przy ulicy Kopernika. Rozpo- 
częły się śpiewy, deklamacje, nau- 
ka obcej mowy. „Adolf Hitler 
sclst uns fuehren“ — to byla 
pierwsza piosenka, jakiej ją nau- 
czono. Później przyszło „Deutsch- 
land, Deutschland ueber alles“. Co- 
dziennie, kiedy dzieci odbywały po- 
południowy spacer, matka lub oj- 
cjec Ireny przychodzili pod inter- 
nat, stawali przy płocie otaczają- 
cym ogród i czekali na swoją cór- 
kę. Irena przybiegała starając sę 
rozmawiać z rodzicami, kiedy nikt 
nie widział. 

— Nie zapomnij córuchno pol- 
skiej mowy. Nigdy nie daj się 
przerobić hitlerowcom. Pamiętaj! 

Któregoś dnia zauważono spotka- 
nia Ireny; od tej chwili nie wol- 
no jej było pcedchodzić do płotu. 
Tym bardziej było jej smutno. Da- 
wano jej śliczne sukienki i far- 
tuszki, karmicno suto, podsuwano 

(Dokończenie na str. 5-ej) 


Foto Jan Bułhak 
Droga do Ogródka, rodzinnej wsi Michała Kajki, poety mazurskiego 
(1858 — 1940) 


MICHAŁ KAJKA 
Tęskność za ojczystą mową 


O ojczysta nasza mowo, 

Coś kwitnęła nam przed laty, 
Zakwitnijże nam na nowo, 
Jako kwitną w lecie kwiaty. 


Zalśnij nama jako zorze, 
Przywróćże nam skarb nasz isty, 
Aby w domu lub we zborze, 
Istniał $zzyk nasz ojczysty, 


Choćby germanizmu wały, 
Na kształt śniegowej zawiei 
Naszą mowę zalać chciały, 
Jednak nie traćmy nadziei 


Jeszcze nie zgasło zarzewie 
Naszej ukochanej mowy, 
Rczwinie się jak liść na drzewie 
Il da nam pokarm nowy. 


Miła naszych ojców mowo, 
Coś w spuściźnie nam została, 
Kczwińże się nam na nowo, 
Byś się nam ozdobą stała. 


Ojców mowo, co pieściła 
Matka mnie-w kołysce tobą, 
Słyń na nowo, byś świeciła 
Nam światłością i ozdobą, 


Z materiałów XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 


O podniesienie poziomu 


wielkim i _ szlachet- 
nym dziele wychowa- 
nią człowieka w du- 
chu komunizmu po- 
mocnicą partii może 
być, powinna być i 
będzie radziecka literatura piękna. 


W jakim stopniu jest ona już 
dziś przygotowana do spełnienia 
nowych zadań, jakie przed nią 


stanęły? Osiągnięcia naszej litera- 
tury są powszechnie znane. Zazna- 
czyły się one szczególnie w latach 
powojennych, a uwarunkowane są 
ogólnym rozwojem naszej socjali- 
stycznej gospodarki, wzrostem do- 
brobytu materialnego į znacznym 
podniesieniem się poziomu kultu- 
ralnego narodu radzieckiego. Ale i 
w tych sprzyjających warunkach 
literatura radziecka nie mogłaby 
osiągnąć tych sukcesów, gdyby 
partia nasza w historycznych do- 
kumentach, dotyczących zagadnień 
ideologicznych — pierwszym z nich 
była uchwała Komitetu z Centralne- 
go partii o czasopismach 
da“ i „Leningrad“ — nie wskazała 
literaturze radzieckiej właściwej 
drogi rozwojowej. Po tych uchwa- 


„*) Przemówienie wygłoszone w dysku- 
sji nad referatem Malenkowa. 


„Zwiez- - 


łach wzrosło kierownicze oddziały- 
wanie wszystkich organizacji par- 
tyjnych na rozwój radzieckiej li- 
teratury i sztuki. 

Komitet Centralny partii, towa- 
rzysz Stalin słusznie żądają od 
nas, pisarzy radzieckich, abyśmy 
się więcej kształcili w sensie ideo- 
wym i artystycznym, zachęcają nas 
do osiągania nowych sukcesów, 
cierpliwie wskazują nam nasze 
błędy, czynią wszystko, żeby u- 
zbroić nas politycznie, pomóc nam 
organizacyjnie. 

Ogromne znaczenie przewodnich 
wskazań partii w dziedzinie litera- 
tury i sztuki wyraziło się zwłasz- 
cza w tym, że pomogły one wy- 
mierzyć druzgocący cios w prze- 
jawy kosmopolityzmu i czołobitno- 
ści wobec współczesnej burżuazyj- 
nej pseudo-kultury, które występo- 
wały wśród pewnej części naszej 
inteligencji twórczej i nie tylko 
twórczej — a we wszelkie przeja- 
wy  burżuazyjnego nacjonalizmu, 
we- wpływy formalizmu, w bez- 
myślne, bezideowe pełzanie po po- 
wierzchni życia, czy po jego bocz- 
nych zaułkach. 


Partia zapłodniła literaturę naj- 
bardziej postępowymi ideami na- 


ideologicznego pisarza” 


szej epoki — wielkimi ideami lo- 
munizmu, w centrum zainteresowa- 
nia postawiła człowieka radzieckie- 
go, budującego nowe  społeczeń- 
stwo. Partia zespoliła naszą wielo- 
narodową radziecką literaturę w 
jedrą rodzinę, do której każda na- 
rodowość wnosi barwę swojej for- 
my narodowej, związała wielkie ce- 
le naszej sztuki z najbardziej po- 
stępowymi, najbardziej wzniosłymi 
tradycjami literatury narodowej, 
przede wszystkim literatury naro- 
du rosyjskiego, w całym wielowie- 
kowym rozwoju artystycznym ludz- 
kości, i wskazała kierunek nieogra- 
niczonego doskonalenia j nowator- 
stwa na drogach realizmu socjali- 
stycznego. Tym zapładniającym 
wskazanio.n partii zawdzięcza lite- 
ratura radziecka wszystko najlep- 
sze, co zostało przez nią stworzone. 

Historyczne, światowe znaczenie 
naszych osiągnięć w dziedzinie li- 
teratury potwierdzają sukcesy lite- 
ratury pięknej w krajach demokra- 
cji ludowej i w ludowych Chinach. 
Nasze doświadczenie służy jako 
przykład a często jako wzór dla 
literatury tych krajów... Opierając 
się na tym, co w ich tradycjach 
narodowych najlepsze, najszlachet- 
niejsze, literatury te coraz śmielej 


przezwyciężają rozmaite wpływy 
burżuazyjne, zrzucają z siebie for- 
malistyczne tświecidełka, którymi 
współczesna sztuka burżuazyjna o- 
słania swą zwierzęcą, antyludzką 
istotę. Literatury te pewnym kro- 
kiem wchodzą na drogę realizmu, 
na drogę literatury rewolucyjno- 
den:okratycznej i socjalistycznej, 


Doświadczenie naszej literatury 
służy również jako przykład, a 
częst. jako wzór, dla postępowych 


pisarzy krajów kapitalistycznych — 
w Europie Zachodniej i na konty- 
nencie amerykańskirh... To oni 
właśnie, ci postępowi pisarze wy- 
rażają interesy narodowe swoich 
kraj.w, demaskują podżegaczy wo- 
jenuych i ciemiężców mas pracu- 
jących, sławią najlepszych synów 
swoich narodów. Tę szlachetną 
pracę prowadzą nasi przyjaciele 
w Europie Zachodniej i w Amery- 
ce wbrew wściekłej nagonce lite- 
rackich  pachołków imperializmu, 
wbrew niezrozumieniu, wahaniom i 
wątpliwościom tej części inteligen- 
cji, iałtóra 


nie potrafiła jeszcze 
przezwyciężyć zaszczepionych jej 
poglądów i nawyków. Reakcyjne, 


burżuazyjne rządy prześladują po- 


(Dokończenie na str. 2-ei) 
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NA PRZEŁOMIE DŁUGIEJ DROGI PISARSKIEJ 


tarymi znajomymi" na- 
zwała Helena Bogu- 
szewska w dziennikar- 
skim wywiadzie boha- 
terki „Czarnej kury“ *) 
— Walerię Jaśtak i Geno- 
wefę Cierkoniową. Istotnym osiąg- 
nięciem pisarki 1 miarą przełomu do- 
konhującego się obecnie w jej twór- 
czości jest fakt, że są one w dużym 
stopniu także i nowymi znajomymi, 
żyjącymi i działającymi w nowym 
świecie budującego się socjalizmu. 

Dwie tylko postacie z tłumu bo- 
haterów powieści wybitnej pisarki 
dwudziestolecia przeszły progi dnia 
dzisiejszego. Genowefa nie ma już 
związku z ludźmi i problemami 
„Święconej kredy“; Waleria nie przy- 
wiodia ze sobą egzotycznego świata 
lumpów i wodniaków z „Wisły* ani 
spraw tkackiej spółdzielni z „Żelaz- 
nej kurtyny“. Niezbędna dla kun- 
strukeji powiesci „Vorgeschichte“ o- 
bu bohaterek bardzo skąpymi aluzja- 
mi wiąże się z etapami ich życia, 
znanymi nam z poprzednich utworów 
Boguszewskiej. Wskazuje to, jak da- 
lece są to już dziś sprawy umarłe i 
jak zdecydowanie zatrzasnęła pisar- 
ka drzwi za zmorami Polski przed- 
wrześniowej i małą, codzienną drep- 
taniną pozytywnycn postaci „Żelaz- 
nej kurtyny“. Ale wskazuje to rów- 
nież, jak istotnym, choć pozornie 
niewidocznym, przekształceniom mu- 
siała ulec sama koncepcja postaci 
bohatera po to, by mógł on udźwig- 
nąć zasadnicze problemy naszego 
życia. Nie straciła nie ze swej boga- 
to i pełnie zarysowanej indywidual- 
ności ludzkiej „duża, ładna, zawsze 
jakby senna" Genowefa ani na poły 
nieznośna, na poły wzruszająca, na- 
rwana Waleria, W tej książce jednak 
dopiero nastąpiło zespolenie właści- 
wości indywidualnych postaci i 
przesłanek jej społecznej typowości. 
Cechy jednostkowe przestały służyć 
sugerowaniu „dziwności* człowieka, 
nieprzeniknionej zagadki jego życia 
psychicznego, miały zostać podpo- 
rządkowane realistycznej koncepcji 
społecznie określonego typu bohate- 
ra. 

Różnica między wczoraj a dziś Ge- 
nowefy i Walerii uwidocznia w spo- 
sób najbardziej uderzający głęboką 
różnicę dzielącą wczorajsze, dzisiej- 


sze a z pewnością i wiele jutrzej- 
szych książek Heleny  Boguszew- 
skiej, 

Genowefa wplątana została w 


„Czarnej kurze* w konflikt będący 
jakimś odpowiednikiem jej roli w 
„Swięconej kredzie“. Piękna gospo- 
dyni pensjonatu „Odpoczynek“ nie 
zdołała niegdyś odgrodzić swego ży- 
cia, swego „domu w służbowej su- 
terynie od świata pokojów. Stała się 
jego satelitką, argumentem sformu- 
łowanej w późniejszej przedmowie 
Jerzego Kornackiego tezy, że „pań- 
skie smaki, życzenia, kaprysy, fana- 
berie, każą myśleć o sobie w dzień 
i w noc, oplątują proste myśli ludzi 
prostych...“ — Na takiej płaszczyźnie 
układały się w „Święconej kredzie“ 
stosunki między klasami; strzał Cier- 
konia do jaśniepańskiego przyjaciela 
żony sygnalizować miał groźbę lu- 
dowego gniewu. W pryzmacie eroty- 
cznej „edukacji Genowefy“ nietypo- 
wemu, naturalistycznemu załamaniu 
uległy konflikty klasowe dwudzie- 
stolecia. 


„Czarna kura“ jest natomiast hi- 
storią ostatecznego juź wyzwolenia 
Genowefy z — kułackiego teraz — 
domu niewoli. Stosunek Genowefy 
do Skolinów uległ niewątpliwemu 
„udziwnieniu”, nie jest wszak nor- 
malnym losem  kułackiej służącej. 
Dziwacznym — i chyba nie realisty- 
cznym „zagęszczeniem' sytuacji ży- 
ciowych jest historia tej bezpłatnej 
sługi trzymanej w uległości perspek- 
tywami „amorów'* z dwoma po ko- 
lei synami kułackiej rodziny. Podob- 
ny charakter mają też symboliczne 
lesy całej serii „czarnych kur“ Ge- 
nowefy, wykradanych przez drapież- 
ną, nienasyconą bogaczkę. Jednakże 
zasadniczy kierunek losów Genofewy 
jest prawidłowy, słusznie obrazuje 
dynamikę naszego życia — dawna 
„szmuglerka* i służąca stanie się 
kierowniczką wiejskiego dziecińca. 
I słuszny jest też kierunek jej buntu 
przeciw wyzyskiwaczom — nie izo- 
lłacja duchowa za drzwiami znaczo- 
nymi „święconą kredą“, lecz zerwa- 
nie z rolą kułackiej kreatury i ak- 
tywny udział w budowaniu nowego 
życia wsi. Dlatego ta dawna a nowa 
bohaterka Boguszewskiej może słu- 
sznie powiedzieć o sobie — „ja dziś 
już inna, już mnie dzisiaj nie weź- 
miere“... 

„Inna“ także, choć w odmienny 
sposób, jest Waleria Jaśtak. W „Ze- 
laznej kurtynie* występowała jako 
przedstawicielka szmatławej „jnicja- 
tywy prywatnej“, „nepmańskiego 


Helena  Boguszewska: Czarna Rura. 
Wyd. Książka i Wiedza. 1952. 
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sektora* pierwszych lat naszej od- 
budowy. Handlowała szabrem, ku- 
powała taksówki, organizowała pry- 
watne spółdzielnie, puszczała w 
ruch fabryczki na Ziemiach Odzy- 
skanych. Miała być jednakże w za- 
mierzeniu książki postacią pozytyw- 
ną, reprezentować wytrwałość naro- 
du i jego wolę dźwignięcia życia z 
ruin. Dlatego istotna społeczna rola 
takich obrotnych „działaczek* okresu 
szabru i spekulaej! musiała ulec pew- 
nemu złagodzeniu w dziejach osobi- 
stych niepowodzeń kokosowych inie- 
resów Walerii, w łatwości, z jaką 
rezygnuje ona z perspektyw robie- 
nia pieniędzy dla służby obywatel- 
skim cenotom Jana  Kolasiewicza. 
Realistyczna typowość działania dro- 
bnomieszczańskiej „pionierki* zała- 
mana została przez brak glębszego 
przemyślenia istoty walki klasowej 
na tym etapie historii Połski Ludo- 
wej. 


Po to, by Waleria Jastak mogła 
wejść w ramy powieści o istotnych 
sprawach budującego się w Polsce 
socjalizmu, pisarka musiała poszu- 
kać społecznych prawidłowości, w 
ramaeh których Waleria mogła uzy- 
skać rangę postaci realistycznej. 
Trzeba byio w pewien sposób „upo- 
litycznić* jej sylwetkę. I oto w Za- 
zębiu pojawia się działaczka Ligi 
Kobiet, wyposażona w duże doświad- 
czenie terenowe w zakresie organi- 
zacji form społecznego życia kobiet 
wiejskich. Waleria została więc 
związana organizacyjnie z określoną 
formą działania nowej instytueji ży- 
«ia społecznego. Co więcej sposób jej 
zachowania i postępowania, nie tra- 
cac cech indywidualnych, stał się 
ilustracją krytyki niesocjalistyczne- 
go, filantropijnego „działactwa”, Wa- 
leria ponosi bowiem klęskę w pró- 
bie wyłączenia akcji świetlic i przed- 
szkola spod praw walki klasowej i 
usunięcia się od wyraźnego określe- 
nia polityeznego charakteru organi- 
zowanych instytucji. 


Pogłębienie wiedzy Heleny Bogu- 
szewskiej o współczesnej rzeczywi- 
stości społecznej, będące istotnym 
walorem nowej jej powieści, dokona- 
ło się na linii stałego politycznego 
dojrzewania pisarki. „Swięcona kre- 
da“ była protestem przeciw faszyza- 
cji burżuazyjnej Polski, nie potrafiła 
jednak zarysować prawidiowego 
obrazu ówczesnego frontu walki po- 
litycznej. „Żelazna kurtyna* stała 
na gruncie- „nowej rzeczywistości”, 
stanowiła aprobatę konsekwentnej 
rewolucji burżuazyjno-demokratycz= 
mej — ale też tylko tyle — nie była 
w stanie ukazać dalszych perspek- 
tyw rozwojowych naszego życia. 
Nowa powieść Boguszewskiej jest 
wyrazem pełnej zgody na kierunek 
współczesnego rozwoju do socjaliz- 
mu. Boguszewska jest przedstawi- 
cielką tej postępowej inteligencji 
twórezej, która staje się coraz wier- 
niejszym, coraz bardziej świadomym 
sojusznikiem walki ludu 0 nowe, 
sprawiedliwe oblicze ojczyzny. 
Współudział jej książek w tej walce 
zależeć będzie od stopnia zbliżenia 
do tej umiejętności prawidłowego 
rozumienia świata, jakie dać moze 
pisarzowi tylko pełne opanowanie 
metod _ marksistowsko-leninowskiej 
analizy życia społecznego. 

W „Czarnej kurze“ stanęła Bogu- 
szewska na gruncie klasowej waiki 
pracującego chłopstwa z kułactwem. 
Ukazała narastanie socjalistycznej 
świadomości chłopów, ich wyzwala- 
nie się spod władzy kułactwa. Tema- 
tem książki nie stały się probłemy 
powstawania spółdzielczości produk- 
cyjnej, natomiast pisarka dostrzegła 
niektóre istotne zagadnienia spójni 
między miastem i wsią w społecz- 
nym i kulturalnym awansie, stoją- 
cym otworem przed młodzieżą 
chłopską. Zaobserwowała także pro- 
ces coraz ściślejszego wiązania się 
chłopa z władzą ludową ogniwami 
spółdzielczości i uspołecznionego han- 
dlu, doceniła te drogi ku socjalizacji 
wsi, jakimi są SOM-y i rosnąca u- 
miejętność wspólnego działania gro- 
mady, wspólnej oddolnej inicjatywy 
gospodarzy kraju. 


Ta problematyka społeczna powie- 
ści Boguszewskiej mimo swej wagi 
i różnorodności nie została jednak 
zarysowana w sposób zupełnie pra- 
widłowy, pozwalający przyznać 
„Czarnej kurze“ rangę dojrzałego 
dzieła realizmu socjalistycznego. Pro- 
porcje i dynamika społecznego życia 
Zazębia zostały bowiem skrzywione 
przez zupełne niemal zignorowanie 
politycznej problematyki współcze- 
snego życia. Boguszewska jako teren 
obserwacji wybrała wieś pozbawio- 
ną zupełnie życia politycznego (bar- 
dzo byc może, że taka „istnieje*) i 
bynajmniej nie nakreśliła perspek- 
tyw jego powstania. Jest to więc wieś 
pozostająca w tyle za główną kolum- 
ną naszego marszu do socjalizmu. 
Pisarka przestrzega pilnie zasady 
zupełnej anonimowości działających 
tu sił, braku wszelkich centrów po- 
litycznej, partyjnej organizacji pra- 
cującego ludu (jedyną wspomnianą 
tu organizacją społeczną jest wszak 
„Liga Kobiet“) Autorka przypisała 
inicjatywie Walerii i jej klęsce pier- 
wszorzędne znaczenie w procesie 
rozwoju żyeia społecznego wsi, a 
jednocześnie sprawie tej pozwoliła 
przystenić © wiele donioślejszą, po- 
siadającą nierównie większy walor 
typowości historię „społecznego wy- 
zwolenia* Genowefy. Jest to niewąt- 
pliwie naruszenie istotnych propor- 
cji ważności spraw Życia, skrzywie- 
nie zasady typowości, o której Ma- 
Jlenkow mówi, że „jest zawsze pro- 


blemem politycznym“, że stanowi 
„podstawową sferę przejawiania się 
partyjności w sztuce realistycznej”. 

Z tym też wiąże się w pewnej 
mierze fakt, że Boguszewska progra- 
mowo usunęła wszystkie dyskusje i 
decyzje o charakterze politycznym 
bądź zupełnie poza obręb książka, 
bądź też pozwoliła ich się tylko do- 
myślać w luźnych aluzjach dialogo- 
wych. Założywszy słusznie, że pro- 
blemy polityczne występują w życiu 
uwikłane w chaosie spraw drobnych, 
że ślad ich działanra odnajdujemy i 
w codziennych drobiazgach, uprzy- 
wilejowała w swej książce wyłącznie 
te ostatnie, Tym sposobem więc uto- 
piła w gąszczu błahostek, lub nie- 
czylelnie zawikłała zjawiska najdo- 
nioślejsze, zrezygnowała z pisarskie- 
go obowiązku surowej selekcji natu- 
ralistyczneso bagażu potocznych ob- 
serwacji, 

Czytelnik ma wciąż irytujące 
wrażenie. że w szeroko otwarte okno, 
zapraszające na ckłaqdce „Czarnej 
kury' do obejrzenia pracowitego 
dnia wiejskiej pogody, wstawiona 
została gruba szyba z  matowego 
szkła. Zaciera ona i mąci odgłosy 
toczącego się za oknem życia, dopu- 
szcza do uszu jedynie zmieszany, 
jednostajny gwar codziennej krząta- 
niny, lub małoznaczące, przypadko- 
we strzępki rozmów, każe w zatar- 
tych plamach i zarysach domyślać 
się znanych postaci, odgadywać wią- 
żące je relacje. 

Maniera pisarska Heleny Bogu- 
szewskiej, specyficzny aglomerat na- 
turalizmu i nalotów ekspresjonizmu, 
stanowiła w takiej lub innej indywi- 
dualnej modyfikacji częste obciąże- 
nie postępowych pisarzy dwudzie- 
stołecia. ,Protestując przeciw pò- 
twornościom świata imperializmu 
nie umieli jednak przewartościować 


mitów burżuazyjnego światopoglądu, 
nie dorośli do przyjęcia wskazówek 
materialistycznej wiedzy o konflik- 
tach rzeczywistości społecznej. Frag- 
mentaryczność i ułamkowość widze- 
nia świata przy pozornym bogactwie 
drobnych spostrzeżeń, rozdrobnienie 
wiedzy o życiu w chaosie naskórko- 
wych wrażeń, relatywizowanie rze- 
czywistych zjawisk w  indywidual- 
nych doznaniach bohaterów, znie- 
ksziałcanie rzeczywistych proporcji 
— to były naturalne następstwa po- 
łączenia pasji moralnego protestu z 
niedojrzałością pozycji politycznych. 


Obecność dawnej maniery w „Czar- 
nej kurze“ uwarunkowana jest nie- 
jednokrotnie już 
faktem opóźnienia procesu ewolucji 
form artystycznych w stosunku do 
etapów dojrzewania politycznego. 
Zastosowanie przestarzałej metody 
widzenia świata w powieści wyka- 
zującej tyle zrozumienia dła nowych 
form życia narodu, było z pewnością 
próbą wykorzystania niektórych ce- 
nicnych wciąż jeszcze przez pisarkę 
możliwości tej metody. Być może 
Boguszewska pragnęła przeciwstawić 
nagiemu, martwemu schematowi na- 
szych niektórych niedojrzałych po- 
wieści swą umiejętność widzenia zja- 
wisk życia w całej ich złożoności i 
bogactwie. Pisarka nie potrafiła jed- 
nak dokonać surowej, samokrytycz- 
nej rewizji tradycji swego warsztatu, 


by zrezygnować z nawyków areali- « 


stycznych, a zachować istotne, cenne 
osiągnięcia wieloletniego, rzetelnego 
trudu pisarskiego — wrażliwość na 
różnerodność zjawisk życia, plastykę 
i sugestywność literackiego obrazu, 
subtelną indywidualizację dialogu, 
dociekliwość analizy psychologicznej, 
umiejętność tworzenia plastycznych, 
pełnokrwistych postaci powieście- 
wych (wśród nich stary Gabryś i 


konstatowanym: 


Helena Boguszewska 


wdowa Józefska stanowią z pewno- 
ścią szczytowe osiągnięcia pisarstwa 
autorki dwudziestu blisko tomów po- 
wieści i opowiadań). 

Wskutek wewnętrznego rozdarcia 
między realistycznym planem powie- 
ści a oddziaływaniem arealistycznej 
maniery „Czarna kura“ — stanowią- 
ca w twórczości jej autorki tak duży 


i cenny krok naprzód, książka obfi- 
tująca w wiele ujmujących uroków 
artystycznych,  poszerzająca krąg 
doświadczeń czytelnika © sprawy 
żywych ludzi — nie prezentuje jesz- 
cze pełnych możliwości pisarki o tym 
talencie i doświadczeniu. 


Maria Żmigrodzka 


O podniesienie poziomu ideologicznego pisarza 


Dokończenie ze str. l-ej 


stępową literaturę narodową swo- 
ich krajów, usiłują nie dopuścić 
przodującej literatury do ludu, 
usłużnie zaś torują drogę amery- 
kańskiej szmirze. 

Chcemy powiedzieć wszystkim 
naszym przyjaciołom i braciom na 
Zachodzie i w Ameryce, że nasz 
wielki naród radzieckj wielce ceni 
ich ideowo-artystyczne osiągnięcia. 
W kraju naszym chętnie i z pie- 
tyzmem tłumaczy się dzieła pisa- 
rzy krajów demokracji ludowej i 
ludowych Chin, postępowych pisa- 
rzy krajów kapitalistycznych i bę- 


« dzie się tłumaczyć ich coraz więcej, 


na coraz szerszą skalę. Z inicja- 
tywy towarzysza Stalina najleo- 
szym spośród tych pisarzy przy- 
znawane są Stalinowskie Nagrody 
Pokoju i Nagrody Stalinow.kie za 
wybitne osiągnięcia w dziedzinie 
literatury i sztuki. Dumni jesteś- 
my, że język rosyjski stał się ję- 
zykiem, w którym wszyscy uczciwi 
pisarze świata mogą teraz znaleźć 


trybunę i słuszną ocerę swojej 
pracy. (Oklaski). 
W świetle tego historycznego, 


międzynarodowego znaczenia naszej 
literatury występują jeszcze wy- 
raziściej i stają się jeszcze bardziej 
niedopuszczalne braki naszej lite- 
ratury pięknej, które w swoim zna- 
komitym referecie tak słusznie o- 
kreślił towarzysz Malenkow. Mówi- 


` łem już kiedyś na moskiewskiej ob- 


wcdowej konfereneji partyjnej, że 
mie znajduje potwierdzenia w 1ze- 
czywistości dzisiejszej stare rosyj- 
skie przysłowie: „Bajkę szybko się 
opowiada, ale nie szybko robi się 
robotę". Robotę robi się w kraju 
w nmiesłychanym tempie, a bajka z 
winy pisarzy pozostaje w tyle, nie 
nadąża. (Śmiech), I widzi to cały 
naród. 

To nienadążanie za życiem daje 
się zauważyć zwłaszcza w takich 
dziedzinach sztuki jak film, teatr, 
opera. Brak dobrych scenariuszy, 
sztuk i librett bardzo hamuje roz- 
wój tych gałęzi sztuki. Dramatur- 
gia, utwory dla teatru i filmu — 
to jeden z najtrudniejszych rodza- 
jów literatury, I nie jest rzeczą 
przypadku, że w tych właśnie dzie- 
dzinach najostrzej występują pew- 
ne ogólne braki literatury radziec- 
kiej. Towarzysz Malerkow miał 
całkowitą słuszność, gdy mówił, że 
literatura radziecka, pokazując 
walkę tego, co nowe, postępowe, z 
tym, co stare, obumierające, bynaj- 
mniej nie żawsze dość głęboko, 
śmiało i prawdziwie ujawnia 
sprzeczności, trudności, braki na- 
szego zwycięskiego posuwania się 
naprzód. A przecież bez pokazy- 
wania walki sprzeczności, bez kon- 
fliktów nie może być ani dramatu, 
ani komedii. 

Jako osłona i usprawiedliwienie 
tych braków literatury radzieckiej, 
a ściślej mówiąc — jako środek 
mający odciągnąć naszą literaturę 
od demaskowania wrogów naszej 
sprawy wewnątrz kraju — złodziei, 
karierowiczów, lizusów,  biurokra- 
tów, oszustów, egoistów i rwaczy 
wszelkiego autoramentu — wśród 
częścj naszych pisarzy i krytyków 
rozpleniłę się fałszywa teoria, że w 
dramaturgii naszego kraju, w któ- 
rym wszystko, można powiedzieć. 
idzie ku lepszemu, nie może być 


konfliktów. 1 to niby ma być to 
nowe, co różni dramaturgię ra- 
dziecką od starej dramaturgii, 
Związek Pisarzy nie zrozumiał 
całej szkodliwości tej teorii i nie 
przeciwstawiliśmy się jej w porę. 
A tymczasem ta fałszywa teoria 
zakorzeniła się wśród wielu pra- 


cowników wydawnictw i czaso- 
pism, teatrów, Ministerstwa Kine- 
matografii, Komitetu do Spraw 


Sztuki, Związku Pisarzy, i tym sa- 
mym wywarła zgubny wpływ na 
rozwój naszej literatury, szczególnie 
zaś wszelkich odmian dramaturgii. 
Trzeba było interwencji towarzy- 
sza Stalina, aby teoria ta została 
zdemaskowana na łamach prasy i 
w Związku Pisarzy. Niestety jed- 
nak nie wszystkie wnioski z par- 
tyjnej krytyki tej fałszywej teorii 
wyciągnięte zostały do końca. Z 
naszej winy nie dość głęboko wyja- 
śniono pisarzom istotę tego zagad- 
nienia. Tym się właśnie tłumaczy, 
że — choć daje się zauważyć pe- 
wien przełom, choć powstało już ze 
dwadzieścia-trzydzieści pożytecz- 
nych na ogół biorąc sztuk i sce- 
nariuszy, które już są przygotowa- 
n` do wystawienia na scenie lub 
nakręcane — wybitne utwory wciąż 
jeszcze stanowią nieliczne wyjątki. 
W referacie towarzysza Malenko- 
wa ten brak naszęj literatury po- 
nownie odsłonięty został do głębi 
i to niewątpliwie pomoże nam po- 
myślnie pchnąć naprzód radziecką 
dramaturgię teatralną i filmową. 
Ogromne znaczenie dla całej 
sztuki radzieckiej ma rozwinięta w 
referacie towarzysza  Malenkowa 
teza o typowych zjawiskach i cha- 
rakterach rzeczywistości i o bra- 
kach w odzwierciedleniu tej typo- 
wości w naszej literaturze. Tak 
jest, nieumiejętność pokazania ty- 
powych charakterów jest bodaj 
największym brakiem literatury ra- 
dzieckiej. Odbija się to zgubnie 
zwłaszczą na dramaturgii, bowiem 
sprzeczności życia powinny być u- 
kazane w dramacie i komedii jako 
walka charakterów. Pisarz, który 
nie potrafi ż całą ostrością ukazać 
naszych ludzi, boi się też z całą 
ostrością ukazać wrogów czy też 
tych, co pozostają w tyle. Tym w 
szczególności tłumaczą się też bra- 
ki naszej satyry. Pokazać w lite- 
raturze pełnokrwiste charaktery, 
typy ludzi zarówno przodujących 
jak i pozostających w tyle — to 
ogromnej wagi zadanie polityczne, 
które jest zarazem najbardziej do- 
nicsłym zadaniem artystycznym. 
Wykonać to zadanie jest sprawą 
honoru pisarzy radzieckich, 
Poważne braki, o których mówi- 
liśmy, pomnożone częstokroć przez 
niechlujną pracę nad dziełem, lek- 
ceważący stosunek części pisarzy 
radzieckich do nauki ; formy ar- 
tystycznej, są wynikiem niskiego 
poziomu pracy nad  ideowo-arty- 
stycznym wychowaniem pisarzy, a 
przede wszystkim niskiego poziomu 
pracy w samym Związku Pisarzy. 
W ciągu ostatnich lat wielu na- 
szych pisarzy młodego i starszego 
pokolenia, dzięki pomocy partii i 
społeczeństwa radzieckiego, zaczęło 
są interesować życiem, współcze- 
snością. Nie można jednak powie- 
dzieć, że udało się nam zachęcić 
do studiowania współczesnego ży- 
cia reprezentantów wszystkich li- 
teratur narodów ZSRR, wszystkich 


radzieckich pisarzy i krytyków. 
Wielu pisarzy studiuje życie nie 
dość głęboko albo też nie w pełni 
rozumie to, co widzi. Mało jest 
wśród nas ludzi, którzy by na- 
prawdę głęboko, systematycznie i 
poważnie studiowali marksizm-le- 
ninizm, by móc wiernie odtwarzać 
życie, z pemym zrozumieniem jego 
praw rozwojowych. Mało jest pi- 
sarzy o wszechstronnej wiedzy, a 
przecież mamy prawo żądać tego 
od pisarzy Kraju Radzieckiego. 
Zbyt słabo również uzbrojone są 
w wiedzę teoretyczną j ogólną kie- 
rownicze kadry Związku Pisarzy 
zarówno w Moskwie jak i w tere- 
nie. Konieczność kształcenia kadr, 
o której mówił towarzysz Malen- 
kow, dotyczy również w dużej 
mierze kadr Związku Pisarzy. Ty- 
mi właśnie brakami tłumaczy się, 
żeśmy nie potrafili głęboko zasto- 
sować w literaturze, w rozwijaniu 
języka literatury, genialnej pracy 
towarzysza Stalina „Marksizm a 
zagadnienia językcznawstwa', 


Nie ma co ukrywać, przeżytki 
klikowości, kumoterstwa i stosunki 
przyjacielskie w środowisku pisa- 
rzy i działaczy kultury dotąd mają 
duży wpływ na ocenę zjawisk lite- 
tatury i sztuki. Ale jednak całość 
pisarzy i działaczy kultury, jeśli 
patrzeć na rzecz ogólnie — nagro- 
madziła duże doświadczenie ideowe 
i artystyczne. Trzeba się z większą 
uwagą wsłuchiwać w głos oddol- 
nej, od samych działaczy literatury 
i sztuki wychodzącej krytyki dzieł 
literatury oraz działalności naszych 
organizacji. Oddolna krytyka jest 
niezmiernie ważną, niezmiernie 
istotną rzeczą w krytyce, której 
poddaje nas partia i naród. Trzeba 
ożywić krytykę oddolną. 

Byłoby wielkim błędem sądzić, 
że sam tylko Związek Pisarzy może 
sprostać zadaniu ideowo-artystycz- 
nego wychowanią pisarzy. Zadanie 
to wymaga od wszystkich organi- 
zacji partyjnych, od całej naszej 
prasy radzieckiej — a od wszyst- 
kich organów kierujących różnymi 
dziedzinami kultury przede wszyst- 
kim — zwiększenia wymagań w 
stosunku do literatury i sztuki, a 
w konsekwencji tych wymagań 
udzielania pomocy organizacjom 
pisarzy w ich pracy nad ideowo- 
artystycznym wychowaniem litera- 
tów. 

Nic dziwnego, że Ministerstwo 
Kinematografii, po części również 
Komitet do Spraw Sztuki i Zwią- 
zek Pisarzy krytykują się nawza- 
jem. Organizacje te wiąże wspólna 
sprawa, która zresztą jak dotąd 


idzie  nienajlepiej. (Śmiech). Bo 
wszystkie te organizacje winne są 
kierowania twórczą pracą od góry, 
biurokratycznie i bez koordynacji. 
Nie widzą one swoich wspólnych 
obowiązków w dziedzinie ideowego 
i artystycznego wychowania scena- 
rzystów i dramaturgów, nie pobu- 
dzają idącej od dołu, od samych 
pisarzy i działaczy sztuki  imieja- 
tywy twórczej ani współpracy tea- 
trów i studiów filmowych z pisa- 
rzami. A przecież żywa sztuka mo- 
że się rozwijać tylko na tej dro- 
dze. 

Nie wolno zapominać o tym; że 
wychowywanie talentów zaczyna 
się jeszcze w szkole. Jest- rzeczą 
konieczną, aby w powiązaniu 2 
nauką literatury zaszczepiać całej 
młodzieży smak estetyczny į wie- 
dzę artystyczną. A w tym celu 
wiele należy poprawić w metodach 
wykładania literatury w szkole, a 
przede wszystkim w naszych uczel- 
niach pedagogicznych, Mamy wielu 
wspaniałych nauczycieli, kochają- 
cych literaturę i umiejących ją 
wykładać. Nie można jednak do- 
puścić do tego, żeby — jak się to 
często zdarza — literaturę ujmo- 
wano w naszych szkołach i uczel- 
niach pedagogicznych jedynie jako 
ilustrację do historii albo do tych 
czy innych tez socjologicznych, bez 
wspomnienia o tym, że literatura 
jest przecież — piękna, 

Zadanie ideowo - artystycznego 
wychowania pisarzy to zadanie o- 
gólnopartyjne, ogólnonarodowe. 

Towarzysze! Krytyka pracy pisa- 
rzy i ich organizacji, która teraz 
coraz częściej się rozlega, wyraża 
żądania narodu wobec naszej lite- 
ratury. Bezpośrednią, słuszną, Za- 
pładniającą krytykę, którą wygło- 
sił bow. Malenkow, przyjmujemy 
jako nowy wyraz pomocy partii 
dla sprawy rozwoju literatury, ja- 
ko program naszej pracy, i doło- 
żymy wszystkich sił, aby poprawić 
sytuację. 

My. pisarze radzieccy, jesteśmy 
szczęśliwi i dumni, że kieruje na- 
mi taka partia jak nasza wielka 
Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego, partia Lenina i Stae 
lina. Wdzięczni jesteśmy towarzy= 
szowi Stalinowi za pomoc i naukę 
i zapewniamy go, że wszystkie 
nasze siły duchowe poświęcimy 
sprawie stworzenia literatury no- 
wego, komunistycznego świata, 
literatury, która byłaby źródłem 
światła promieniującym na wszyst- 
kie nasze wolne narody, na wszyst. 
kie narody świata. (Długotrw šča. 
oklaski). 

Przełożyła I. Z. 


Zamówienia na prenumerałę 


prasy radzieckiej 
na rok 1953 


przyjmują Oddziały i Delegatury „Ruchu“, urzędy pocztowe, 


listonosze oraz 


kolporterzy w zakładach pracy i w szkołach. 
Dla zapewnienia ciągłości 


dostawy dzienników 


i czasopism ZSRR pożądane jest jak najwcześniejsze zgłasza- 
nie zamówień oraz zamawianie prenumeraty na dłuższe okresy 


(półroczny lub roczny). 
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NA MA7TIRSKIEJ ZIEMICY 


echaliśmy do tej wsi z drże- 

niem serca: — „Przyjdą, czy 

nie przyjdą?* Po raz pierwszy 

w historii polscy literaci po- 

stanowili objąć masową pra- 

cą kulturalną wieś mazurską 
i warmińską. Ruszyliśmy w teren 
z zamierem dotarcia do najbardziej 
zapadłych kątów, do tych wszyst- 
kich zagubionych w lasach i wśród 
jezior Piecków, i Lipówek, przewa- 
żnie omijanych nawet przez kino 
objazdowe, nie mówiąc już o „Ar- 
tosie". 

Kierownik Wydziału Oświaty w 
Mrągowie życzliwie uprzedzał: 

— Będzie trudno, ludność to w 
93% autochtoni, zamknięci w sobie 
i nieufni, na zebrania gromadzie 
niechętnie przychodzą... 

Ciężarówka zjechała wkrótce z 
doskonałej asfaltowej szosy i dru- 
g.m biegiem, z trudem przebijała 
się polnymi drogami. Dookoła roz- 
ciągał się przepiękny mazurski je- 
sienny krajobraz, spokojne tafle je- 
zior, malownicze wzgórza, drzewa 
pokryte rdzewiejącymi liśćmi. Po- 
myślałem sobie wówczas, że krasa 
ziemi mazurskiej jest w Polsce o- 
gólnie znana. Każde:o lata ciągną 
tutaj liczne wycieczki, kajakowcy, 
turyści. Wszyscy wiedzą, że naj- 
ładniejsze z jezior to ocieniony 
ogromnymi sosnami Bełdan, że naj- 
więasze emocje czekają żeglarzy na 
Śniardwach, a dla miłośników przy- 
rody najwięcej uroku ma Puszcza 
Piska. Ale o ludziach zamieszku- 
jących od wieków tę ziemię wie- 
my jeszcze niewieie. Nie dziwmy 
się zresztą temu, W ciągu siedmiu 
wieków nikogo w Polsce nie cbcho- 
dz“ los Mazurów. bo te piaski i pu- 
szcze, które zaludniał i trzebił chłop 
z Mazowsza, nie stanowiły łakome- 
go kąska dla naszej magnaterii i 
szlachty. Zwracając wciąż oczy na 
wschód, na urcdzajne łany Ukrainy, 
Pcdola i Litwy, wyrzekła się pol- 
ska szlachta tej ziemi zawsze do 
Polski ciążącej. 

` 

Ludność polsk.ego Mazowsza za- 
częła osiedlać się na  pojezierzu 
pruskim jeszcze w XII i XIII wie- 
ku. i 

Potwierdzają to nawet niemieccy 
uczeni. Np. Krzysztof Havtknoch 
(XVII w.) napisał: ,,.jeszcze przed 
przybyciem Zakonu Krzyżackiego 
ludność południowej części Prus 
Wschodnich mówiła językiem sło- 
wiańskim“, !) zaś dr M. Tóppen ?) 
zanotował: ,...pień ludności Mazow- 
sza (Pruskiego przyp. mój — A. M.) 
był polski za czasów zakonnych i 
nie łylko w 1525, lecz już i w 1450*, 
a gwoli ścisłości naukowej chcąc 
nie chcąc dodał, że „tu bołdowano 
już  fialkiemu Mistyzowi w r. 1450 
w języku polskim*: 

Krzyżacy nie zwalczali polskiego 
języka. „Łotrzy znaczeni krzyżem“ 
— jak ich nazywał Długosz — zawsze 
zachęcali chłopów polskich, bezli- 
tośnie uciskanych przez t.zw. „pra- 
wo książęce”, do ucieczki na swe 
terytorium. 

Wędrował więc lud polski na po- 
jezierze, trzebił puszcze, uprawiał 
odłogiem stojące pola, zakładał wsie 
i osady nadając im swojsko brzmią- 
ce polskie nazwy, różne Mikołajki, 
Klvsy, Lipniki, Dąbrowy. 

Przez długie wieki Prusy by- 
ły ceiem wędrówki wszystkich 
upośledzonych w ojczyźnie: uciska- 
nych przez prawo książęce kmieci, 
chłopów zbiegłych przed ciężarami 
pańszczyzny”), wygranych z kraju 
różnowierców, jednym słowem tych 
wszystkich, którym jak owemu wy- 
gnańcowi poecie, arianinowi Mor- 
sztynowi: 


„kłopotów, trosk, ucisków nie- 
*) Artykuł, który tu publikujemy stanowi 
1-szą część cyklu, 2-Bą część — omawia- 
jącą zagadnienia współczesne Warmii 
i Mazur, zamieścimy w jednym z na- 
„Nowej Kultury“ 
(RED.) 

1) 2) Podaję za dr A. Chętnikiem ,„„Ma- 
zurzy Pruscy na płaszczyźnie mazowiec- 
kiej“ (1948). r 

3) O masowych ucieczkach pańszczyz- 
nianych chłopów do Prus Książęcych 
czytamy w aktach grodzkich i sejmiko- 
wych łomżyńskieh z 1669 r. Podaję za 
dr A. Chętnikiem. 


stępnych numerów 


znośnych ciężkości na niezdolne ra- 

miona nasze się zwaliły i do samej 

nas prawie ziemi przytłoczyły'. 
Brak jest dokładnych cyfr obra- 


zujących osadnictwo polskie na 
Pomorzu Wschodnim, ale musiało 
ono być bardzo liczne, jeżeli wio- 


ski polskie sięgały aż po Królewiec, 
a jeszcze w r. 1837, podług urzę- 
dowych statystyk niemieckich, w 
siedmiu powiatach mazurskich mie- 
szkało 200 tys. Polaków i tylko 32 
tys. Niemców. 


NARODZINY POLSKIEGO 
SŁOWA 


Książę Albrecht zdawał <obie 
sprawę z tego, że większość miesz- 
kańców jego księstwa mówi po pol- 
sku. Książę niedawno przyjął Re- 
formację i właśnie zamierzał „na- 
wrócić* na nową wiarę wszystkich 
poddanych. 

Książę rozumiał, że można tego 
dokonać tylko szerząc propagandę 
nowej wiary w zrozumiałym dla 
ludu języku. Nie skąpi więc gro- 
sza ze swej szkatuły na sprowadze- 
rie z Polski ewangelickich kazno- 
dziei. drukarzy, literatów. Rodzi 
się nowe polskie piśmiennictwo, 
kcnkurujące skutecznie z niewyzwo- 
lonym jeszcze spod wpływów łaci- 
ny Krakowem. 

Tutaj ukazały się pierwsze w dzie- 
jach Polski drukowane po polsku 
katecnizmy, pierwsze kancjonały, 
pierwsza polska postylla. 

Aby drukowane słowo polskie, 
krzewiące nową wiarę, znalazło po- 
słuch u ludu, trzeba nauczyć ten 
lud czytać, trzeba wysłać na wieś 
polskich pastorów i nauczycieli. Po- 
wstaje więc w Królewcu uniwersy- 
tet (1542), który zasłynie wkrótce 
w całej Polsce. Pierwszymi rekto- 
rami i profesorami Albertyny byli 
Polacy, językiem wykładowym obok 
niemieckiego był polski i litewski. 

T oto w cdległym Królewcu, w 
centrum krzyżackiej do niedawna 
ziemi, bije ożywcze źródło polsko- 
ści, toczą się namiętne dyskusje ję: 
zykowe, powstaje pierwsza  „Orto- 
grafia polska, to jest nauka pieca- 
nia i czytania języka polskiego“ 
(Murzynowski) przyjęta później 
przez pisarzy i drukarzy epoki Zyg- 
muntowskiej. ba, nawet państwowy 
hymn polski*) wydrukowano po raz 
pierwszy w Królewcu, 

Do stolicy księstwa przyjeżdżają 
już nie tylko różnowiercy. Obok 
Reja, drukującego tutaj swe utwo- 
ry, i Frycza Modrzewskiego, na 
dworze Albrechta bywał Górnicki, 
Warszewicki, a młody Kochanow- 
ski studiował na tamtejszym uni- 
wersytecie. 

"Hasła epoki. odrodzenia, „nawoły; 
wania do unarcdowienia literatury, 
brzmią w Prisach Książęśyćh da- 
leko pełniej, niż w Krakowie. W 
Prusach słowo drukowane zaczyna 
docierać pod strzechy, a zrozumia- 
łe i łatwe teksty modlitewników, 
śpiewników i postyl, wychodzących 
w ogromnych jak na owe czasy na- 
kładach, wskazują na żywy kontakt 
polskich autorów z „grubą mową*, 
a więc .ęzykiem mas ludowych. 

Smierć Albrechta położyła kres 
świet:iemu rozwojowi polskiego piś- 
miennictwa w Prusach Książęcych. 
Ale tradycje literackie Złotego 
Wieku będą przechodzić z pokole- 
ria ra pokolenie i jeszcze pod ko- 
niec XIX stulecia odezwą się w 
twórczości ludowej, 

Odcięty od dorobku kulturalne- 
go Polski lud mazurski czerpie stra- 
wę duchową ze starych  kancjona- 
łów i postyl, mówi piękną archa- 
iczną polszczyzną z czasów Reja, i 
aż do epoki radia, z polskich poe- 
tów najlepiej zna i lubi Kochanow- 
skiezo, którego pieśni religijne są 
do dziś śpiewane na Mazurach. 

W XVI wieku polskie społeczeń- 
stwo w Prusach jest jeszcze dosyć 
zróżnicowane. Qbok wielkicj masy 
polskich chłopów, drobnej szlachty 
i mieszcząństwa występuje niezbyt 
liczna warstwa szlachecka. Nie wy: 
trzymała ona naporu niemczyzny 
i bardzo prędko zatraciła swe po- 


4) Trzyciewskiego „Canto pro Respu- 
blica“ w przekładzie Jakuba Pob 
czyka. 


MICHAŁ KAJKA 


SIEROTA 


(fragment) 


Czy wies matecko, 
Że Jezus dziecko, 
Wiele radości 

Śle z wysokości, 
Dary przynosi 
Kto o nie prosi? 
Patrz! U dziedzica 
Tam przed panica 
Į przed panienki 
Przyniósł sukienki 
Różne klejnoty 

I też przedmioty. 
Chojenka płonie 
W jasności tonie 
Na sali wkoło. 
Ach, jak wesoło, 
Tak jakby w raju, 
W niebieskim kraju. 
Kilka sukienków 
Jest dla panienków, 
Różne przedmioty 


Stucnej roboty, 

I stół łakoci 
Różnych dobroci. 
Cemus Jezusek, 
Ten aniołusek 
Nam nie udzieli, 
Trochę pościeli? 
Albo jedzenia 
Lub pożywienia? 
— O moje dziecie,* 
Ty nie wies przecie, 
Że Jezus dary 
Daje bez miary 
Tylko bogatym 

A biednym zatem 
Nic nie przynosi 
Choć go kto prosi. 
Nie mamy chleba, 
Ile nam trzeba 
Bieda nas iłocy 
We dnie i w nocy. 


ANDRZEJ MIŁOSZ 


czucie narodowe. Tygodnik „Pocz- 
ta Królewiecka“ (1718—20), przezna- 
czony głównie dla czytelników szla- 
checkich i mieszczańskich, upadł, 
gdyż jak się skarżył „drukarz pol- 
ski“, Jan Dawid Cenkier: ,,..bardzo 
licha była tego roku obrywka z 
gazetów polskich bo bardzo mało 
kyło Ich Mościów, którzy się w 
nich kochali..* A jednocześnie kan- 
cjonały dla „prostego ludu“ osiąga- 
ją wprost niewiarygodne, jak na o- 
we czasy, nakłady. Popularny jesz- 
cze i dziś na Mazurach kancjonał 
Wasiańskiego doczekał się w dru- 
giej połowie XVIII w. dziesięciu 
edycji, w tym kilka po 50 tysięcy 
egzemplarzy! 

Piśmiennictwo polskie w Pru- 
sach czerpiące soki z okresu Re- 
formacji miało przez cztery stule- 
cia charakter religijny. Ale obox 
piśmiennictwa występuje przeboga- 


ta twórczość ludowa: malowidła, 
pieśni, podania, legendy. Są one 
najlepszym obrazem tragicznych 
dziejów mazurskiego ludu i jego 


cierniowej drogi poprzez wieki uci- 
sku, niewoli i nędzy ku wyzwole- 
niu społecznemu i narodowemu. 


WIEKI UCISKU 


„Przyznaję bez żadnych wy- 
f kretów: prawo nasze to żadne 
inne jak prawo silniejszego, 
prawo zdobywcy“. 
Wilhelm Jordan 
(cochadzący z Prus poeta niemiecki, 
z ub. stulecia) 


zina ZMT Lus 
ce 


Pastor Gizewiusz stwierdza w po- 
łowie XIX wieku, że „chłop, rokot- 
nik [folwarczny i mieszkaniec żyje 
przeważnie kartoflami i ubiera się 
wraz ze swoimi dziećmi bardzo nę- 
dznie, często chodzi na wpół na- 
go'5), a w kilkadziesiąt lat później 
wydawca tygodnika „Gazeta Lec- 
ka“ skarży się, że „Mazurzy chęt- 
nie czytają, ale... na prenumeratę 
stać było niewielu, a i tak dwu- 
dziestu czytało jeden egzemplarz". 


Rozwój kapitalizmu w rolnictwie 
nis zlikwidował bynajmniej w Pru- 
sach pokrzyżackiego układu społe- 
cznego — lud mazurski pozostaje 
w dalszym ciągu w całkowitej za- 
leżności cd junkrów pruskich, po- 
tomków dawnych zdobywców. 


O strukturze klasowej Prus kapi- 
talistycznych najlepiej świadczą cy- 
fry: na początku XX stulecia tylko 
co dwudziesty rolnik miał tam wła- 
sne gospodarstwo, a kilkaset dużych 
majątków junkierskich obejmowało 
przestrzeń prawie pół miliona hek- 
tarów. 


Wiek XIX nie wyzwolił więc 
wcale mazurskiego chłopa.  Ucisk 
feudalny został zastąpiony przez 
ucisk kapitalistyczny, pogłębiony 


jeszcze przez ucisk narodowościowy. 
Junkier pruski gnębiący polskich 
chłopów i nienawidzący wszystkie- 
go co polskie, staje się odtąd dla 
mnzurskiego ludu symbolem krzy- 
wdv społecznej i narodowej. 


Kafel mazurski z pocz. XIX wieku. Zwracają uwagę napisy wyrażające 
stosunek władz pruskich do Mazurów 
(Ze zbiorów Muzeum Mazurskiego w Olsztynie) 


Państwo krzyżackie było zorgani- 
zowane na zasadach kolonialnych. 
Składało się ono z szermujących ha- 
słem niemieckiej misji cywilizacyj- 
nej na Wschodzie teutońskich zdo- 
bywców i ludności podbitej. Ustrój 
społeczny księstwa pruskiego 'a po 
tem królestwa opierał się na trady- 
djaci. krzyżackich. Chłop był nie- 
wolnikiem swego pana, który w 
każdej chwili mógł go sprzedać, 
jak sprzedaje się konia lub krowę. 

Również władcy pruscy prowa- 
dzili politykę kolonialną: prawie 
cały ciężar utrzymania państwa 
spoczywał na barkach nieludzko u- 
ciskanych chłopów. 

Wiek XVIII nie przyniósł polep- 
szenia doli ludu pracującego, do- 
dał natomiast jeszcze jedno brze- 
mię — ucisk narodowościowy. W 
r. 1724 po zarazie, której ofiarą 
padła 1/3 ludności, Fryderyk Wiel- 
ki wydał zakaz kolonizowania Po- 
lakami wyludnionych terenów. Po 
tem nastąpiły represje gospodarcze, 
zamknięcie szeregu polskich szkół, 
rugowanie mazurskich chłopów z 
ziemi. Ale prawdziwy nacjonalizm 
pruski dopiero się rodził, Nie jest 
chyba przypadkiem, że właśnie tu, 
w Królewcu, Kant głosił z katedry 
uniwersyteckiej‘ kult państwa i si- 
ły przed prawem, Herbert pouczał, 
że wychowanie powinno polegać 
wyłącznie na mechanicznym wpaja- 
niu wiedzy, a Voigt tworzył aure- 
ola wielkości dokoła dziejów Za- 
konu. 

Na początku XIX stulecia pow- 
staje w państwie pruskim sieć 
szkółek elementarnych, w których 
funkcję nauczycieli pełnią przewa- 
żnie wysłużeni podoficerowie, Wła- 
dzom nie tyle chodziło o naukę, ile 
o wpajanie dzieciom karności i śle- 
pego posłuszeństwa. Przychodzi wre- 
szcie kolej na język polski. Usu- 
wa sią go ze szkół powoli, lecz nie- 
ustępliwie, uż wreszcie wydano roz- 
porządzenie, że naukę należy pro- 
wadz:ić wyłącznie po niemiecku. 
Następne uderzenie hakaty zaata- 
kuje język polski w kościele i zbo- 
rze. 

Ale wróćmy do spraw zasadni- 
czych. które leżą u podstaw obudze- 
nia się świadomości narodowej i 
klesowej mazurskiego ludu. 

Edyktem z dn 9.10.1807 r. znie- 
siono w Prusach poddaństwo chło- 
pa. Przez następnych kiikadziesiąt 
lat przeprowadzono tzw. „regulacje“ 
własności, polegającą na zamianie 
Palszczyzny na czynsz, oraz nada- 
niu chłopcem ziemi z warunkiem 
spłacenia jej dziedzicowi.  Wyso- 
kość spłat sięgała od 1:3 do 1/2 
wartości gospodarstwa. Chłopi 
przeważnie nie byli w stanie zapła- 
cić takiej sumy, zrzenali się więc 
od razu części gruntu, albo, nie mo 
gac pcdołać wszystkim ratom i pro- 
centom, po pewnym czasie porzu- 
cali obdłużone gospodarstwa. Ta- 
kim sposobem rosły majątki jun- 
krów pruskich i tworzyła się war- 
stwa małorolnych i bezrolnych chło- 
pów, zmuszonych do pracy u ob- 
szarnika za nędznym wynagrodze- 
niem, 


; 


W WALCE O WYZWOLENIE 
NARODOWE I SPOLECZNE 
„Gdyby duch pychy i wynio- 
słości zapukał do serca naszego 
mówiąc — porzuć tę dziadowską 
mowę, tę mowę, którą prosta- 
kowie gadają, a chwyć się in- 
nej, pańskiej mowy, a będziesz 
w innym stanie...“ 
(Michał Kajka) 


W twórczości ludowej Mazurów 
znajdziemy wiele dcwodów ich nie- 
złomnego oporu przeciw narzuconej 
im przez Frusaków roli niewolni- 
ków. Tena dzielny lud pojezierza zu- 
pełnie w Poisce zapomniany i po- 
zbawiony wszelkiej pomocy, nie 
umie zorganizować się i wystąpić 
do czynnej walki przeciwko cie- 
miężcom, a bunt swój wyraża jedy- 
nie w przekazywanej z ust do ust 
icsence, gawędzie ludowej lub ma- 
lowidłach. 

Popularne dawniej w chatach ma: 
zurskich ręcznie malowane kafle 
przedstawiały przeważnie niedo.ę lu- 
du i jego zależność od niemieckich 
panów; silne akcenty walki klaso- 
wej występowały najczęściej w 
„pieśni p ainnej* niejednokrotnie li- 
czącej kilka wieków. 


Furały jaskółki, furały wysoko 
Jestem od matuli daleko, daleko 


Cienkie glojki krajo, jak klonowy 
listek 

Esce się pytajo, esce się pytajo, 
cym go zjadła wsystek 

Oj zjadłam go, zjadłam, w sieni za 
dźwierzami 
Co go raz ukąse, co gc raz ukąse, 
obleje się łzami. 


Trzeba w gbura orać, w szlachcica 
bronować 

Dowiedzieliby się, jak czeladź 
szanować. 


Lud mazurski coraz wyraźniej 
uświadamia sobie ogrom swojej 
krzywdy W przededniu Wiosny Lu- 
dów, chociaż w junkierskich Pru- 
sach panuje spokój, na wsi daje 
się zauważyć jakieś podniecenie. 
Wystarczyłaby zapewne jedna iskra, 
aby nastąpił wybuch. Lecz iskry 
nie było. Do Królewca docierają 
wprawdzie agenci Centralizacji To- 
warzystwa Demokratycznego Pol- 
skiego, gdyż tędy prowadzi droga 
z Paryża przez Berlin do Litwy. 
Polską młodzież studiującą na Al- 
bertvnie próbuje organizować dzia- 
łacz kaszubski Ceynowa, a Kazi- 
mierz Szule udaje sie w gęsto za- 
mieszkały przez Mazurów rejon Eł- 
ku, ale wykrycie spsku w Poznań- 
skiem położyło kres przygotowa= 
niom do akcji w Prusach. I znowu 
lud mazurski był pozostawiony sam 
sobie. Widocznie dotarły tu jednak 
jakieś dalekie powiewy Wiosny Lu- 
dów, skoro na Mazurach mnożyły 
się w tym okresie „bunty kartofla- 
ne“ i napady na dwory. Wedle za- 
pisków władz pruskich, na wiosnę 
w 1848 r. „stopień wrzenia był gro- 

5) J, Pietrzak-Pawłowska „Położenie 


ekonomiczne Mazurów w relacji Gize- 
wiusza“ (z r. 1843) Kom. Inst. Maz. (43 — 


55). 


źny (einen  bedrohlichen Grad) i 
niebezpieczny dla wielkich posiada- 
czy**). 

Nacjonaliści pruscy, propagując 
naukę języka niemieckiego wśród 
polskiej ludności, używają najczęś- 
ciej argumentów, że niemczyzna da- 
je wyższą pozycję socjainą i dobro- 
byt. Wobec wielkiego upośledze- 
nia mazurskiego ludu i planowej, 
kolonialnej niemal, polityki ekster- 
minacyjnej, tezy te nie były pozba* 
«one słuszności. Niewątpliwie 
„przyjęcie“ niemieckiego języka 0- 
znaczało dla mazurskiego chłopa 
podniesienie się stopy życiowej po- 
przez dogodną pożyczkę w banku, 
zapomogę na budowę domu. lub le- 
piej płatną pracę w majątku junkra. 
Na iep tych haseł poszli w pierw* 
szym rzędzie bogatsi „gburzy'”). 
Ale masa bezrolnej i małorolnej vie- 
doty pozostaje wierna językowi oj- 
ców: linia podziału klasowego na 
wsi mazurskiej staje się linią zasię- 
gu polskiego języka. Walka klasowa 
bzdzie odtąd nierozerwalnie związa- 
na z walką o zachowanie języka i 
często przybierze formy walki na- 
rodcwościowej 

W odpowiedzi na wiersz renega- 
ta Marczówki, który nawoływał 
„ucz się bracie po niemiecku“ na- 
pisał Gizewiusz: 


Kunczyć mową po kupiecku, 

Mieniać ją po nowoświecku, 

Nie jest to po mazowiecku 

Wole siedzieć w mym zapiecku, 

Skromnie żyć, rie po 
ślachecku — 

Niż być przechrztą po niemiecku. 


Na wiersz Marczówki odpowie- 
dział nie tylko jeden  Gizewiusz. 
Wiersz ten wywołał takie oburze- 
nie, że nie było końca rrotestom i 
replikom, pisanym przeważnie 
spracowaną ręką mazurskiego 
chłopa. Odtąd będzie on coraz 
częściej chwytał za pióro, żeby 
niewprawnym, koślawym pismem 
wyrazić wszystko, co go gnębi i 


koli. W ten sposób powstaje zja- 
wisko niespotykane chyba dotąd 
nigdzie w dziejach kultury; lud 


odcięty cd wieków od głównego 
paia narodu, pozbawiony warstwy 
inteligencji i w swej masie ciem- 
ny, sam, bez żadnej pomocy z ze- 
wnątrz, zaczyna tworzyć „literatu- 
rę". 

Początkowo będą to utwory wy- 
łacznie religijne, w których odzy- 
wają się wciąż jeszcze żywe na Ma- 
zurach echa Reformacji i Złotego 
Wieku, jedynego w historii okre- 
su łączności tego ludu z ojczyzną. 
Jan Dcsz z Fingot, Jan Bądzic z 
Małych Szczuk, Wiłhelm Michal- 
czyk. z Łyn. i Jan Jenczio z Mar- 
koskich — to wszystko chłopi, 
którzy piszą, tłumaczą i wydają 
swe dzieła w połowie ub, stulecia. 

Jak silny musiał być w tym cza- 
sie głód polskiego drukowanego 
słowa na mazurskiej ziemi, jeżeli 
w (braku ludzi oświeconych imały 
się pióra twarde ręce chłopów! 

W drugiej połowie ub. stulecia 
pojawiają się na Mazurach i War- 
mii wydawnictwa, cieszące się o- 
gromnym powodzeniem. Są to ka- 
lendarze, spełniające właściwie ro- 
lę ludowych czasopism literackich. 
Niektóre z nich osiągają nakład do 
25 tys. egzemplarzy. Oprócz redak- 
torów, pochodzenia ludowego, pi- 
sują w tych kalendarzach prze- 
ważnie chłopi, jak np. Frycz Ol- 
szewski z Rożyńska, Jan Lustych 
z Małych Zawad. Jenczio z Roróg, 
a także i kobiety: Augusta Upadka 
z Lelesków i Anna Druba z Niedź- 
wiedziów 

Ani kalendarze, ani książki o 
treści religijnej nie zaspokoiły gło- 
du polskiego słowa u mazurskiego 
ludu. Miejscowi działacze próbują 
wiac również wydawać tygodniki, z 
których najdłużej wychodziła „Gaze- 
ta Lecka“, a później „Gazeta Ludo- 
wa“ i „Mazur* Na Warmii wielką 
popularność zdobyła „Gazeta Ol- 
sztyńska”. 

Czasopisma te pobudzają Mazu- 
rów i Warmiaków do twórczości. 
Wśród drukowanych tam utworów 
niə brak znamion praw ziwego,sa- 
morodnego talentu. 


PIEŚNIARZ 
MAZURSKIEGO LUDU 


Z licznego grona mazurskich i 
warmińskich poetów ludowych 
najciekawszym zjawiskiem był nie- 
wątpliwie Michał Kajką z Ogród- 
ka w powiecie Eik (1858—1940). 
Kajka, syn ubogiego wyrobnika, 
od najmłodszych lat musiał praco- 
wać ciężko na kawałek chleba. 3% ł 
pastuszkiem, potem  parobkiem u 
kułaka, aż wreszcie wyuczył się 
ciesielki, oraz murarki i przez ca- 
łe swe długie życie pracował „po 
ludziach* w rodzinnych okolicach. 

Kajka wcześnie zaczął się zasta- 
nawiać nad  niesprawiedliwością 
społeczną, boli go nędza mazur- 
skiego ludu, oburzają prześladowa- 
nia, których nie szczędzą Mazurom 
pruskie władze. Ciesielskim ołów- 
kiem, na desce, siedząc na ruszto- 
waniu, napisze niewprawną jesz- 
cze ręką pierwsze, cisnące mu się 
uparcie pod wpływem tych rozmy- 
ślań, rymy. Zachęcony przez re- 
daktorów mazurskich czasopism i 


kalendarzy zacznie Kajka praco- 
7) gbur — (gwarowe) — chłop, w tym 


znaczeniu kułak. 

6) R Stein „Ostpreussen und die prens- 
siche Reformgesetzgebung'* Kgsb 1933. 
Podaję za I. Pietrzak-Pawłowską Kom. 
Inst. Maz. (43 — 55). 


wieków niewoli 


wać nad sobą, czytać i dojdzie z 
czasem do zupełnie poprawnej for- 
my. Piękna archaiczna polszczyzna 
i tematyka religijna niektórych je= 
go wierszy wskazują, jak żywa by= 
ła do niedawna jeszcze na Mazu- 
racn tradycja Złotego Wieku i Re- 
formacji. Ale nikt zdaje się nie 
zwrócił dotychczas uwagi na bar- 
dzo mocne akcenty walki klaso- 
wej w poezji Kajki. 

Występują one przeważnie w 
wierszach poświęconych obronie 
języka, co jest jeszcze jednym do- 
wodem tego, że walka o pclskość 
na tej ziemi była związana z walką 
klasową. Budziciele polskości na 
Mazurach i Warmii to ubodzy 
chłopi, wyrobnicy, nauczyciele lu- 
dowi, wywodzący się z ludu kaz- 
nodzieje. Głębokie poczucie pol- 
skości i przywiązanie do mowy oj- 
czystej rodzi się u nich pod 
wpływem uświadomienia sobie 
swej pozycji klasowej pariasów i 
hartuje w ogniu walki z hakatą. 

* 

Odcięcie tego ierenu od ośrod- 
ków polskiej myśli rewolucyjnej 
sprawi, że walka klasowo - naro- 
dowościowa toczyć się tam będzie 
w sposób niezorganizowany i bę- 
dzie przeważnie tylko samoobroną. 
Nowe akcenty w tej walce za- 
brzmią dcpiero na początku bieżą- 
cego stulecia, gdy wiejski proleta- 
riat mazurski, wyjeżdżający „za 
pracą* do wielkich ośrodków prze- 
mysłowych na zachodzie, zetknie 
się tam z niemieckim ruchem re- 
wolucyjnym, Jest rzeczą znamien- 
n „ że właśnie spośród robotników, 
powracających z Westfalii, rekru- 
tują się najbardziej  nieustępliwi 
bojownicy o wyzwolenie społeczne 
i narodowe mazurskiego ludu. Z 
„grubów“ (kopalń) i fabryk przy- 
wiozą oni sporo słów niemieckich, 
które wejdą odtąd do mazurskiej 
gwary, ale przywiozą też świado- 
mość, że walka — to nie tylko 
samoobrona. Pod przewodnictwem 
„westfalaków* lud mazurski pró- 
buje organizować się i nawet wy- 
suwa swoich kandydatów do 
Landstagu i Reichstagu. i 

„Welunek — to obrachunek — 
wołają ludowi działacze mazurscy 
w odezwie  przedwyborczej, — 
Zdajta rachunek z szafarstwa swe- 
go nacjonalisty, hakenkreuclerzy i 
inni ogtupiciele ludu mazurskiego. 
My waju posłali do Landstagu i 
do Reichstagu i cośta dla naju 
zrobili? 

Grzie są owte miliony, cośta dla 
naju gburów i 1obociądzów mazur= 
skich odebrali? Pożarliśta sami te 
miliony, pożarli majątkarze, jun- 
krzy, a ty gburze pracuj od rana 
do nocy na twoich piaskach, płać 
sztajry îi stul pysk. 

Wieta co to jest Ansiedlung? 
Sprowadzać chcą do naju Niem- 
ców ze zachodu, z Bawarii, Sakso- 
nii, dadzą im ziemię, a my Mazu= 
ry gdzie pójdziemy? 

Sztołów coraz to więcej budu- 
ją, rektorów8) nama ze wszyst- 
kich stron świata nazwalali, a cię- 
żary ponosić musimy my. A szko» 
ła co robi? Mówią, że Mazur gdy 
wyjdzie ze szkoły „po polsku nie 
umieje, « po niemiecku nie rozu= 
mieje"*. W szkołach uczą „Mutter 
laut Wonnelaut', a nama  gadkę 
macierzystą odbierają, a nawet wy- 
dzierają. Doczynkują sią ze szkoła- 
mi niemieckimi dla Niemców w 
dalekich obcych krajach, a o nasz 
bildunek dbają tyle, co pies o piq- 
tą "mogę. 

Wróćta nama naukę języka ma- 
cierzystego w szkołach, którąśta 
nama wdarli... 

Rozńdzielta ziemię, podzielta ma- 
jątki tych bełkaczy nacjonalistycz= 
nych, dajta ziemię nama Mazurom, 
a nie obcym przybyszom". 

W czasie wciąż pogłębiającej się 
walki klasowej zrozumieją wreszcie 
mazurscy .„robociądzy* i chłopi, że 
sami są za słabi, aby walczyć na 
własną rękę Staną wtedy ramię 
przy ramieniu z robotnikami nie- 


mieckimi we wspólnym froncie 
przeciwko junkrom,  kapitalistom, 
faszyzmowi. 

$ 


Jednakże polski ruch narodowo- 
ściowy w okresie międzywojennym 
słabnie z każdym rokiem. Po ple- 
biscycie, wygranym pr.ez nacjona= 
listów pruskich przy pomocy ter- 


ruru i oszustw, odpłynęło z Prus 
Wschodnich do Pc'ski około dzie- 
sięciu tysięcy najbardziej bojo- 


wych działaczy. Nie zapominajmy 
też o tym, że dorasta już czwarte 


pokolenie Warmiaków i Mazurów 
wychow .ne w niemieckiej szkole, 
że język polski był na każdym 
kroku wyszydzany, lżony, pogar- 


dzany, a chłopów, przyznających 
się dc polskiej narodowości usuwa- 
no z ziemi, licytowano, wtrącano 
pcd byle pretekstem do więzienia. 
Gdy terror hitlerowski osiągnął 
swe największe nasilenie i wszyst- 
kich opornych masowo wywożor« 
do okozów koncentracyjnych, war- 
mińscy i mazurscy działacze ludo- 
wi spotkali się za drutami z człon- 
kami Komunistycznej Partii Nie- 
mier. Nie było więc już i tych, 
którzy do niedawna jeszcze broni- 
li wszędzie Polaków, bronili prawa 
Warmiaków i Mazurów do ©ojczy- 
stego języka i niejednokrctnie ra- 
(Ciąg dalszy na str. 6) 


8) Rektor — w gwarze mazurskiej — 


nauczyciel. 
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wie zawodniczki już się 

ustawiły na pozycjach star- 

towych. Trzecia dopiero w 

tej chwili podeszła do 

drewnianej bariery. Oparła 

się o nią oburącz, spojrza- 
ła na opalizującą wodę. 


— Nie dam rady, nie przejdę sa- 
ma... 


Podbiegł jakiś mężczyzna w gra- 
natowym dresie. Uchwycił pod pa- 
chy, padparł ramieniem, pomógł 
przeleźć przez barierkę. Kobieta 
zmacała stopami mokrą deskę, pew- 
nie na niej stanęła. Pod zielonym 
czepkiem okalającym twarz ukazał 
się swobodny uśmiech, 


Tułów i ramiona tej zawodniczki 
są całkiem normalne. Za to uda i 
bicdra ciężkie, zniekształcone. Na 
lewym stawie biodrowym olbrzy- 
mia, głęboka, trójkątna blizna. 

— Gotowi! Naprzód! 

Początkowo trzy kolorowe czepki 
suną łeb w łeb. Od połowy basenu 
ten zielony zdecydowanie wychodzi 
naprzód. Właścicielka trójkątnej 
blizny płynie równym, pracowitym, 
mozolnym  crawlem. Na finiszu 
przyspiesza i kończy pierwsza. 


Przy zlanych wodą schodkach 
tłok. Postacie w kąpielowych szla- 
frokach, z laskami, o kulach. Tam 
nieco dalej parę innych — na wóz- 


kach. Krzyk, gratulacje, aplauzy, 
wyciągnięte ramiona. 
Zawodniczki wolno wychodzą z 


wcdy. Ciężej im to idzie niż z ply- 
waniem. Znowu widać wielkie i głę- 
bokie szramy, powykrzywiane sta- 
wy. 

Zielonkawa woda w basenie wy- 
gładza się. Po jej powierzchni snu- 
ją się pasemka lekkiej mgiełki, po- 
dobnej do tej, jaką czasu wielkich 
mrozów wldzieć można nad rzekami 
północy. Ale od tej wody zanosi 
ciepłem. I słodkawo-mdłym, duszą- 
cym zapachem. 

Znowu trzy zawodniczki na star- 
cie. Jedna przyszła jakoś sama. 
Dwie pozostałe przyniesiono na. rę- 
kach. 


Zanim rozpoczęły się zawody by- 
liśmy świadkami krótkiej uroczy- 
stości ich otwarcia. Za barierą, na 
wprost wypełnionych do ostatuiego 
miejsca trybun, ukazał się młody 
mężczyzna. Siedział na wózku, po- 
ruszanym rękami. Spod krótkich rę- 
kawów koszuli widniały jego wspa- 
miale rozwinięte bicepsy oraz mary- 
narski tatuaż na lewym  przedra- 
mieniu. Ruchy miał zdecydowane. 
Glos mocny. Gładko wygolona glo- 
wa i twarz sprawiały wrażenie wy- 
rzeżbionych w ciemnym kamieniu. 

Powitał wiceministra zdrowia, dr 
Bohdana  Bednarskiego, prof. dr 
Adema Grucę, przedstawicieli społe- 
czeństwa i widzów. A potem mówił 
już tylko o zawodnikach. O ludziach 
z tych czy innych przyczyn dotknię- 
tych kalectwem. O tych „których 
życiowa perspektywa zbliża się i 
s«raca, a samo życie staje się ma- 
łe, ciasne, nieciekawe, nie pełne...“ 
I :tórych należy wszechstronnie le- 
"zyć. To znaczy nie tylko przywra- 
cać im władzę nad porażonymi sta- 
wami i mięśniami, lecz także, a mo- 
że przede wszystkim, rozbijać w 
nich uraz kalectwa. Psy- 
chicznie uzbrajać ich do walki, do 
odwojowania wszystkich możliwych 
do osiągnięcia szans życiowych. 


— Trzecią „olimpiadę“ pływacką 
Ośrodka Naukowo-Leczniczego War- 
szawskiej Akademii Medycznej 
uważam za otwartą — zakończył dr 
Mircsław Leśkiewicz, kierownik te- 
go» Ośrodka, mieszczącego się w Cie- 
chocinku. 


Zaraz potem rozpoczęły się wy- 
ścigi. Przed każdym z nich starter 
— dr St. Białecki — głośno wyczy- 
tywał z listy nazwiska zawodników, 
ich wiek, oraz scnorzenia. Dawały 
się słyszeć terminy, raz znańe, to 


znów dziwne i dla laika tajemni- 
cze: Heine Medina i choroba Lit- 
tle'a, stawy pooperacyjne — osteo- 


fomia dynamiczna po gruźlicy sta- 
wów biodrowych. przy wrodzonych 
zwichnięciach stawu biodrowego, 
oraz gośćcu zniekształcającym... 


TEOFIL KOWALCZYK 


Dwunasty rok życia i zaraz w na- 
stępnym biegu — pięćdziesiąty dzie- 
wiąty... 

Dr  Leśkiewicz  niezmordowanie 
jeździł na swoim wózku wzdłuż ba- 
senu. Towarzyszył kazdemu wyści- 
gowi. 

— W prawo! W prawo! — krzy- 
czał, kiedy dwaj zawodnicy płynący 
stylem grzbietowym zaczęli zbaczać 
i włazić na liny. Jeden z tych dwu 
ludzi cztery lata temu złamał sobie 
kręgosłup. Drugi po ciężkim, po- 
strzaąłowym urazie mózgu nie wła- 
dał jedną połową ciała. 


Tym dwu — i tylko im — towa- 
rzyszył podczas wyścigu trener. 
Wszyscy inni płynęli sami, bez ase- 
kuracji. Wszyscy — podkreślam. 
Bo od udziału w „olimpiadzie“ nie 
uchylił się ani jeden z uczestników 
turnusu. Z ludzi, których znakomi- 
ta większość miesiąc temu nie tyl- 
ko że pływać nie umiała, ale na- 


nastoletniej pacjentki. Przy każdym 
wynurzeniu się z wody z buzi tej 
znikał na chwilę ów wyraz nieuf- 
nej uwagi. Pojawiał się natomiast 
leciutki uśmieszek. Odprężenia? Za- 
dowolenia? A może — radości ze 
zwycięstwa. 

— Dosyć, Jasiu — lekarz pochylił 
się i ujął w palce zawiązkę czepka 
pod brodą dziewczynki. Patrzył jej 
prosto w oczy, z bliska. 

— A teraz powiedz: kiedy sko- 
czysz sama bez rozkazu i z odbi- 
ciem? Zastanów się i powiedz. 

Chwila skupionego namysłu. 
Twarz małej znowu nosi wyraz na- 
miętnej uwagi. Chwiejne spojrzenie 
w bok i zaraz wprost w żrenice do- 
ktora. 

— Pojutrze. 

— Dobrze. Tylko pamiętaj, że jak 
uczciwy człowiek obiecuje, to już 
musi za wszelką cenę dotrzymać. 
Możesz się 


A teraz idź do szatni. 
ubierać, 


Trening pływacki w basenie 


wet nigdy nie marzyła o opanowa- 
niu tej umiejętności. 

Teraz pływają. Są co prawda tacy, 
którzy czynią to bez użycia nóg. 
Nie zdołali ich dotąd uruchomić, 
więc muszą im wystarczyć ręce. Są 
tacy, co grzebią tylko prawymi lub 
lewymi kończynami. Nurzają się, 
krztuszą wodą ©  sześcioprocento- 
wym (tąkim samym jak w Morzu 
Martwym) zasoleniu. Ale do mety 
docierają. Crawlem, klasycznym, 
grzbietowym... Grają w piłkę wodną 
i skaczą z trampoliny. A walczą o 
pierwszeństwo 2 zacięciem, godnym 


uczestników olimpiady bez cudzy- 
słowu. 
Nazajutrz rano znowu zjawiłem 


się na basenie. Przed chwilą lało, 
ale kapryśna tegoroczna pogoda 
wrześniowa nieoczekiwanie obdarzy- 
ła nas słońcem. Dr Leśkiewicz juz 
tu od paru godzin „urzędował“. W 
wodzie kłębiło się od ciał. w powie- 
trzu od śmiechów i nawoływań. Ca- 
ły turnus był w ruchu i kolektyw- 
nie odbywał ćwiczenia. 


Tylko u przeciwległego brzegu 
tkwiła pod ścianą pojedyncza, sa- 
motna figurka. Biały czepek oxalał 
buźkę całkiem jeszcze dziecinną, Ale 
ciemne oczy tej istotki spoglądały 
jakoś aż nazbyt „po dorosłemu', 
Uważnie, nieufnie, z rezerwą. 

— Jasiu! A no, płyń tutaj do 
mnie — zawołał doktor. — Spróbuj 
wystartować — dodał, kiedy mała 
znalązła się obok, 

Nie podnosił głosu, nawet słów 
zbytnio nie akcentował. Tylko pa- 
trzył. A spojrzenie to ten lekarz ma 


całkiem specjalne. Takie jakieś 
uporczywe, zniewalające. 
Jasia wdrapała się na listwę. 


Skoczyła. Raczej może padła do wo- 
dy, bo odbicia prawie nie było. Po 
chwili znowu, i znowu. Ciągle na 
cichy rozkaz poparty spojrzeniem. 

— Małgosia! Leszek — Chodźcie 
tutaj. Skaczcie razem z Jasią. 

Para trenerów posłusznie podpły- 
nęła. Dziewczynka ujęta została pod 
ręce. Zaczęły się skoki we troje. 
Uważnie obserwowałem twarz dwu- 


NOTATKA Z OPOLSZCZYZNY 


Siwe olszyny. Kępy brzozowe. 


I wsie — jak panny — hoże. 


Jak dobrze usiąść tutaj nad rowem, 


albo się zaszyć w zboże! 


Gorzała ziemia przez wieków siedem, 


brzozami płakała z grobów. — 


Polską piosenkę zgniatała bieda 


i pruska pycha z zachodu. 


Opieram głowę o pień olszyny. 


Faluje z wiatrem zboże. 
Widzę w czerwonych chustkach dziewczyny 


jadące na traktorze. 


Z zachodu wisi daleka chmuro, 


a słońce pada na trawy... 


Jakże daleko pruskość ponura, 


jak blisko stąd do Warszawy! 


Po schodkach Jasia wydostaje się 
na pomost, Rusza ku kabinie. I wi- 
dok tych paru pierwszych kroków 
wprawia mnie w bezmierne zdu- 
mienie, 

— Co z nią jest, panie doktorze? 
Kalectwo wyraźne, ale przecież ona 
względnie nieźle chodzi i to bez la- 
ski! Mogłaby skakać do wody cał- 
kiem łatwo! 


— Wie pan... kalectwo... Znacznie 
leplej jest używać słową znamię. 
Każdy z tych ludzi tym się różni 
od otoczenia, że właśnie posiada ja- 
'kieś znamię. Bo tamten wyraz, ka- 


dy Antoni Chmura powró- 

cił wieczorem do domu, 

zastał urzędowe pismo. 

Długo obracał w palcach 

kopertę, zanim zdecydował 

się ją otworzyć, Był gło- 
dny, zniechęcony i przede wszyst- 
kim zmęczony <całodziennym wałę- 
saniem się po mieście nie tyle w 
beznadziejnym poszukiwaniu pracy 
ile dla zabicia czasu. Izdebka, któ- 
rą zamieszkiwał, pełna była woni 
gotującej się zupy i ten zapach o- 
debrał Chmurze zdolność myśle- 
nia. Odebrał wolę. Chmura wpraw- 
dzie otworzył kopertę, ale pisma 
nie przeczytał, Po prostu nie chcia- 
ło mu się zaprzątać głowy jakimś 
wezwaniem do zapłacenia kcmor- 
nego, czy czegoś w tym rodzaju. 
Przedtem zapragnął coś zjeść. To- 
też patrzył ukradkiem w stronę 
kuchenki, na której w garnku bul- 
gotał ożywczy płyn. Żona mieszała 
rı patelni zaprażkę i woń jej by- 
ła nieprzyjemna. Na jakiejś starej 
oliwie. Woń bezrobocia. Przykra, 
beznadziejna. W izbie panowało 
milczenie, co jeszcze bardziej potę* 
gowało zaduch, W pewnej chwili 
Chmurze zdawało się, że w izbie 
zabrakło powietrza. Pociągnął ręką 
po szyi i wpatrzył się bezmyślnie 
w leżące na stole pismo. Apatia i 
duszność, oto dwa psychiczne i fi- 
zycznę uczucia, jakie nim owładnę- 
ły. Dopiero po zjedzeniu zupy 
przyszło ożywienie, 

Teraz należało porozmawiać z 
„oną i zorientować się w sytuacji. 
Było źle, tak źle, że przychodził 
kres wszystkiemu. Z ust kobiety 
sypały się słowa ciężkie jak kamie- 
nie. Chleb, sól, mąka, komorne, 
trzewiki, długi w sklepikach, groź- 
ba eksmisji z mieszkania i... prze- 
de wszystkim choroba dziecka, I 
jeszcze jedno: jutro niedziela i w 


izbie nie ma ani krzty żywności. 
Kobieta otwierała szuflady, 
drzwiczki małej szafki, służącej 


niegdyś za śpiżarkę, i drżącym pal- 
cem pokazywała pustki. Jej głos 
z początku monotonny i na pozór 
spokojny, załamał się i przytłumił 
szlochem. 

Chmura słuchał zgięty w kabłąk 
z rękami opuszczonymi bezsiłnie ku 
dołowi. Ostatnie słowa kobiety u- 
derzyły go jakby w głowę, którą 
chwycił obiema rękami. Kobieta 
zamilkła i w izbie słychać było jej 
stłumione szlochanie. Chmura po- 
łożył ręce na stole i wpatrzył się 
w nie z żalem, Oglądał żyły, dziś 
już skutkiem długiego bezrobocia 
nie tak nabrzmiałe, oglądał zgru- 
bienia pod palcami, blizny skale- 
czeń i westchnął. Oto niepotrzebne 
ręce. Zdolne ręce murarskie Ileż 
to cegieł położyły te ręce ną mu- 
rach różnych domów. Wyrósłby a 
nich olbrzymi drapacz chmur. A 
teraz?.. Teraz chyba poobcinać je 
i wyrzucić na śmietnisko, 

, Jedna z tych rąk sięgnęła po pi- 
smo i przybliżyła je do oczu. Ma- 


PAWEŁ JASIENICA 


OLIMP 


lectwo, zawiera cechę degradującą. 
A co się tyczy Jasi, to jej upośle- 
dzenie fizyczne istotnie nie jest tych 
rozmiarów, by usprawiedliwiało stan 
psychiczny, w jakim tu miesiąc te- 
mu przyjechała. Ale to dziecko by- 
ło psychicznie zahamowane w sto- 
sunku do wszystkiego. Na widok 
basenu krzyczała wniebogłosy. Mó- 
wię panu tak jak było. Na pomoc 
wzywani byli Jezus, Maria i wszys- 
cy święci. Obserwator zza płotu 
mógłby myśleć, że tu dziecko mor- 
dują. 


Ktoś skoczył z trampoliny. Stru- 
ga olbrzydliwie gorzkiej wody try- 
snęła nam na twarze, przerywając 
wywód lekarza. 


— Metoda, którą pan tu ogląda 
zmierza przede wszystkim do rozbi- 
cią urazu, kompleksu kalectwa. Do 
psychicznego odhamowania człowie- 
ka. On się musi przekonać, że 
wbrew pozorom i własnemu przeko- 
naniu jest zdolny do życia, do pra- 
cy, a nawęt do wyczynów, o któ- 
rych mu się przedtem nie marzyło. 
Mało tego. My go tutaj uzbrajamy 
w psychiczną „nadwyżkę“. Bo on 
przecież wróci do otoczenia, które 
go znowu zacznie ściągać w dół, tłu- 
maczyć: a daj spokój, a posiedź, a 
odpocznij, to przecież nie dla cie- 
bie... i 


— Ot, chociażby ta Jasia Tul — 
po chwilowej przerwie podjął zno- 
wu dr Leśkiewicz. — Ma dwanaście 
lat. Z dziećmi łatwiej. Można je po 
prostu zmusić do działania. Dorosłe- 
go trzeba przekonywać. I wie pan, 
raz mi się nie udało. Pacjentka na- 
wymyślała mi od tyranów, despo- 
tów, satrapów i poszła. Z innymi 
jednak idzie lepiej. Z Jasią też, Ona 
nie chodziła do szkoły, bo podobno 
ma daleko. Brat uczył ją w domu i 
tylko egzaminy zdawała. Ale teraz 
to niechodzenie do szkoły stało się 
kompletnym absurdem. Ona u nas 
nosze z ziemią ciąga. Przyjdzie pan 
po południu na terapię pracą i sam 
zobaczy. 


Przyszedłem. Uczestnicy tego tur- 
nusu zajęci byli pracą odmienną od 
tej, którą zazwyczaj uważamy za 
nadającą się dla kalek. Nie kleili 
kopert i nie obszywali płótnem gu- 
zików. Robili boisko sportowe. Wy- 
równywali skarpy, kopali, nosili i 


ła lampka gasła, gdyż zabrakło w 
niej nafty. Był to zupełny kres 
wszystkiego, Przy tym  gasnącym 
świetle zdołał jeszcze odczytać pi- 
S...0. Zdmuchnął lampkę i w ciem- 
ności dopiero zastanowił się nad 
treścią pisma, Treść była tak dzi- 
wna, że nie wierzył własnym o- 
czom, a nie mógł sprawdzić jeszcze 
raz. Było to wezwanie urzędu pra- 
cy do stawienia się na dzień ju- 
trzejszy o godzinie szóstej rano 
„do pracy“, Jutro niedziela, więc 
do jakiej pracy wzywał go urząd? 
To przez cały rok nie było pracy 
na zwyczajne dnie powszednie, aż 
naraz taka pilna robota na nie- 
dzielę? Chmura nie wierzył i za- 
paliwszy zapałkę odczytał przy jej 
świetle jeszcze raz. Zgadza się: 
na niedzielę, Opowiedział kobiecie 
o tym dziwnym wezwaniu. 

— I co; pójdziesz? — zapytała 
z ciemnego kąta, 


wozili w taczkach ziemię, usuwali 
zbędną trawę. 

Dął porywisty, zimny wiatr za- 
chodni. Dr Leśkiewicz siedział na 
swoim wózku, ubrany w lekki swe- 
terek. Koca ani pledu nie miał. 

— Nie chłodno czasem panu do- 
ktorowi? 


— Owszem. Ale muszę się z tym 
pogodzić. Nie mogę przecież siedzieć 
tu opatulony, kiedy oni z musu lek- 
ko ubrani pracują na zimnie. To 
żaden przykład. 

Nic na to nie powiedziałem. Bo 
i cóż ostatecznie miałem rzec temu 
człowiekowi, który był kiedyś ma- 
rynarzem, na  „Darze Pomorza“ 
świat opłynął, potem skończył me- 
dycynę, jeszcze potem musiał pod- 
dać się amputacji obu nóg, a teraz 
oto całą swoją energię i żelazną si- 
łę woli na to poświęca, by otwo- 
rzyć życie przed takimi, którzy — 
jak i on sam — dźwigają znamię. 

— Mam prośbę do pana doktora. 
Może pan będzie łaskaw  popilna- 
wać tej szaty, bo ona mi w pracy 
przeszkadza — młoda blondynka 
chwiejnym, niepewnym krokiem po- 
deszła ku nam i macierzyńskim iś- 
cie ruchem zarzuciła na ramiona le- 
karza żakiet z grubego samodziału. 
Dr Leśkiewicz w milczeniu skinął 
głową, popatrzył mi w oczy prze- 
nikliwie 1 zaraz wyprostował się 
krzycząc na całe boisko: 

— A porucznik gdzie? Czemu go 
nie widzę? 

— Jest, 
kancelarii, 


Na boisko wtoczył się wózek. Je- 
chał ma nim, poruszając dźwignie 
rękami, młody mężczyzna w woj- 
skowym mundurze.  Uśmiechał się 
beztrosko Na lewej jego piersi 
widniał podwójny rząd orderowych 
baretek. 

Porucznik Marian Szymaniuk był 
znakomitym pływakiem. Cztery la- 
ta temu, na pływalni, pouczał sze- 
regowca jak nie należy skakać do 
wody. I tak jakoś zagadał się na 
trampolinie, zapomniał, że jest właś- 
nie pora opróżniania basenu. Sko- 
czył, Przez płytką warstwę wody 
głową prosto w podłogę, 

— Leżałem ną dnie i myślałem: 
alem się rąbnął, alem się rąbnął. Pa- 
trzę — naokoło zielono. Próbuje się 
ruszyć — ani ręką, ani nogą... 


jedzie! Miał interes w 


JAN BRZOZA 


ADA DZWIGA 


Kiedy długo nie wypływał, kole- 
dzy wyciągnęli go. Ze złamanym 
kręgosłupem, Był zupełnie bezwład- 
ny. Dolna szczęka mu nawet odwi- 
sła. Cierpienia trudne do wysłowie- 
nia, 


Teraz por. Szymaniuk włada ra+ 
mionami i tułowiem. Jeździ na wóz+ 
ku, pływa, pracuje. No,taczek pchać 
nie potrafi, ale w oczyszczaniu boi- 
ska z trawy udział bierze. Wkrótce 
ma się poddać operacji. Trudno 
przewidzieć czy i w jakim charak- 
terze powróci do wojska. Ale na 
każdym stanowisku, w każdej spe- 
cjalności bardzo przyda się społe- 
czeństwu ten człowiek, który uległ 
okropnemu wypadkowi, cierpiał nie- 
ludzko — a od chwili wejścia do 
Zespołu Oddziału Ortopedycznego, 
ani na jeden moment nie załamał 
się psychicznie, nie skapitulował wo- 
bec losu. Ot i teraz opowiada mi o 
swoim nieszczęściu na wesoło, jak» 
by o ucieszną dykteryjkę chodziło. 


Posuwistym krokiem przechodzi 
obok jakaś masywna postać, pcha= 
jąca taczki. Jest to jeden z najbar- 
dziej popularnych i lubianych 
uczestników turnusu, Stefan Mə- 
rus, ślusarz - brygadzista z Kędzie= 
rzyna. 10 września 1951 r. o godzi= 
nie 8 rano w hali fabrycznej zwa- 
lił się z rusztowania, z osiemnasto- 
metrowej wysokości Razem z nim 
spadła ciężka płyta stalowa. Po- 
trzaskał się w sposób przerażający. 
Jedna z kości udowych wbiła się w 
podłogę. Przechodził trepanację cza» 
szki, leżał na rozmaitych wyciągach. 
W kwietniu tego roku zjawił się po 
raz pierwszy w Ciechocinku, o kus 
lach. W cztery tygodnie później po- 
darował kule koledze i powrócił do 
domu z walizką w ręku. Żona jego 
omal nie zemdlała z radości na ten 
widok. Obecnie Stefan Morus koń- 
czy drugi turnus terapii i już po 
nim nie znać zeszłorocznego nie- 
szczęścia. Tyle że jest o dziesięć 
centymetrów niższy niż dawniej, 
Był chłop wysoki, a teraz średnie- 
go wzrostu. Połamane nogi się po- 
skrącały. Na wielkie szczęście — 
każda o tę samą ilość centymetrów. 
Ale mniejsza o wzrost. Są rzeczy 
ważniejsze. 


Wieczorem tego dnia w wielkiej 
sali Ośrodka, w gmachu dawnych 
luksusowych „Łazienek nr 4“, odby» 


godzina południowa, a więc pora 
największego gromadzenia się bez- 
robotnych. Jedni przychodzili po 
odebranie zasiłku, inni dowiady- 
wać się o pracę, jeszcze inni do 
kontroli. W małej salce obwieszonej 
rozporządzeniami į afiszami rekla- 
mowymi panował tłok, unosiły się 
kłęby dymu z lichych papierosów 
i owa przykra woń  niezmienia- 
nych ubrań. Woń nędzy. „Nagania- 
cze“ rezdawali ulotki wzywające do 
głosowania na listę numer jeden. 
Nikt na nich nie zważał i bezro- 
botni podzieleni na grupki rozma- 
wiali o swoich sprawach. „Nagania- 


— Trzeba będzie pójść — brzmia- 
ła odpowiedź. 

Chmura kłądąc się do spania za- 
czął głośno snuć domysły na te- 
mat owego wezwania. Na pewno 
jakaś pilna robotą i może na dłuż- 
szy czas. Obiecali w gazetach roz- 
począć wielkie roboty inwestycyj- 
ne. Obiecali jak zwykle przed wy- 
borami do Sejmu. W tej chwili 
Chmura przypomniał sobie, że ju- 
tro jest właśnie dzień wyborów. 

Może to w związku z wyborami 
robota?.. Chyba nie, bo j skąd? 
Wybory nie interesowały murarza 
Chmury. Do tego stopnia nie inte- 
resowały, że zapomniał o nich. Ot 
jezieś sobie wybory nie wiadomo 
kogo i po co, Antoni Chmura był 
zajęty sprawą utrzymania przy 
życiu żony i trojga dzieci, a był to 
wysiłek tak wielki, że nie pozo- 
stało poza nim już nic. Wprawdzie 
między  bezrobotnymi przeleciało 
hasło bojkotować wybory, ale to 
było zrozumiałe samo przez się. 
Zasypiając przypomniał sobie je- 
szcze jeden drobny szczegół, Oto 
zdaje się przedwczoraj do urzędu 
pracy przyszli „naganiacze*, Była to 


cze“ mieli na klapach u marynarek 
przypięte miniaturowe odznaczenia 
wojskowe i wiadomo było, że są 
członkami związku legionistów, 
Bezrobotni byli tak zajęci (a może 
udawali), że traktowali agitatorów 
jakby ich nie było. Brali ulotki i 
rozprawiając żywo machali nimi, 
albo wpychali do kieszeni nie czy- 
tając. Nie mogło się to podobać 
„naganiaczom“ i jeden z nich bardzo 
tegi, wąsaty i najwięcej obwieszo- 
ny krzyżami, ryknął basem na ca- 
łą salę: 

— Panowie, dlaczego nie czyta- 
cie? Tam jest i o was. Bezrobocie 
zniknie... € 

— Na księżycu — krzyknął ktoś 
z kąta. 

— Przeczytajcie, to się przeko= 
nacie. 

Na to odezwał się stary Klim- 
czak. Nacisnąwszy czapkę na oczy 
i rozkraczywszy nogi krzyknął w 
stronę grubasa: 

— Schowaj brzuch, bo ci wysta- 
je na ulicę. Nie zaiwaniaj tu swoi- 
mi papierkami. Kiełbasy wyborczej 
daj a nie papierków... 


Na sali rozległ się  chóralny 


f 

śmiech, Ktoś zawołał, że klozetowe- 
go papieru nie trzeba, bo nie ma 
z czym iść na stronę, Dowcipy pa- 
dały jedne od drugich * dosadniej- 
sze. Wrzawa zrobiła się taka, że 
agitatorzy musieli wyjść jak nie- 
pyszni. Ostatni wyszedł grubas, Z 
progu ryknął na całe gardło: 

— Chcecie kiełbasy wyborczej? 
Będziecie ją mieli, to ja wam mó- 
wię... 

— Tak mów od razu, niech się 
nie gryzę — krzyknął ktoś za nim. 


Na tym się skończyło i zapom-= 
niało.o Na drugi dzień Chmura 
wstał rano i poszedł do urzędu 


pracy. Poszedł oczywiście na czczo, 
a wyszedł tak cicho, że nie zbu- 
dził nikogo z rodziny. Do urzędu 
miał sporo drogi j musiał śpieszyć 
się, aby przyjść na czas. Przyszedł 
o jakie pół godziny przed oznaczo- 
nym terminem. Mimo tak wczesnej 
pory w urzędzie było już dużo lu- 
dzi, ale gdy wybiła na pobliskim 
zegarze kościelnym szósta, zebrał 
się taki tłum, że sala okazała się 
za mała į wielu ludzi stało na 
dworze. Wszyscy byli . zdziwieni 
niezwykłym zebraniem, Domysłom 
nie było końca. Czekali na przyj- 
ście kogoś, kto by rozwiązał zagad- 
kę. Toteż, kiedy przyszedł pan 
Staś, wszyscy starali się zaczepić 
go i pytać, co to wszystko znaczy. 
Pan Staś był urzędnikiem najbar- 
dziej lubianym przez bezrobotnych, 
Mały, szczupły o bladej twarzy i 
w wyświechtanym ubraniu, podobno 
ojcice ośmiorga dzieci, był czło- 
wiekiem, z którym zawsze można 
było się rozmówić i dojść do ładu. 
Dziś był jakby inny. 

Przepychając się przez tłum nie 
odpowiadał na pytania į dostaw- 
szy się do swego pokoju zamknął 
się na klucz To było niepojęte... 
Co mu się stało — padały pytania. 
Po chwili pan Staś wyszed: z po- 
koju w towarzystwie małego ele- 
ganckiego mężczyzny, Jak on się 
tam dostał, że nikt go nie widział 
wchodzącego, było drugą  niepoję- 
tą rzeczą. Pan Staś trzymał w ręce 
papiery, z których zaczął odczyty= 
wać nazwiska bezrobotnych. Po od- 
czytaniu dziesięciu nazwisk i 
stwierdzeniu, że wszyscy są obec- 
ni, pan Staś kazał odejść im na 
bok a potem udać się do związku 
legionistów. „Tylko pojedynczo idż- 
cie, nie taką gromadą“ — wołał 
za nimi. 

Antoni Chmura 
trzeciej dziesiątce. Poszedł we 
dwójkę ze starym  Klimczakiem. 
jednym z najlepszych niegdyś mu- 
rarzy. Lokal związku znajdował 
się w innym miejscu miasta, Obaj 


znalazł się w 


JĄCYCH ZNAMIĘ 


wało się zakończenie turnusu. 
Wszyscy uczestnicy otrzymali dyplo- 
my za udział w zawodach. Zwycięz- 
cy zaś — nagrody w postaci ksią- 
żek. Stefan Morus dostał i dyplom, 
i książkę współczesnego autora pol- 
skiego, i specjalne wyróżnienie za 
pracę. Jego zasługi w tym ostatnim 
względzie zaczęły się od sporządze- 
nia noża do wielkiej maszynki do 
siekania mięsa. Potem robił kule dla 
kolegów. Jest przecież precyzyjnym 
ślusarzem. A obecnie zobowiązał się 
do jeszcze jednej roboty. Chodzi o 
to, że doktór Leśkiewicz planuje 
skonstruowanie przyrządu, przy któ- 
rego pomocy  rekonwalescenci po 
Heine - Medina mają opanowywać 
trudną sztukę należytego padania, 
będącą wstępem do nauki chodze- 
nia.  Najistotniejszą częścią tego 
aparatu będzie system bloków. Wy- 
kona je Stefan Morus. Człowiek 
mógł się stać ciężarem dla społe- 
czeństwa. Postawiono go na nogi, 
dowiedziono mu, że jest nadal jed- 
mostką pełnowartościową i w rok po 
swojej katastrofie odda on temuż 
społeczeństwu bardzo znaczną przy- 
sługę. 

Ową pożegnalną wieczornicę uroz= 
maicał m. in. solowy śpiew Krysty- 
ny Drozdowskiej, dziewiętnastolet- 
niej dziewczyny, która w przeciągu 
długich lat dziewięciu, w następ- 
stwie choroby  Heine-Medina, przy- 
kuta była do łóżka. A jeżeli nawet 
poruszała się to tylko sunąc przed 
sobą tzw. „balkonik', coś w rodzaju 
barierki. A teraz chodzi. Z opar- 
ciem, o lasce — ale chodzi. I jeśli 
rodzicom jej uda się nareszcie zna- 
leźć mieszkanie w ich rodzinnej Ło- 
dzi, gdzie Krystyna ma zapewnioną 
odpowiednią opiekę, nie przepadną 
jej zdolności muzyczne i malarskie. 


Ośrodek Naukowo - Leczniczy 
zajmuje cały wielki gmach daw- 
nych „Łazienek nr 4“. Na piętrze 


mieszczą się wydziały gimekologicz- 
my i chorób wewnętrznych, na par- 
terze opisywana tutaj ortopedia. Ten 
ostatni wydział pod względem orga- 
nizącyjnym podporządkowany jest 
III Klinice Chirurgicznej Akademii 
Medycznej w Warszawie, na której 
to Kliniki czele stoi słynny chirurg 
prof. dr Adam Gruca. To przez tę 
klinikę idą skierowania na turnusy 
do Ciechocinka, 


W wieczornicy brali udział pa- 
cjenci ze wszystkich trzech wydzia- 
łów. Ciekąwie było patrzeć na nich 
i porównywać. Najspokojniej, naj- 
bardziej neutralnie zachowywała się 
ginekologia. Wydział wewnętrzny 
rozruszał się znacznie bardziej. A 
najbujniej, najweselej poczynali so- 
bie pacjenci ortopedii. Oni przede 
wszystkim śpiewali, bawili się i za- 
jadle tańczyli, Szczególne sukcesy w 
tych pląsach odnosiłapewna szczup- 
ła i niewysoka szatynka. 

— Niech pan na nią popatrzy — 
mówił mi dr Leśkiewicz. — Warto. 
Nie tylko dlatego, że ładna. Ona 
reprezentuje chyba rekord światowy, 
albo coś blisko tego. To w sześć 
miesięcy po ciężkim porażeniu 
wszystkich kończyn na skutek cho- 
roby Heine - Medina tak się poru- 
sza! Z nogami już wszystko w po- 
rządku. Jeszcze tylko w ramionach 
pozostaje niedowład. 

— A kim ta niewiasta jest z za- 
wodu? 

— Inżynier chemik. 
Zofia Duńska. 

Inżynier chemik. O wiek pytać nie 
wypadało. A zresztą i nie trzeba 
było. Na oko widać, że w tym wy- 
padku przywrócono krajowi specja- 
listkę, która na emeryturę musi 
chyba ze czterdzieści lat jeszcze po- 
czekać. 

— Taniec to jest także jeden ze 
skutecznych środków terapii — pra- 
wił dalej kierownik Ośrodka. — A 
w zimie zamierzam zorganizować 
turnus narciarski. 

— Narty?? Pan doktór nie żar- 
tuje? 

— Ani trochę. Proszę nie zapomi- 
nać, że narty stawiają mały opór, a 
każdy narciarz ma dwa kijki w rę- 
kach. Kijki — rozumie pan? Bardzo 
liczę na te narty. Bo w październi- 
ku musimy, niestety, pożegnać się z 
basenem. Już i teraz, jak pan wi- 
dział, oni cały czas aż po szyję za- 


Nazywa się 


nurzają się w wodzie, która ma 
trzydzieści kilka stopni ciepła. Na 
powietrzu już zimno. Nie mamy 


jeszcze zimowego basenu ani hali 
gimnastycznej. Musimy ćwiczyć ot 
w tym korytarzu — wskazał pal- 
cem na obszerną sień o kamiennej 
posadzce. 

Ciechocinek nie posiada urządzeń 


Tlustrował MIECZYSŁAW MAJEWSKI 


szli pustymi ulicami zarzuconymi 
ulotkami wyborczymi, Bruki w ge- 
wnych miejscach były tak zasypa- 
ne, że przypominały zimę i śnieg. 
Tak samo afisze wyborcze wisiały 
wszędzie, gdzie tylko było miejsce 
na murze, parkanie, lub kiosku. 
Biel na bruku, jaskrawość reklam 
i pustka na ulicach wywoływały 
jakieś przykre uczucia potęgowane 
jeszcze przez marsze oddziałów po- 
licji w czarnych hełmach i z bagne- 
tami na karabinach. Stary Klim- 
czak podrwiwał, że dziś na mieście 
nikogo nie ma, tylko policja i bez- 
robotni, „A gdzie obywatele wy- 
borcy?* — pytał. 

Sala związku legionistów była o 
wiele większa i tu stopniowo za- 
częła zapełniać się ludźmi. Ude- 
rzyło i to, że pojawiły się kobie- 
ty. Nagle stojący obok Chmury 
bezrobotny ślusarz nazwiskiem Ma- 
ziar uderzył Chmurę po ramieniu 
i zawołał; 

— Ty, przecież to są prostytut- 
ki O tai tamta. Znam je, bo cho- 
dzą wieczorem pod oknem mojego 
mieszkania, Co się tu właściwie 
będzie działo? 

Niedługo dowiedzieli się wszyscy, 
na czym polegać miała ich robota. 
Dziesiątki znowu zostały wywoła- 
ne, potworzyły się grupki, na środ- 
ku każdej stał jeden ze związku. 
Nad dziesiątką, w której był Chmu- 
ra, objął dowództwo chudy mężczy- 
zna z przenikliwymi oczami, z wy- 
glądu tajniak. Ustawiwszy się w 
środku grupki odezwał się: 

— A wiecie, chłopcy, co będziemy 
robić? Nie wiecie. To ja wam po- 
wiem. Będziemy głosować. Zaraz, 
zaraz — machnął ręką widząc zdzi- 
wione miny — zaraz wam wszyst- 
ko wytłumaczę, ale nie tu. Tu po- 
wiem wam tylko to, że będziemy 
chodzić po lokalach wyborczych i 
wrzucać kartki do urn. A za to 
wszystko każdy z waś dostanie 
wieczorem po dziesięć złotych, jak 
lodu, Zrozumiałe? 

— A jak nie zechceemy — ode- 
zwał się Klimczak. 

— Znałem takiego, który nie 
chciał — rzekł dziesiętnik Świdru- 
jąc Klimczaka ostrym spojrzeniem 
— znałem takiego, ale go już nie 
widać na świecie. Zrozumiałeś, bra- 
cie? No idziemy. Tylko jeszcze 
cztery kobiety. Gdzie one są? 3 

Skinął na kobiety stojące nieo- 
podal i cała cziernastka wyszła. 
Dziesiętnik szedł prędkim krokiem 
i skręcił do bramy, na podwórze i 
do knajpy. W knajpie świeciło się 
światło, gdyż była ona tego dnia 
zamknieta od frontu żaluzjami. By- 
ło tu już kilka grup bezrobotnych, 
jedzących na stojąco kiełbasę z 


ŁOTY 


talerzyków. Dziesiętnik krzyknął na 
szynkarza, żeby szybko ponalewał 
„po jednym większym“ i podał 
przekąski, Usługa była sprawna i 
ludzie po wypiciu wódki i odebra- 
niu talerzyków z kiełbasą, bułką, 
otoczyli dziesiętniką, który udzie- 
lał wyjaśnień, Wódka ożywiła ich 
twarze. Wódka j te niezwykłe wy- 
bory wzmogły oszołomienie, Dzie- 
siętnik wypchawszy sobie usta mó- 
wił: 


— Będziecie chodzić po lokalach 
i wrzucać kartki wyborcze. Za 
każdym razem będziecie się inaczej 
nazywać. Ale bez pucu. W każdym 


niezbędnych dla opisywanej tu me- 
tody leczniczej. Skąd zresztą mogło- 
by je mieć to uzdrowisko, zalicza- 
jące się dawniej do najbardziej lu- 
ksusowych i eleganckich kurortów? 
Społeczny jego charakter zmienił 
się po wojnie w sposób radykalny. 
Ale trzeba jeszcze instytucyj, klóre 
by umożliwiły stosowanie metody 
dr Leśkiewicza przez okrągły rok. 
Lekarz ten zaczął działać w Ciecho- 
cinku dopiero w kwietniu. Gwal- 
towne tempo rozwoju Ośrodka spo- 
wodowało, że w żadnym planie in- 
westycyjnym nie uwzględniono do- 
tąd kosztów budowy zimowego ba- 
senu i sali gimnastycznej. Nie mo- 
żna wątpić, że odpowiednia poprąw- 
ka zostanie w te plany wprowadzo- 
na i oba wymienicene obiekty w 
Ciechocinku zbudowane zostaną. 

Może i sporo nawet złotych trze- 
ba będzie na to wydać. Ale jakże 
wielka jest opłacalność tego przed- 
sięwzięcia, jaka niewspółmierność 
wydatku i zysku! Przecież bez ża- 
dnej przesady powiedzieć można, że 
ta metoda pełnej „rehabilitacji“ osób 
obarczonych znamieniem, to jest ty- 
siąckrotnie się rentująca inwestycja 
w samego człowieka. 


Dr Leśkiewicz metodę swoją za- 


czął stosować niedawno temu, po 
wojnie. Początkowo kierował wiel- 
kim ośrodkiem dla dzieci w Świe- 
bodzinie. Osiągał tam rezultaty, w 
które trudno by uwierzyć gdyby nie 
fakty. Pokazywał mi np. fotografię 
chłopaka, pozbawionego nóg. Chło- 
piec ten odpowiednio w Świebodzi- 
nie wychowany, traktowany jak je- 
dnostka pełnowartościowa, uwołnio- 
ny od wszelkich psychicznych ura- 
zów, kompleksów i zahamowań, jest 
teraz studentem drugiego roku poli- 
techniki, 


Niedawno temu czytaliśmy wszys- 
cy w „Trybunie Ludu* rewelacyjny 
artykuł inż. Tadeusza Borowego o 
planowanych w Polsce wielkich pra- 
cach koło regulacji rzek. Dowie- 
dzieliśmy się, jakie kanały przetną 
nasz kraj, jak  spiętrzone zostaną 
wody Wisły i Bugu, gdzie powstaną 
wielkie „morza wewnętrzne”. A te- 
raz pomyślmy. że ów beznogi chło- 
pak ze Świebodzina, zamiast w ja- 
kimś przytułku dla kalek, może się 
znaleźć jako inżynier na jednej z 
kierowniczych pozycyj przy tych bu- 
dowach, które będą chlubą naszego 
pokclenia. 

Pomyślmy, jak nędzny mógł być 
los tego człowieka — a jak wspa- 
niały, jak społecznie użyteczny stać 
się on teraz może. 

Pomyślmy. Bo to zestawienie da 
nam dopiero jakie takie, słabe zresz- 
tą, pojęcie o społecznej wartości 
wdrożonej w Ciechocinku metody 
„rehabilitacji* człowieka dotknięte- 
go znamieniem kalectwa. 


Paweł Jasienica. 


' Po dziesięciu latach bezruchu Krystyna Drozdowska otrzymuje nagrodę 
za zdobycie pierwszego miejsca na zawodach pływackich 


wyjął z kieszeni gruby notes i za- 
czął rozdawać role. Skinął na 
pierwszego bezrobotnego i na jed- 
ną z kobiet. 

— Ty- bedziesz- się teraz nazywał 
Jan. Ćwiek, jesteś-z zawodu bla- 
charzem i mieszkasz na ulicy War- 
szawskiej numer sto dwa — mó- 
wił przyciszonym głosem, a ty — 
tu skinął na kobietę — jesteś je- 
go żoną i nazywasz się Anastazja 
Ćwiek, Macie tu kartki wyborcze a 
tu karteczki » nazwiskami. Pój- 
dziecie do tej szkoły na pierwsze 
piętro do lokalu numer trzy. Zro- 
zumieliście? No, jazda. 

Wwvprawił pierwszą parę, a za 
nią następne pary, lub pojedyn- 
czych ludzi. Chmura otrzymał na- 
zwisko Stanisław Kwiatek. Kiedy 
wszedł do lokalu wyborczego, był 
blady jak ściana. Twarze człon- 
ków komisji zlały się w jego o- 
cząch w jedną masę. Pytali o na- 


lokalu będzie jeden człowiek, na 
korytarzu inny i będą kontrolo- 
wać. Rozumiecie? A jakby które- 
mu przyszła ochota na przykład 
uciec, to ja mu zrobię na tym pa- 
pierze fajkę. Nie dostanie forsy to 
raz. nie dostanie roboty to dwa, a 
co 'dalej z nim bedzie lepiej nie 
wiedzieć. Rozumiecie? 

Ludzie zrozumieli, Zrozumiał An- 
toni Chmura. Uświadornił sobie, że 
dostał się w pułapkę bez wyjścia. 
Rozglądał się wokoło rozpaczliwie, 
ale zamiast ratunku widział takie 
same rozbiegane sęojrzenia. Uczu- 
cie duszności, jakie go stale nawie- 
dzało, stało się nie do zniesienia. 
Co robić?.. Jak wybrnąć?.. Oto 
pytania, jakie kłębiły się w znęka- 
nej głowie. Zanim przyszła jakaś 


myśl,  dziesiętnik krzyknął — 
„Idziemy, chłopcy”. 
Naprzeciw lokalu wyborczego 


weszli do bramy. Tu dziesiętnik 


zwisko, które wykrztusił z trudem, 
zaglądali do spisu, wreszcie jeden 
z nich najgłośniej się zachowujący 
zawołał, że „obywatel jest upraw- 
niony do głosowania i może wrzu- 
cić kartkę do tamtej oto urny"... 
Chmura podszedł į wrzucił. Gdy 
wychodził, miał wrażenie, że oblał 
go ktoś zimną wodą. Zimną i cu- 
chnącą. Był spocony. Znalazłszy się 
na ulicy zrobił kilka kroków, jak- 
by ucieczki, Zastąpił mu drogę 
barczysty jegomość wsparty na 
grubej lasce. — „Nie tędy droga, 
panie szanowny — rzekł z  groż- 
nym naciskiem w głosie — tam" 
— wskazał laską na bramę. 
Chmura wrócił do bramy, gdzie 
otrzymał znowu inne nazwisko i 
do pary kobietę o zniszczonej twa- 
rzy. Poszli na to samo piętro, aie 
do innego lokalu wyborczego, gdzie 
wrzucili kartki wyborcze. — Wra- 
cając kobieta powiedziała mu, że 


jednak ucieknie, „bo się wstydzi". 
Ostatecznie zamkną ją do krymi- 
nału. Jemu, Chmurze, nie radzi u- 
ciekać. Ma wszak na pewno żonę 
i.dzieci. Ona, cóż, jest "sama i 
gwiżdże na to parszywe życie. 

Chodził Chmura, chodzili inni po 
kilka razy 'do tej szkoły. Potem 
przenieśli się na inną ulicę, znowu 
naprzeciw do bramy i znowu to 
samo. Chodził - wymieniał nazwi- 
sko, zawód, adres i wrzucał kartkę 
z wydrukowaną na niej jedynką do 
urny. Chodził jak pijany z zame- 
tem w głowie, z uczuciem coraz 
większego  niesmaku i wstydu. 
Przez cały czas myślał, w jaki by 
sposób wydobyć się z tej ohydnej 
sytuacji, Nie było wyjścia, mimo 
że, kobieta po pewnym czasie ucie- 
kła. Uciekło: także trzech  bezro- 
botnych. Reszta chodziła po całym 
mieście i wrzucałą do urn kartki 
wyborcze. Zapadła już ciemność, a 
oni ciągle chodzili i „głosowzli*. 
Chmura marzył o tym, ażeby 
wejść do takiego lokalu, gdzie bę- 
dzie dużo wyborców i gdzie będzie 
się można zamieszać w tłum i 
uciec. Ale wszędzie wyborców by- 
ło mało i ucieczka była niemożli- 
wa. Jeden z bezrobotnych zapytał 
dziesiętnika, co będzie, jeżeli go 
aresztują, bo przecież za takie wy- 
bory można pójść do kryminału. 
Dziesiętnik palił papierosa i bły- 
skając ognikiem warknął, żeby go 
o to głowa nie bolała, z 

Chmura zresztą był świadkiem 
takiego aresztowania, Oto głosują- 
cy przed nim bezrobotny został 
zdemaskowany. Jeden z członków 
komisji oznajmił oburzonym gło- 
sem, że to nie jest ten, gdyż tam- 
ten o takim nazwisku, takim zawo- 
dzie, zamieszkały tam a tam jest 
mu osobiście znany, bo jego bliski 
krewny, a ten osobnik jest oszu- 
stem. Podszedł policjant i chwy- 
ciwszy bezrobotnego za kołnierz 
wyprowadził i.. wpuścił do bramy, 
gdzie urzędował dziesiętnik. 

I tak przez cały dzień do późnej 
nocy odbywało się to dziwne „gło- 
sowanie“, Zwycięstwo „jedynki“ 
było zapewnione. 

Antoni Chmura wracał pustymi 
ulicami do domu, ściskając w gar- 
ści srebrny pieniądz, Dziesięć zło- 
tych. Kiedy wszedł do izby za- 
chwiał się na progu jak pijany. 
Kobieta zaświeciła lampkę szep- 
cząc, że pożyczyła u sąsiadki kro- 
plę nafty na konto jego zarobku. 
Chmura stanął na środku izby 
wpatrzywszy się na leżącą na dło- 
ni dziesięciozłotówkę. Wreszcie 
podniósł rękę i rzucił z całej siły 


pieniądzem 0 podłogę. Pieniądz 
potoczył się pod łóżko. Kobieta 
rzuciła się do szukania. Jej ręka 


macała chciwie na wszystkie stro- 
ny, a usta szeptały, że dzieci dziś 
nic nie jadły. Wreszcie znalazła i 


* podniósłszy się z klęczek zaczęła 


ogłądać wszystkich 


stron. 


pieniądz z 


Jan Brzoza 
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Wieczór autorski w Sompłacie 


Dokończenie ze str. 1-ej 
czekoladę i owoce. W robotniczym 
domu była bieda, lecz Irena tęsk- 
niła do czystej, ubogiej izby swo- 
ich przybranych rodziców. Pewne- 
go niedzielnego wieczoru, kiedy 
było mniej nadzorujących, cddała 
dyżurnej tylko buty ı fartuch, a sa- 
ma wydosiała się przez okno do 
cgrodu i stamtąd przez płot na u- 
licę. Ludzie spieszyli do domów, 
zbliżała się bowiem godzina poli- 
cyjna. Irena wsiadła do tęyamwaju, 
gdzie zwróciła się do jednego z 
pasażerów: 

— Nie mam pieniędzy na bilet. 
Uciekłam z Rassenschule, mieszkam 
przy ulicy Kilińskiego. 

Stary człowiek popatrzył poważ- 
nymi, smutnymi oczyma na bladą 
twarzyczkę dziewczynki, na jej 
drżące rączki, na oczy, które mimo 
zagiyzania ust wypełniły się łzami. 
Kupił bilet i podał go małej. W 
domu rodzice postanowili 
nego dnia rano wywieźć Irenę z 
Łodzi; dziś, po godzinie policyjnej, 
nic nie można było zrobić. Ukryli 
ją na strychu, lecz w nocy eses- 
mani uderzyli kolbami pistoletów 
o drzwi, przeszukali mieszkanie, a 
nie znałazłszy jej zaczęli bić mat- 
kę. Wówczas Irena zeszła ze stry- 
chu i wróciła do  Rassenschule. 
Kcbiety z perscnelu szkolnego u- 
stawione po dwu stronach koryta- 
rza kazały Irenie przechodzić i ko- 
lejno biły ją po twarzy. Wkrótce 
potem wysłano ją w głąb Nie- 
miec. W ten sposób zerwano 
wszelkie zewnętrzne więzy z Pol- 
ską; język ojczysty został zabro- 
niony. Przerzucano ją kilka razy 
ze szkoły do szkoły zachęcając do 
nauki języka niemieckiego i obie- 
cując, że wolno będzię pisać do ro- 
dziców tym, którzy poczynią naj- 
lepsze postępy. Późną jesienią roku 
1942 pod Salzburgiem odbyła się 
wielka uroczystość, przyjechałi 
przedstawiciełe najwyższych władz 
hitlerowskich, grała orkiestra, by- 
ło dużo wojska i ludności cywil- 
nej. Prezydent Salzburga wygłosił 
wspaniałą mowę; powiedział, że 
zebrana tu młodzież powinna za- 
pomnieć o swojej przeszłości, bo 
cd dziś zaczyna się dla niej nowe, 
piękne życie w oparciu o hitle- 
rowską armię i rządy. 

Po przemówieniu wręczał każde- 
mu dziecku legitymację z wypisa- 
nym nowym nazwiskiem. Irena 
spojrzała na swój dowód: napisano 
w nim „Irene Michel“. 

Na zakończenie uroczystości za- 
śpiewano: „Es kommen die lusti- 
gen Tage'. Zgłaszały się teraz nie- 
mieckie rodziny zabierając dzieci 
do siebie. 

Nadszedł koniec wojny. Irena 
przyłączyła się do grury Polaków 
repatriantów powracających do 
kraju z robót rolnych i obozów 
kcncentracyjnych. Przedtem zdąży- 
ła zebrać dużą gromadkę polskich 
dzieci rozproszenych w najbliższej 
ckclicy. W Łodzi odnalazła swoich 
rcdziców, którzy nie wiedzieli na- 
wet, czy ich wychowanka żyje. Od 
razu zapisano ją do szkoły — i 
tu zaczęły się nieporozumienia. 
Łódzkie dzieci, jak wszystkie dzie- 
ci w Polsce, dużo wycierpiały w 
czasie wojny. Nic nie wiedziały o 
Irenie, ale zaczęły ją traktować z 
nienawiścią. Bo dopóki dziewczyn- 
ka była w głębi Niemiec, wyda- 
wało jej się, że wszystkie słowa 
polskie doskonale pamięta, lecz o- 
kazało się, że jest inaczej. Mówi 
coś, aż tu nagle braknie wyrazu 
— jednego, drugiego, trzeciego; 
Eragnie, żeby ją zrozumiano, więc 
pomaga sobie słowami niemieckimi. 
No, cóż, myślą dzieci — to Niem- 
ka! i kto wie, jaka Niemka. Tym- 
czasem wszyscy wiedzą, że ojciec 
Pawła był więźniem Oświęcimia i 
tam zginął, matkę Kazika żandarm 
zastrzelił na ulicy, a brat Olka zo- 
stał żywcem spalony na Radogosz- 
czu. Mówią więc do Ireny Michal- 
skiej: 

— Ty szwabko, może twój ojciec 
był esesmanem i bił naszych ro- 
dziców w obozie kcncentracyjnym? 

Irena nie chciała przychodzić da 
szkoły. Znalazła się jednak przy 
niej rozumna, dobra nauczycielka. 
Zwołała zebranie. Poprosiłą Irenę, 
żeby wszystkim uczniom opowie- 
działa swoje wojenne dzieje. Teraz 
koledzy postanowili pomóc Irenie, 
otcczyć ją troskliwością, zaopieko- 
wać się nią. 


— Będziemy jej podsuwali pol- 
skie słowa, kiedy «zapomni! 

— Dobrze, moi drodzy — mówi- 
ła nauczycielka — pomóżcie jej. 


Ona umiała pozostać wierna mowie 


polskiej. To bohaterska dziewczy- 
na. 

Moja prawdziwa bajka dobiega 
końca. Irena Michalska ma już 


dziś dziewiętnaście lat. Mieszka w 
Łodzi, kończy szkołę, później zacz- 
nie pracować w swoim zawodzie. 


Jeżeli przyjedziecie kiedykolwiek 
do Łodzi, będziecie mogli ją po- 
znać. 


Wśród nas tu na sali, tu w 
Sompłacie i tu na ziemi mazurskiej 


są także ludzie, którzy jak Irena 
Michalska byli germanizowani, na 
skutek czego zapomnieli niektó- 


rych słów polskich i posługują się 
niekiedy słowami niemieckimi. Są 
to Polacy, których ojcowie, dzia- 
dowie i pradziadowie cierpieli za 
Polskę, są to Polacy, którzy znosi- 
li prześladowania hitlerowskie, któ- 
rych wysyłano do  koncentracyj:- 
nych obozów, którzy krwią płacili 
za wierność pelskiej mowie. Są tak 
samo bohaterscy, jak młoda dziew- 
czyna z Łodzi, Irena Michalska. 
Wiem, że między wami powstają 
często nieporozumienia, że osiedle- 
niec nie zawsze umie zrozumieć 
Mazura, który wytrwale wędrował 
do polskości. Proszę was. Pomyśl- 
cie o tym, co mówię. Weźcie do 
rąk doskonałą książkę naszego pi- 
sarza Igora Newerly, tam w oso- 
bach Freytaga i Niedzieli znaj- 
dziecie sami siebie. Braćmi jesteś- 


następ- , 


cie, którzy się odnaleźli po latach 
roziąki. 

Wiem, widzę i domyślam się, że 
niejedno u was trzeba naprawić, 
w niejednym pomoc. Nasz kraj 
został zniszczony, spalony, zrabo- 
wany przez hitierowców. Jesteśmy 
jak ludzie, którym spłonął dom, 
jak pogorzelcy. Czy dzieciom naj- 
pierw dać jesć, czy dom budować, 
czy rany leczyć? Wszystko jest 
piine. Na pewno w Sumpłacie i o- 
kolicy jest jeszcze bardzo dużo da 
zrobienia — ale dla dzieci, które 
ta przede mną siedzą, budują się w 
tej chwili wielkie internaty 1 domy 
akademickie, szkoły i uniwersyiety. 
Te dzieci mogą w Polsce Ludowej 
zostać inżynierami i nauczycielami, 
dcktorami i artystami — do czego 
kto zdolny. Nie może się zmarno- 
wać (nie ma prawa się zmarno- 
wać!) żaden talent. Kto lubi ciąć 
nożykiem figurki z drzewnej kory 
— mcże kiedyś być rzeźbiarzem; 
kto lubi grać — może będzie mu- 
zykiem. Tylko się trzeba uczyć, 
bardzo dobrze uczyć — wtedy 
przed wami droga się sama otwo- 
rzy. 

Teraz poeta wsparty o ścianę ©- 
bok zielonego świerku w ciszy od- 
czytuje „Wieczór autorski“. 

W zielonej wsi 

ktoś na listku lipowym śwista, 

w zielonej wsi 

wśród ogrodów o zmroku błysk. 

To światłami błysnęliy okna, 

ciemna ręka lampkę blaszaną 

podkręca 

i wąs sadzy się zwija po szkłte... 

Recytatorka Janina Piaskowska 
prosi o trochę więcej światła. Z 
końca sali podają nam latarnię, ta- 
ką jakie się chyboczą pod jadący- 
mi nocą wozami. Literat prowadzą- 
cy konreransjerkę podnosi latarnię 
nad bajkami Mickiewicza, mówiąc 
dwa zdania o marzeniach poety 
„żeby te księgi  zbłądziły pod 
strzechy“. I pozostaje tak ze wznie- 
sionym wysoko światłem, podczas 
gdy Janina Piaskowska zaczyna 
recytację: 

Pewien bardzo mizerny wilk, 

skóra i kości... 

Mimo woli zatrzymują się spoj- 
rzenia pozostałych wykonawców na 
postaci naszego kolegi stojącego w 
jesionce i kraciastym szaliku na 
wprost zasłuchanych — tak, teraz 
już głęboko zasiuchanych — sta- 
rych i młodych ludzi, przyświeca 
jącego podwórzową latarnią „Baj- 
kom* Adama Mickiewicza. 

W dyskusji od razu staje sprawa 
podatków. Ze trochę za ciężko, że 
piach. Mówi osiedleniec. Następna 
kwestia to zaopatrzenia wiejskiej 
spółdzielni. „Dlaczego półki uginają 
się od wódki a nie od butów, od 
wiader i mydła“? 

Mazur prosi, żeby nie nazywać 
Mazurów i Warmiaków brzydkim 
słowem „autochtoni“. Nie rozumie- 
ją tego słowa, razi ich jego brzmie- 
nie. 

— Co za dioboł wymyślił na nas 
takie brzydactwo? 


Drugi Mazur dopomina się o 
gwoździe, gwoździe wszelkich roz- 
miarów, kształtów i przeznaczeń, 


Gwożździ jest w stosunku do zapo- 
trzebowania — zbyt mało. 

Po skończonej dyskusji i po jej 
podsumowaniu, tuż przed zamknię- 
ciem wieczoru, jeszcze ktoś popro- 
sił o głos — w lewym kącie sali 
podniosła się do góry dłcń, potem 
wyszedł na środek człowiek siwy, 
stary, odziany w ciemny płaszcz. 

— Przyjechałem tu na urłop do 


rodziny — zaczął — jestem war- 
szawski robociarz. Słucnam tak i 
chciałem coś od siebie dodać. To 


prawda, co tu powiedziano, że je- 
steśmy jek  pogorzelcy, Budujem 
się. Gwożdzie, widz:cie obywatelu, 
są chwilowo zajęte, potrzebne do 
budowy; potrzebne do budowy fa- 
bryki gwożdzi; zbudujem fabrykę 
gwoździ, to i więcej haceli wam 
wyprcdukujem. 4. ieraz druga 
rzecz. My robotnicy piacujem bez 
przerwy dwadzieścia cztery 'godzi- 
ny, znaczy się, na trzy zmiany. Fa- 
bryki są w ruchu dzień* i noc, 
dzień i noc. Zrobim stopniowo to 
wszystko, co jest potrzebne. Tylko 
wiecie, robotnik o pustym brzuchu 
nie podgoni pracy, mowy nie ma! 
Musicie o tym pamiętać, o dosta- 
wach dla miasta. Jedno zależy: od 
drugiego. Jesteśmy wszyscy gospo- 
darzami kraju, sami dla siebie się 
staramy. To wszystko. 

Teraz prosimy miejscową nauczy- 
cielkę, żeby przejęła od nas kom- 
plet biblioteczki. Z mroku sali wy- 


chodzi do nas jasnowłosa dziew- 
czyna, lublinianka. przypominająca 
Dorotę z  „Przepióreczki*  Żerom- 
skiego. Przecinamy sznury dość 


pokaźnej paczki, rozwijamy papier. 
Za chwilę wręczymy ludziom (z 
których wielu jeszcze nie zna na- 
szych liter i posługuje się goly- 
kiem) jakiś miły upominek w po- 
staci bardzo przystępnej książki. 
Będzie też na pewno coś dla dzięci 
i młcdzieży, co ich zainteresuje 
sprawami całego kraju.  Broszkie- 
wicz coś tam zresztą uradził z 
dziećmi o nowej piłce nożnej. 
Wychodzimy. Jest później niż 
przypuszczaliśmy. Przed Bogdanem 
Ostromęckim staje maleńka dziew- 
czynka, podnosi krągłą buzię i po- 
konując nieśmiałość mówi: 

— A czy wiersze dla dzieci pan 
pisze? 

Widzimy, jak nasz kolega schy- 


la się, przykuca i patrząc w lśnią- 


ce zaciekawieniem 
składa jakieś 
nie. 

Dopiero teraz toczą sie rozmowy, 
na przestrzeni od estrady, przed 
którą staliśmy, aż do naszej cięża- 
rówki. 

W progu ociera się o nas wąsa- 
ty, bielutki Mazur. Kciukiem wyj- 
muje fajkę z ust i mówi: 

~- Przyjedźcie jeszcze do Somp- 
łatu. 


oczy dziecka, 
doniosłe zobowiąza- 


Seweryna Szimaglewską 


DOŚWIADCZENIE `^ 
OBERŻYSTY CHICOTA 


Kiedy Chicot zorientował się, że 
matką Magloir, będąca u niego na 
dożywociu, zbyt uporczywie trzyma 
się przy życiu, wpadł na chytry 
pomysł, aby pod pozorem opieki 
poić ją co dzień alkoholem, Sku- 
tek nie kazał na siebie długo cze- 
kać: po jakimś czasie raz po raz 
trzeba było podnosić staruszkę a 
ziemi i wlec do domu  bezwładną 
jak kłodę. Koło Bożego Narodzenia 
zaś, pijana, upadła w śnieg i 
umarła, zostawiając mu w spadku 
piękny folwark w Epreville, 

W tym wydarzeniu, zaczerznię- 
tym z noweli Maupassanta, zawar- 
ta jest najtrafniejsza charaktery- 
styka alkoholu jako narzędzia wy- 
zysku, podstępnych walk i ujarz- 
miania ludzi. Na okradzione do 
ostatnich granic wypłaty proleta- 
riuszy całego Świata kapitalistycz= 
nego rzuca si; czynszownik, han- 
dlarz, a obok nich producent al- 
koholu. Naturalnym jego sprzymie- 
rzeńcem są warunki, jakie ustrój 
wolnej konkurencji stwarza najem- 
nikom: ostateczna nędza, niepew- 
ność jutra, upośledzenie społeczne 
i rasowe, wyniszczanie psychiczne i 
biologiczne. Szczuci i poniewierani 
Murzyni z przedmieść Nowego 
Jorku pili do utraty przytomności 
dziesiątkujący ich, albo powodują- 
cy nieuleczalną ślepotę alkohol 
metylowy, Z produkcji tej trucizny 
czerpał zyski opasły Amerykanin. 
Te same warunki, powodujące nar- 
komeduię u Chińczyków, w okresie 
gdy „szlachetna Anglia szostą 
część swoich zysków kolonialnych 
czerpała z trucią żółtych i czar- 
nych, dziś wpędzają w pijaństwo 
hinduskiego kulisa czy  wioskiego 
bezrobotnego. Te same motywy, 
które skłoniły pierwszych konkwi- 


stadorów do podstępnego wynisz- 
czania „ognistą wodą* Indian, by- 
ły motorem późniejszej polityki 


oxupantów hitlerowskich w Polsce, 
czy najeźdźców francuskich w A- 
fryce. 

Cechą kapitalizmu jest błyska- 
w.iczne umasowienie każdej meto- 
dy wyzysku i zbrodni. Jednostko- 
we doświadczenie oberżysiy Chi- 
cota okazało się równie skuteczne 
w skali ogólnej. Klasy panujące 
zorientowały się szybko, że alko- 
hole . jak krwią rasistowskich rze- 
zi i burd można próbować doraż- 
nie zatapiać bunt uciskanych, Nie- 
poskramiana jakimikolwiek wzglę- 
dami natury morałnej czy społecz- 
nej pogoń za zyskiem i zaintere- 
sowanie burżuazji w wyniszczaniu, 
zwłaszczą świadomości wrogiej 
klasy, stworzyła alkoholizm wyzy* 
skiwanych. Nie inne warunki wci- 
skały butelkę z wódką polskiemu 
proletariuszowi. 43 proc. dzisiej- 
szych alkoholików-robotników sta= 
ło się nałogowcami w okresie mię- 
dzywojennym; 25 proc. — w czasie 
okupacji, Ich droga do nałogu, io 
obraz skomplikowanej i często za- 
cierającej ostatnie przyczyny dzia- 
łalności mechanizmu  rozpijania, 
mechanizmu, w którym trybami 
stają się sami alkoholicy, 

Oto dane zaczerpnięte z pracy 
Prof. Dr St. Baśavii: „Społeczne 
skutki nałogowego alkoholizmu*: 

„A. I., lat 24, pił już trochę ma- 
jąc 14 lat gdy rozwoził lemoniadę 
(dostawał wódkę od szefa), 

K. J. lat 38, dziadek murarz, na- 
łogowy alkoholik, dawał wódkę 
dzieciom i pięcioletniemu wnukowi, 
Ojciec wożnica, pił nałogowo, poił 
wódką dwunastoletniego syna. W 
domu panowała skrajna nędza. 
Brat J. K., lat 24 od kilku lat 
przepija trzy czwarte zarobków. 

Czy w państwach  kapitalistycz- 
nych nikt nie dostrzegał rozmiarów 
klęski alkoholizmu i nie podejmo- 
wał z nią walki? Działało u nas 
towarzystwo „Trzeźwość“, Okazało 
się jednak, że nie można umoral- 
nić szerokich mas, nie umoralniw- 
szy uprzednio stosunków produk- 
cji. Alkoholizm zaledwo dotknął 
pudatnego gruntu nędzy i niepew- 
ntści jutra, zaczął rozszerzać Się z 
Silj, której żadna świadoma dzja* 
łalność nie była zdolna zniweczyć. 


Znieśliśmy warunki bytowania 
obalonej formacji, umacniamy so- 
cjalistyczne stosunki produkcji. 


Wszyscy dostali pracę i chleb, Jak 


DANUTA ZABŁOCKA-SRUPIEŃSKA 


Jesteśmy winni tolerancji 


rozwiązaliśmy sprawę alkoholizmu? 
Czy ograniczyliśmy się tylko do 
przejęcia określonej liczby alkoho- 
lików i tych, którzy odziedziczyli 
po nich nieodwracalną degenerację 
fizyczną i umysłową: tysiące epi- 
leptyków, głuchoniemych, nerwo- 
wo chorych, matołków, idiotów? Czy 
zlokalizowaliśmy ogniska zarazy, 
czy alkoholizm przestał już przeże- 
rać nasze społeczeństwo i zaczyna 
zanikać? 


PIENIĄDZE, 
NA KTÓRYCH SĄ SLADY KRWI 


Latem 1951 r. jeden z robotni- 
ków Łódzkich Zakładów Przemy- 
słu Wełnianego im. Gwardii Ludo- 
wej zaproponował swojemu miod- 
szemu koledze wódkę, 

— Pieniędzy by ci nie starczyło, 
żeby mnie napoić — usłyszał w 
odpowiedzi. Zrobiono zakład. W 
towarzystwie ośmiu „kibiców“ po- 
¿zli do baru, Dopingowany zywym 
zainteresowaniem wszystkich obec- 
nych 26-letni bohater tej imprezy 
pił najpierw kuflami, a później 
wprost z butelek, 

— Pij, ja za wszystko płacę! — 
wykrzykiwał bez małą dwa razy 
starszy kompan, chcąc wygrać za- 
kład. 

Po wypiciu jednym ciągiem dwu 
i pół ltra wódki, młody robotnik 
zwalił się na ziemię, Wiedy dopie- 
ro milicja zabrała go do komisa- 
riatu. Koledzy, pozostawieni na 
wolności, wydobyli go z aresztu po 
kilku godzinach i odwieżźli do żo- 
ny. Bieńko, nie odzyskawszy już 
przytomności zmarł następnego ra- 
na, zostawiając żonę z małym syn- 
kiem. 

Nie potrzeba tu komentarza, od- 
dajemy głos cyfrom: 

Zakłaa Medycyny Sądowej przy 
AM w Łodzia jest jedynym w Pol- 
sce zakładem naukowym, który 
prowadzi ścisłą statystykę przy- 
czyn nagłych wypadków śmierci. 
Od sierpnia 1949 r. du końca 1950 
przeprowadzono sekcję 296 zwłok 
osób powyżej lat 15, a w roku 1951 
293 zwłok. W pierwszym okresie 
stwierdzono, że w 45 proc. „łówną 
przyczyną śmierci, albo przysłowio- 
wą kroplą, przepełniającą kielich 
był alkohol. W badaniacn za rak 
1951 okazało się, że spowodcwał on 
śmierć u 52 proc. mężczyzn i 
27 proc. kobiet. Oto kilka sylwe- 
tek jego ofiar wśród mężczyzn: lat 
27, pęknięcie serca, nagły zgon 
przy pracy; lat 32, wylew krwi do 
opon, nagły zgon przy pracy; lat 
27, wylew krwi do opon i mózgu; 
lat 24, odoskrzelowe zapalenie płuc. 

Oto kobiety, które zabił nadmiar 
alkoholu: lat 28, wylew krwi mię: 
dzyoponowy, ciąża 4 mies.; lat 43, 
zwyrodnienie mięśnia sercowego; 
lat 25, krwotok w czasie zabiegu 
przerywania ciąży. Nie będziemy 
już mnożyć tu przykładów śmierci 
spowodowanej alkoholem w róż- 
nych okolicznościach, Pierwszy sy- 
gnał alarmowy jest i tak dosta- 
tecznie głośny. 

O czym świadczy młody wiek 
ofiar? Przecież to nie ci, którzy 
stali się nałogowcami przed wojną, 
czy w czasie okupacji. Ale tysiące 
rówieśników Bieńki ma w domu 
czy w pracy kolegów-alkoholików, 
którzy nałóg ten wynieśli z prze- 
szłości. 

Sięgnijmy znów do cyfr: jak wy- 
nika z badań prof. Batavii, 35 proc. 
obecnych alkoholików stało się na- 
łogowcami po wojnie, Ten odsetek 
to drugi sygnał alarmowy. 

Podawanie wódki i ewentualne 
spowodowanie czyjejś śmierci nie 
jest jedyną formą  niszczycielskiej 
działalności alkoholików. Jak 
wszechstronne jest ich negatywne 
oddziaływanie, poznamy najlepiej 
z tych oto kilku skróconych życio- 
rysów, zaczerpniętych m.in. z pra- 
cy Prof. Dr Stanisława  Puchow- 
skiego „Społeczna i diagnostycz- 
na wartość kontroli trzeźwości”, 

M. Z, łat 43, szewc. Pięcioro 
dzieci zmarło wę wczesnym dzie- 


Siedem wieków niewoli 


(Dokończenie ze str. 3) 
zem z”Poiakami występowali czyn- 
nie przeciwko hitlerowskim bojów- 
kom. W okresie hitleryzmu język 
polski pozornie zanika, nie słychać 
go już na ulicy, w sklepach, a czę- 
sto nawet przy ognisku rodzinnym 


miejsce mazurskiej czy warmiń- 
skiej „gadki“ zajmie język nie- 
miecki. 


Hitlerjugend obejmuje całą mło- 
dzież, zabiera jej każdą chwilę 
wolnego czasu i. wszędzie na każ- 
dyr. kroku, podczas zabawy, wy- 
cieczek i sportu wpaja ducha fa- 
szyzmu i nienawiści do wszystkie- 
go co polskie, co słąwiańskie W 
ten sposób przygotowuje się jan- 
czarów odwiecznego pruskiego 
„Drang nach Osten". 


* 

Dumałem o tym w drodze do 
wsi mazurskiej Jakubowo, a po- 
przez te wszystkie Łistoryczne 
wspominki i refleksje  przebijała 
uparcie jedna myśl: — „Czy przyj- 
dą?“ 

Przyszli. miesz- 


Trzy czwarte 


kańców gromađy z trudem pomie- 
ściło się w małej salce szkolnej. 
Po kilkugodzinnej rozmowie prze- 
platanej recytacjami wierszy wy- 
bitniejszych polskich poetów i pio- 
senkami ludowymi w wykonaniu 
chóru dziewcząt z mrągowskiego 
PKS, zaczęły topnieć lody rezerwy 
i nieufności. Najlepszym tego do- 
wodem były piosenki mazurskie, 
które specjalnie dla nas zaśpiewa- 
ły stare babcie — i kilkakrotnie 
powtarzane życzenie: „Przyjeżdżaj- 
cie częściej!” 

Sympatyczny, staruszek dziękował 
nam za przybycie do nich, Mazurów, 
bo on pamięta dobrze, że jak przy- 
jeżdźali tu literaci niemieccy, to ,.ga- 
dali“ tyiko z majątkarzam:, junkra- 
mi, a na prostego człowieka patrzyli 
z pogardą. „Wo sich auf hort die 
Kultur, fangt sich zu leben an Ma- 
zur“) -~ tak mówili niemieccy li- 
teraci — wyjaśnił staruszek — a wy 
przyjechaliście do nas, choć droga 


tu licha. Andrzej Milosz 


0) „Gazie się kończy Kultura, tam 


spotkasz Mazura“, 


ciństwie, Córka lat 17 rozwija się 
normalnie, Córka lat 16 rzuciła 
szkołę, przestała pracować, przeby- 
wa w towarzystwie prostytutek, 
miewa stosunki z różnymi mężczy- 
znami, pije wódkę. Jest poszuki- 
wana przez M. O, ma dwie spra- 
wy o kradzież w sądzie dla nie- 
letnich. Syn lat 14 uczy się słabo. 
Syn lat 10 jest anemiczny, niedo- 


żywiony. Córka lat 3 nie mówi, 
wydaje tylko nieartykułowane 
dźwięki. 3 mies, niemowlę źle się 
rozwija. 


I. N., lat 29, bez zawodu, Wy- 
myśla ordynarnie, bije dzieci, Żo- 


nę, grozi zabiciem, usiłował wy- 
rzucie ją przez okno, podpalał 
mieszkanie. Zarabia 1200—1500 zł. 


miesięcznie, pieniądze na dom da- 
je nieregularnie, najwyżej 150 zł. 
6 osobową rodzinę utrzymuje żo- 
na zarabiająca około 400 zł. W do- 
mu panuje skrajna nędza. Potra- 
wy są nieokraszone, dzieci dostają 
mało mlek... 

T , co najbardziej chyba oskarża 
kapitalizm, to los  zgotowany 
dzieciom: zerwanie ludzkich sto- 
sunków rodzinnych, sprzedaż pra- 
cy nieletnich, głód, brutalność 
i bezwzglięanosć iodziców, dykto- 
wana nędzą, odebranie dzieciom 
jakichkolwiek praw do radosnego 
dzieciństwa — warunki, które nie- 
jednokrotnie wychowały  przestęp- 
ców. 


Najgroźniejszy przeżytek ka- 
pitalizmu w swiadoinosci i postę: 
powaniu pewnych ludzi, to prze- 
diużanie tych stosunków, które 


swoim brzemieniem załamują mio- 
de istoty, okaleczają je psychicz- 
nie 1 fizycznia, Bo kogóż nie zde- 
prawuje codzienne patrzenie na 
deptanie najprostszych zasad spra- 
wiedliwości; niezawinioną krzywdę 
i wyzysk osób bliskich, obcowanie 
z ciągłą podłością i  zezwierzęce- 
niem? W takich warunkach zała- 
muje się ostatnia wiarą w ideały, 
w dobroć i wartość człowieka. 
Spójrzmy: na stu ałkoholików=oj- 
ców — 72 bije bestialsko żony, 30 
grozi im zabójstwem, 35 bije do- 
tkliwie dzieci. Zezwierzęcone sto- 
sunki narzucają dzieciom zwierzęce 
zasady postępowania. Nie brak 
wśród nich i takich, którzy śmie- 
ją się ordynarnie, gdy ojciec znę- 
ca się nad matką. To alkoholicy 
wychowują cynicznych, agresyw- 
nych chuliganów. 3-letni „sinieli i 
sztywnieli* ze strachu przed oj- 
cem, 15-letni nienawidzą ich za te 
lata poniżenia i mszczą się przy 
każdej okazji. Znają bezmyślne o- 
krucieństwo i przemoc, gwałt i 
bezwzględny egoizm, i trudno im 
uwierzyć w inne motywy postępo- 
wania. Fakty sygnalizują sprawę 
zasadniczej wagi: alkoholicy prze- 
kazują swoim dzieciom zdegenero- 
wany, wsteczny sposób myślenia, 
wychowują ludzi, których świato- 
pogląd będzie obciążał nas na dro- 
dze do socjalizmu, 

Alkoholik nie tylko wtedy truje 
własne dzieci, kiedy zmusza je do 
picia. I nie tylko wtedy niszczy 
ich organizmy, kiedy płodzi je pi- 
jany Obok licznych dziedzicznych 
obciążeń olbrzymią liczbę chorób 
nabywają dzieci alkoholików w 
wyniku warunków, w jakich są 
wychowywane. Jak wynika z obli- 
czeń cytowanej książki 100 alkoho- 
lików wydaje przeciętnie na wód- 
kę i libacje 41.800 zł. miesięcznie. 
U 9 rodzin tych alkoholików suma 
przeznaczona na miesięczne utrzy- 
manie jednej osoby n ie si ę- 
ga 50 zł tych. Są to domy skraj- 
nej nędzy, w których dzieci najbar- 
dziej są podatne na gruźlicę, krzy- 
wicę, gościec, i panuje wśród nich 
największa śmiertelność, 

Pisał kiedyś Lenin, że na każdym 
dolarze są ślady krwi. Możemy po- 
wiedzieć na pewno, że na każdej 


ziotówce wydanej na wódkę przez . 


nałogowego alkoholika — robotni- 
ka są te same plamy krwi. Pie- 
niądze przeznaczone na pijaństwo 
są wydarte z organizmów jego żo- 
ny i dzieci, okupione najcięższymi 
wobec nich zbrodniami. 


Może mi ktoś w tym miejscu za- 
rzucić, że pisząc o alkoholizmie 
jednej tylko klasy sugeruję fal- 
szywy obraz stołeczny tej klęski. 
Nie przeczę — alkoholizm zagnież- 
dził się we wszystkich warstwach. 
Jest jednak zasadnicza różnica 
między alkohelizmem, jako jedną 2 
zasad życia, głoszoną przez boha- 
terów dekadenta Malraux, „narzę- 
dziem poznania* j ucieczki od ko- 
szmarnej rzeczywistości u Witka- 
cego, czy pijaństwem wykolejonych 
synków  burżuazyjnych,  ziemiań- 
skich, kułackich albo drobnomiesz- 
czańskich — a alkoholizmem wśród 
ludzi z proletariatu. Tamci, któ- 
rych umysł ogarnął bezwyjściowość 
ich życia i bezwzględny wyrok 
historii, usiłują stworzyć sobie in- 
ną rzeczywistość, inne prawą po- 
znania w kręgu doświadczeń nar- 
komanii alkoholizmu, surrealistycz- 


nych, egzystencjalistycznych kon- 
cepcji, a do niedawna jeszcze i 
filezofii ezoterycznej. „Znaleźć 


przeznaczony dla siebie narkotyk!” 
— woła Malraux w „Doli czło: 
wieczej“, 

Nie zdarzyło się natomiast nigdy, 
aby prawdziwie świadomy proleta- 


riusz, organicznie tkwiący w swo- 
jej klasie, w dzisiejszych gorących 
i pięknych dniach walki odkrył 
dla siebie wyjście malrauxowskie- 
go Gisors'a: „Zawsze należy zatru- 
wać się!“ Odziedziczony alkoholizm 
jest przecież odwrotnością alko- 
holizmu klas  zstępujących: nie 
jest on reakcją na poznanie świa- 
ta, ale, wprost przeciwnie, wyni- 
kiem braku pełnej świadomości. 
Pijaństwo ciemiężonych nie było 
pijaństwem z premedytacji i wy- 
boru. Nowy, pierwszy w historii 
ludzkości układ stosunków społecz- 
nych zwiąże aktywnie człowieka z 
otwierającą wszelkie perspektywy 
rzeczywistością, udowodni, że ro- 
zum j poznanie decydują o życiu 
człowieka, Świadomość stanowi je- 
go godność. Ucieczka od tej świa- 
domości, wszelkie próby w kie- 
runku zagubienia się w  „eksta- 
zach“, narkotykach, alkoholu będą 
oceniane przez społeczeństwo jako 
objawy patologiczne, albo nawro- 
ty do prehistorii, Dlatego w tym 
artykule  sygnalizuję alkoholizm 
sfer proletariackich, jako jedno z 
największych zapóźnień naszych 
czasów. 


TRAGICZNE PARADOKSY 
NASZEGO PRAWODAWSTWA 


Czytelnika zainteresują zapewne 
dalsze losy sprawców śmierci ro- 
botnika Bieńki. Otóż w wyniku 
śledztwa przeprowadzonego przez 
M. O. stwierdzono, że w zabójstwie 
młodego w grę wchodziła tylko 
wódka i zakład, Wszystkich uczest- 
ników uniewinniono. Niewątpliwie 
zainteresują go również konse- 
kwencje, które ponoszą mężowie 
katujący żony i dzieci. R. W., rzu- 
cający się z siekierą na rodzinę, 
który córeczce usiłował widelcem 
wykłuć oczy, poszedł na kilka dai 
do aresztu, a po powrocie tym bez- 
litośniej na nich się mścił. To robi 
milicja w wypadku zatrzymania 
pijanego szofera, mogącego spowo- 
dować czyjąś śmierć lub kalectwo? 
Zostaje on zamknięty na kilkana- 
ście godzin do aresztu, a później, 
po uiszczeniu kary w wysokości 
około 30 złotych, dostaje wóz z po- 
wrotem. 

Jest w naszym prawie zjawisko 
bardzo dziwne i niezrozumiałe, Po- 
myślmy: jeżeli jakiś lekarz w wy- 
niku niedbale przeprowadzonej o- 
peracji mózgu zrobi z chorego 
idiotę — idzie do więzienia, Jeżeli 
jakaś kierownicza przedszkola al- 
bo żłobka okrada dzieci i powodu- 
je tym ich zagłodzenie — ponosi za 
to bardzo surową odpowiedzialność. 
Obcy mężczyzna, który pobił ko- 
bietę — staje przed sądem. Zbo- 
czeniec seksualny demoralizujący 
dzieci — zostaje odizolowany od 
społeczeństwa. W wypadku mor- 
derstwa nożem lub kulą — grozi 
przestępcy poważna kara, Jeżeli 
natomiast alkoholik okalecza swo- 
je dzieci fizycznie i moralnie, gło- 
dzi je i okrada, katuje żonę do 
nieprzytomności, zabija kogoś bądź 
bezpośrednio, bądź wszczepiając mu 
zabójczy nałóg, demoralizuje mło- 
dych — to j e g o występki nie 
pociągają za sobą nawet dłuższej 
izolacji ani przymusowego lecze- 
nia. Co więcej — alkoholikom u- 
chodzi bezkarnie codzienne naraża- 


nie najwyższych wartceści społecz- 
nych. Mamy aż nadto dowodów, 
do czego są oni zdolni. Sta- 
tystyki kalectw, a w ich wy- 
niku niezdolności do pracy, nie- 
stety nikt nie prowadzi. Te wy- 


Padki są jednak na pewno o wie- 
le liczniejsze niżby to wynikało z 
prasy. Doniosły nam gazety, że pi- 
jana obsługa kotłowni jednego z 
naszych największych kombinatów, 
zapomniawszy o kontroli poziomu 
wody omalże nie spowodowała 
śmierci wielu łudzi i strat, sięga- 
jących setek milionów złotych. Ta- 
kich komunikatów były setki. Ta- 
kie wreszcie wyciągnęliśmy z tych 
wydarzeń wnioski? Jakie srodki 
zapobiegawcze przedsięwzięliśmy? 

Do ryzykowanych co dzień przez 
alkoholików wartości doliczyć trze- 
ba straty przynoszone naszej fo- 
spodarce narodowej przez opusz- 
czenie dni roboczych, mniejszą wy- 
dajność w wyniku szybszego mę- 
czenia się, osłabienia uwagi, przy- 
tępienia inteligencji, braku ja- 
kichkolwiek ideowych bodźców 
działania, ciągłym zmienianiem 
miejsc pracy itd, 


PRZEOCZENIE I TOLERANCJA 

Przeoczenie j tolerancja — to do 
dziś słuszna ocena naszej postawy 
wobec alkoholizmu. Faktv wołają 
na alarm. Przeżywamy okres in- 
wzzji „Starego“. Musimy podjąć 
wreszcie skuteczną akcję likwidacji 
tej najzłośliwszej i najtrudniejsz=j 
do wyparcia spuścizny ustroju Wwy- 


zysku j praw dżungli Akcja ta 
powinna iść w dwu kierunkach: 
lokalizacji istniejących ognisk i 


szeroko zakrojonej profilaktyki. 
Każdy myślący obywatel przyłą- 
czy się do wniosku prof. Batavii: 
wprowadzić praw:.« przymus lecze- 
nia nałogowych alkoholików. W 
większości wypadków będzie ozna- 
czać to równocześnie ich izolację 
od otoczenia. Należałoby więc przy- 
gotować „sanatoria“, w których by 
pracowali, aby pokryć koszty u- 
trzymania i leczenia, a także, aby 


nauczyć się zawodu. Recydywistów 
powinien bezwzględnie czekać obóz 
pracy. 

Akcja profilaktyczna w miejscu 
pracy to przede wszystkim kontrola 
trzeźwości. Skonstruowany przez 
prof. B. Puchowskiego aparat po- 
zwala na szybką (trwającą do 5 
minut) próbę orientacyjną, polega- 
jącą na odbarwianiu się roztworu 
nadmanganianu potasu w roztwo* 
rze kwaśnym. Aparat ten, opisany 
w broszurce profesora „W sprawie 
uproszczenia metodyki oraz udo- 
skonalenia i rozszerzenia zakresu 
kontroli trzeźwości”, wyd. PZWL, 
powinien znaleźć powszechne za- 
stosowanie w systematycznym ba- 
daniu szoferów, motorniczych, lu- 
dzi zatrudnionych na odcinkach 
produkcji wymagających szczegól- 
nej przytomności umysłu. Ochroni 
to wiele istnień ludzkich i zapo- 
biegnie licznym stratom. Oczywiś- 
cie warunkiem skuteczności tej ak- 
cji będzie obostrzenie sankcji: kara 
dla szofera za pijaństwo nie bę- 
dzie się wyrażać sumą 30 zł. lecz 
trzymiesięcznym oddaniem prawa 
jazdy, kara dla pracownika pań- 
stwowego zależeć będzie od zary- 
zykowanych przez niego wartości. 

Frofilaktyka obejmuje trzy na- 
stępne postulaty: 

— obostrzenie sankcji za pokąt- 
ny handel wódką; potwierdzi to 
każdy, kto w godzinach pracy od- 
wiedzi bramy, sklepiki, kramy w 
okolicach terenów budowy. Do nor- 
malnej kary obozu pracy powinna 
być dodana jeszcze kara pieniężna 
w wysokości najmniej 5000 złotych. 

— wprowadzenie prohibicji od 
alkoholu wysokoprocentowego w 
godzinach od 8 do 18. 

— zastosowanie jak  najsurow= 
czych kar dla kierowników skle- 
pów i ekspedientek nie przestrze- 
gających zakazu sprzedaży alkoho- 
lu w określone dni, oraz dla 
sprzedających wódkę  niepełnolet- 
nim. 

Najważniejsze jednak znaczenie 
w walce z alkoholizmem ma akcja 
uświadamiająca. Szofer, któcy 
przejechał biegnące dziecko, powo- 
dując amputację nóżki, na pewno 
nie chciał być sprawcą takiej 
krzywdy. Nie wiedział jednak, że 
już 50 gramów alkoholu cztero- 
krotnie opóźnia czas jego reakcji. 
Rodzice, którzy  napoili swojego 
3-letniego synka porterem („prze- 
cież to chleb* — tłumaczyli), po- 
wodując jego śmiertelne zejście we 
śnie, na pewno by tego nie zrobili, 
gdyby znali działanie tej trucizny. 

Od 7 lat prasa zajmuje się stale 
zagadnieniem alkoholizmu. Czy stale? 
Raczej nie: Co pewien czas mniej 
więcej raz do roku w pismach za- 
czynają ukazywać się jedna po dru- 
giej notatki i artykuły na ten temat. 
Mówi się: akcja. Potem — przez dłu- 
gie miesiące znów o tym głucho. 
Tymczasem alkoholizm trzeba  pię- 
tnować bez przerwy, więcej: Sytu- 
acja wymaga, aby specjalne wyda- 
wnictwa, dzienniki i tygodniki, pla- 
katy, krótkometrażówki, radio, po- 
dręczniki uczniów szkolnych wyda- 
ły ostateczną walkę niechlubnej 
spuściźnie alkoholizmu, wyjaśniały 
jego genezę i mobilizowały do wal- 
ki z nim. 


Danuta Zabłocka-Skupieńska 
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Stefan Arski: Targowica leży nad 
Atlantykiem. „Książka i Wiedza“, W-wa 


19324505 110: 


Książka Arskiego jest zwięzłą, lecz 
pelną nieznanych: szczegółów, monogra- 
fią polskiej emigracji politycznej po 
roku 1939. Niektóre informacje, podane, 
u nas po -raz pierwszy mają wręcz 
charakter rewelacji. Arski zaczyna od 
opisu ucieczki rządu sanacyjnego do 
Rumunii i udowadnia, że dezercja ta 
była przygotowana Już 9 września, 
co przyznaje Pobóg-Malinowski w 
swoich wspomnieniach, opublikowa= 
nych w 10 łat potem. Zaplecze ma- 
terialne epizodu stanowiły dwa waga” 
ny-cysterny benzyny, oasomenderowane 
na stację Kiwerce pod Łuckiem, jaka 
„żelazna rezerwa. Zdarzenie to, jak 
zresztą całe dzieje emigracji, nosi. ce- 
chy groleski: składkowski, na widok 
niedoięznej straży granicznej w Rumu- 
nii, rozbrajającej ucnouźców, ma ocho- 
tę „krzyknąć na naszych i rzucić się na 
tych, co broń odbierają. Wialiby na pe= 
wno!“ — tak notuje w swoim pamięt= 
niku, — „17 dni sam wiał bez wytiehnie= 
nia — pisze Arski — a (Ela goww lae 
rumuńskich strażników. 

osfera burleski nie opuszcza 
BB chwilę w Galszych aziej= ch 
emigracji. W rozdziale „w królestwie 
Paliagonii' autor pouaje humorystyczne 
komunikaty PAT-a u pizyjĘCACH Uais 
cjalnych „Prezydenta: RP 2 „maszynką 
przez „Ich Królewskie Mości krole- 
siwo Rumuńskie“ itp. Nasiępuje zadzie 
wiająca historia mianowania „UaNCINBO< 
wego generała", Wieniawy-Diugoszew= 
skiego, prezydentem Polski, co zostaje 
zmienione poa naciskiem rsąQu trancu- 
skiego, „nie mającego zautania do Wy- 
mienionej osoby". wale) opowiada Ar- 
sxi, na podstawie świadectwa  Cata* 
Mackiewicza, jak doszło do zerwan.a 
„zasadniczych narad porozumiewaw- 
czych“ w łonie emigracji, skłoconej 1 
puuzielonej na selki koterii, Mianowi= 
cie Ciołkosz, wybierając się na kontfe- 
rencję „zjednoczeniową'*', zabrał ze »>0- 
bą psa, który nie chciał zostać w domu; 
co tak oburzyło wysokiego dygmia1za 
sanacyjnego, że wyprosił działacza WRN 
za drzwi; w ten sposób piesek „rozbił 
decydujące rokowania“... 

Ale dzieje emigracji mają też swą 
kartę „czarną“; od nastroju tam panu- 
jącego musimy być bardzo odlegli, SKO- 
ro rozdział „Bieg do Bonn“ czytamy ]uż 
nie ze zdumieniem, ale z oburzeniem. 
Arski podaje tu szczegóły z nalad 
przedstawicieli polskiej emigracji z 
Niemcami Adenauera w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Jest tu np. sprawozdanie z 
konferencji polsko-niemieckiej odbytej 
w listopadzie w Paryżu, według tygod- 
nika „Volksbote'* z dnia 16 list. 1951: 
„Rezultat tych rozmów jest powazny. 
Chodzi tu o „akty, które obejmują 
sprzeczne z prawem międzynarodowym 
włączenie terytoriów do państwa pol- 
skiego Sprawa granicy polsko-niem,ec= 
kiej została otwarta“ — jest tu komen= 
tarz do „rozmów paryskich'* z pisma 
„Christ und Welt“: „Rząd w Bonn za- 
równo jak emigracyjny rząd polski, po- 
pierają nawiązanie kontaktu.. Gran)ca 
na Odrze i Nysie nie może być uzna- 
na“ (8 listop. 1951), jest wypowiedź neo- 
hitlerowskiej „Die Stimme“ z 25 hst. 
51 r.: „Jest dła nas oczywiste, że gra= 
nica stanowi kość niezgody i mięuzy 
Polską a Niemcami, i dlatego żądamy... 
aby wysiedleńcy niemieccy mogli wró- 
cić na swe tereny wschodnie“. 

Przytacza wreszcie Arski zdumiewa= 
jące komentarze z prasy emigracyjnej: 
„W „Prawdzie“ i „Izwiestiach“ co dru- 
gi dzień można przeczytać. że gran'ra 
na Odrze jest niewzruszona, że ani pię- 
dzi ziemi. że tylko zdrajcy mogą Wwąił é 
itd. Myślę, że wolnej polskiej myśli po- 
litycznej może tylko dobize irobić pod- 
kreślenie, że nasze stanowisko różni się 
od stanowiska Stalina“ („Wiadomości 
Polskie" Nr 480), i wreszcie opinia z 25 
kwiet, 52 r. (tygodnik .Polak*): „Jeśli 
wojny nie będzie, trzeba sobie w oczy 
prawdę powiedzieć: koniec polskiej e- 
migracji“ 

Ze wzgledu na dokumentację histo- 
ryczną, nieznaną dzięki połączeniu poto- 
czystego stylu publicystycznego ze ście 


słą informacją, książka Arskiego, mi- 
mo że niewielka rozmiarami, stanowi 
jedną z najlepszych naszych prace © 
emigracji. 


Zygmunt Kałużyński 


„Dziennik” 


(V) 


Jana Szembeka 


HITLER MÓWI, BECK 
PRZYTAKUJE 


5 lipiec 1935. 


Rozmowa z Łubieńskim. Składa 
mi on sprewozdanie ze spotkania 
Becka z Hitlerem w dniu 3 lipca. 
Hitler rozpoczął od oświadczenia, 
że pragnie przedstawić  Beckowi 
swój pogląd ogólny ma politykę 
europejską — z którego wyrasta 
jego polityka wobec Polski. 

Hitler podkreślił następnie, że 
pragnienie porozumienia się z An- 
glią zawsze stanowiło główną zasa- 
dę jego polityki. Nie ma on za- 
miaru rywaiizować z W Brytanią 
ani próbować ją przewyższyć. Usi- 
łuje przekonać Anglików. że Niem- 
cy uznają brytyjską strefę intere- 
sów í pragną sobie jedynie za- 
gwarantować minimum przestrzeni 
życiowej. Od chwili dojścia do wła- 
dzy Hitler starał się nawiązać naj- 
lepsze stosunki z Anglią i Polską, 
uwzcając je za najważniejsze dla 
polityki niemieckiej, 

W odpowiedzi Beck  przypom- 
niał, że marszałek Piłsudski, od 
pierwszej chwili, gdy tylko naw:ą- 
zał stosunki z rządem Kanclerza, 
uważał je nie za przejściowy ma- 
newr taktyczny, ale za wielkie i 
trwałe dzieło. Ponieważ testament 
marszeika jest najcenniejszym do- 
brem narodu, Kanclerz może być 
przeświadczony, że zasada zbliże- 
nia polsko-niemieckiego będzie na- 
dal fundamentem naszej polityki. 

Należy podkreślić ważne spo- 
strzężenie Hitlera, że trzeba umoc- 
nić sytuację powstałą między Pol- 


ską i Niemcami, by. na wypadek 
niebeznieczeństwa zagrażającego 
jednemu lub drugiemu krajowi, 


móc stworzyć „Freundschaft“ (przy: 
jaźń) w obliczu tego zagrożenia. 


HITLER JEST REZWZGLĘDNIE 
SZCZERY 


9 lipiec 1935. Rozmowa z Bec- 


kiem. 
Minister opowiedział mi 
słowach wrażenia 


w peru 
z podróży do 


Berlina. Jego rozmowa z Hitlerem 
wywarła na nim, osobiście, znako- 
mite wrażenie (une excellente im- 
pression). Hitler jest bezwzględnie 
szczery w swych ideach politycz- 


nych, i bezpośredni w rozumowa- 
niu. W rozmowie z Beckiem od- 
niósł się pogardliwie do Francji, 


że polityka 
byłaby dla 
albo przy: 


dając do zrozumienia, 
zbliżenia z Paryżem 

Niemiec bez wartości, 
najmniej przedwczesna. 


JAK POMÓC WŁOCHOM? 


20 lipiec 1935. Rozmowa z Gwiaz- 
dowskim. i 

Gwiazdowski mówi o instrukcji, 
jaką otrzymał od Becka w związ- 
ku z konfliktem ab.syńskim. Na te- 
renie Ligi Narodów moglibyśmy 
głosować, na wnicsek Włoch, za 
przeprowadzeniem kontroli, czy A- 
bisynia ma prawo być członkiem 
Ligi Narodów. W kulisach możemy 
pomóc Włochom w problemach pro- 
cedury, ale unikając publicznej de- 
klaracji. 


SAMI JESTEŚMY SOBIE WINNI 


6 sierpień 1935. Rozmowa z Ko- 
bylańskim (Dyrektor departamentu 
w MSZ). 


Jego zdaniem, jesteśmy sami 
prawdziwymi i jedynymi sprawca- 
mi konfliktu gdańskiego, bo dekre- 
tem z 18 lipci« stworzyliśmy ścia- 
nę celną między Polską i Gdań- 
skiem. Oczywiście należało zaree 
gować na rozporządzenie wydane 
przez Wolne Miasto w sprawie de- 
wiz (by nie przyjmować złotego 
polskiego jako sprawdzianu wymia* 
ny ce.nej). ale sposób. w jaki od- 
powiedzieliśmy, jest niezręcznością 
polityczną. 


HITLER NIE JEST TU WINIEN.. 


7 sierpień 1935, rozmowa z Bec- 
kiem. 


Postawa Hitlera i 
bec nas była 


Goeringa wo- 
zdecydowanie żyp- 


Nowa Kultura Nr 44 (135) 


egoroczna nagroda narodo- 


wa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przypadła 
w udziale jednemu z naj- 
wybitniejszych poetów nie- 
mieckich ostatniego ćwierć- 
wiecza — Erichowi Weinertowi. 

Weinert, urodzony w 189% roku w 
Magdeburgu, należy do tej genera- 
cji pisarzy niemieckich, których 
świadomość ideologiczna dojrzewała 
w czasie pierwszej wojny światowej 
i w okresie rewolucyjnych walk pro- 
letariatu niemieckiego w pierwszych 
latach powojennych. Już w naj- 
wcześniejszej młodości Weinert, syn 
inżyniera, poznał klasę robotniczą, 
z którą miał się później związać na 
całe życie — mając lat 14 pracuje w 
fabryce jako uczeń ślusarski. Nie- 
bawem ujawniają się jego zdolności 
artystyczne, choć nie od razu litera- 
ckie. Weinert podobnie jak Gerhart 
Hauptmann, Henryk Mann  ezy 
Bernard Kellermann, łudzi się w 
młodości posiadaniem talentu ma- 
larskiego. 

Studia grafiki użytkowej przerywa 
pierwsza wojna światowa. W czasie 
czteroletniej służby wojskowej Wei- 
nert ma sposobność bliżej zapoznać 
się z armią imperialistycznych Nie- 
miec Wilhelma II. Z ciężkich prze- 
żyć i doświadczeń umiał wyciągnąć 
konsekwencje: w 1918 roku jest 
członkiem rewolucyjnej Rady Robo- 
tniczej i Żołnierskiej, 

Wkrótce rozpoczyna się droga pi- 
sarska Weinerta, rozpoczyna się — 
chyba po raz pierwszy w historii li- 
teratury — na estradzie kabareto- 
wej. W małej, ciasnej salce lipskie- 
go kabaretu literackiego „Retorte”, 
Weinert występuje jako recytator — 
mówi własne wiersze. Sukces był 
nieoczekiwany. Liczne pisma robot- 
nicze przedrukowują jego utwory. 
Autor przenosi się do Berlina i w 
niedługim czasie porzuca pracę w 
kabaretach. 

Nie oznacza to jednak, by jako re- 
cytator własnych wierszy stracił ży= 
wy, bezpośredni kontakt z publicz- 
nością. Występuje teraz na zebra- 
niach robotniezych i wiecach poli- 
tycznych, mówi swe wiersze — co- 
dziennie nieomal — przed tysiącami 
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czliwa. Jest jasne, że rząd 
niemiecki nie sprowokował tych 
nieporozumień, i że ich źródłem 
są manewry przeciwko polityce 


kierowane przez 
Bank Rzeszy. 


polskiej Hitlera, 
Bilowa, Meyera i 


PRZYJAŹŃ NIEMIECKO-POLSKĄ 
NALEŻY PROPAGOWAĆ 


9 sierpień 1935. Rozmowa z Lip- 
skim. Mówię mu, że polityka po- 
rozumienia polsko - niemieckiego 
ma zbyt wąską bazę. Nie dosyć, 
że jest ona podtrzymywana przez 
Hitlera i Goeringa z jednej, Becka, 
Lipskiego i mnie z drugiej strony, 
Frzeba wciągnąć tu szerokie kręgi 
epinii, i w tym celu należy opra- 
cować i szeroko rozpowszechnić coś 
w rodzaju doktryny politycznej. 


KTO USIŁUJE ODERWAĆ 
GDAŃSK OD POLSKI? 


12 sierpień 1935. Rozmowa z 
Schśitzelem (radca w MSZ), Wielu 
jest takich, którym zależy na roz- 
dmuchaniu sporu gdańsko - połskie- 
go. Z jednej strony, to nacjonaliści 
polscy, dalej Niemcy anty - hitle- 
"owcy w Gdańsku, oraz Żydzi, 


„WŁOCHY WAM TEGO NIGDY 
NIE ZAPOMMNĄ* 


2 październik 1935 Rozmowa z Bas- 
tianinim na przyjęciu w Ambasadzie 
włoskiej . 


Podczas całego przyjęcia. Bastia- 
nini zachowywał się jak człowiek w 
najwyższym podnieceniu. Wyraża 
wdzięczność za postawę Polski w 
konflikcie abisyńskim. „Włochy wam 
tego nigdy nie zapomną — powie- 
dział do mnie — możecie zawsze li- 
czyć na naszą pomoc, gdy jej tyl- 
ko będziecie potrzebowali". 


SŁOWO OD PAPIEŻA 


20 październik 1935. Rozmowa z 
Beckiam. Mówię Beckowi o telegra- 
mach Skrzyńskiego (Ambasador Pol- 
ski w Watykanie). Papież życzyłby S0- 
bie, byśmy interweniowali w Lon- 
dynie, by wpłynąć ha zmiękczenie 
postawy Anglii wobec Włoch w 
konflikcie abisyńskim, Beck mi 


O RACE. 14 RZEN ECK I 


Erich Weinert — poeta ludu niemieckiego 


słuchaczy. W ciągu kiłku lat popu- 
larność Weinerta w całyeh Niem- 
czech jest niebywała. Nazwisko jego 
na afiszach, zapowiadających wiece 
organizowane przez Komunistyczną 
Partię Niemiec, ściąga niezliczone 
tłumy. Wystarczy zwięzły napis 
„ERICH WEINERT SPRICHT — 
by sala była przepełniona. 

Jeszcze w latach dwudziestych po- 
pularność Weinerta, zwłaszcza w 
masach preletariaekich, jest tak wiel- 
ka, że śmiało zaryzykować można 
twierdzenie, iż żaden poeta niemiecki 
od śmierci Heinego nie cieszył się u 
współczesnych podobną sławą. Pie- 
śni i wiersze Weinerta — choć kon- 
sekwentnie ignorowane przez bur- 
żuazyjną krytykę literacką — są na 
ustach milionów. 

W czym tkwi tajemnica niezwyk- 
łego sukcesu tego poety? Nieprzecięt- 
ne zdolności recytatorskie Weinerta 
przyczyniły się niewątpliwie do szyb- 
kiego spopularyzowania jego wier- 
Szy — zasadnieza i główna przyczy- 
na tkwi jednak, oczywiście, w sa- 
mych utworach, będących na tle 
ówczesnej poezji niemieckiej czymś 
niezwykłym. 

W odróżnieniu bowiem od Bechera 
czy Brechta, Tollera czy Wolfa — 
Weinert potrafił oprzeć się pokusie 
ekspresjonizmu, który w pierwszych 
latach powojennych zaważył fatalnie 
na rodzącej się wówczas niemieckiej 
poezji rewolucyjnej, mniej lub wię- 
cej związanej z ideologią walczącego 
proletariatu. Poeci, których wymie- 
niliśmy, potrafili odrzucić formali- 
styczne eksperymentowanie i skraj- 
nie indywidualistyczne spojrzenie 
na świat, potrafili wcześniej czy póź- 
niej przezwyciężyć ekspresjonizm i 
znaleźli drogę do pełnego i dojrzałe- 
go realizmu —- aie dopiero po dłu- 
gich i mozelnych poszukiwaniach. 
Warto przypomnieć, że prawie wszy- 
stkie wiersze Bechera z tego okresu 
poszły już dziś w zapomnienie, Ale 
nawet wówczas, kiedy powstawały, 
były, mimo iż wyrażały nadzieje nie- 
mieckiej klasy robotniczej, niezrozu- 
miałe dla przeciętnego czytelnika. 

Weinert natomiast wykazuje od 
samego początku swej twórczości 
dbałość o jak największą komunika- 
tywność, o prostotę i zwięzłość wyra- 
zu artystycznego, o język jak naj- 
bardziej zbliżony do języka ludu. 
Wprowadza do poezji niemieekiej 
żywe, potoczne zwroty i słowa, roz- 
mieszcza je swobodnie w regularnej 
rytmice wiersza. 

Weinert jest od zarania swej twór- 
czości realistą w pelnym tego słowa 
znaczeniu. Weinert. może właśnie dla- 
tego że pisze wiersze przeznaezone 
nie tyle do czytania, ile mające od- 
działywać w chwili ich wygłoszenia, 
właśnie dlatego że buduje wiersze z 
myślą przede wszystkim o recytacji 
— potrafi, bardziej ed innych ówcze- 
snych postępowych poetów niemiec- 
kich, znaleźć dla rewolucyjnej tre- 
ści jasną i wyrazistą formę, umoż- 
liwiającą dotarcie tej treści do świa- 
demości jak największej ilości od- 
biorców. Gdy najlepsi nawet poeci 
niemieccy posługują się pod wpły- 
wem schyłkowych tendencji bur- 
żuazyjnej liryki słownietwem sztucz- 


odpowiedział, że pozycja Watyka- 
nu w tej sprawie jest mu znana, 
Życzyłby sobie. by poinformowano 
konfidencjonalnie papieża, że, pod- 
czas ostatniego spotkania z Edenem 
w Genewie, Beck zwrócił mu u- 
wagę na niebezpieczeństwa mo- 
gące wyniknąć ze zbyt gwałtowne- 
go odnoszenia się do Włoch — 
czyli, jednym słowem, postąpił 
zgodnie z sugestią papieża. 


„NIKT NAS NIE BIERZE SERIO“ 


4 listopad 1935. Rozmowa z 


Muhlsteinem. 


Pytam go © pozycję, jaką zaj- 
muje Polska w opinii Francji i 
Europy zach. Muhlstein twierdzi, 
że jest ona Zła. Na dodatek nie 
widać poprawy. Odpowiadam, że 
spotkanie Becka z Herriotem w 
Genewie dowodziłoby czego inne- 
go. Ale Muhistein nie przywiązu- 
je wagi do tych kontaktów. Her- 
riot jest miły dla każdego z kim 
rozmawia, jest to jego chszaktery- 
styczna cecha. Mimo to i on, i je- 
go otoczenie ocenia politykę pol- 
ską oraz Becka jak najbardziej 
negatywnie. Ostatnio sytuacja w 
oczach. Zachodu pogorszyła się 
jeszcze berdziej. Gdy Piłsudski 
żył, lękano się jego posunięć. Dziś 
nawet to należy do przeszłości, i 
nikt się już z nami nie liczy. Na- 
sze postępowanie w Genewie oce- 
niono bardzo źle. Doszliśmy do tego, 
że nawet Benesz i Titulesco nie 
biory nas serio. 


MIMO WSZYSTKO FRANCJA 
POWINNA NAS FINANSOWAĆ 


Muklstein rozmawiał z  Kocem 
(minister skarbu). Gotów jest po- 
móc w zrealizowaniu jego projek- 
tu zaciągnięcia pożyczki we Fran- 
cji; jeśli to potrzebne, wyjedzie 
jeszcze dziś do Paryża. Sądzi ied- 
nak, że wybraliśmy jak najgorszą 
chwilę, by starać się o kapitały 
francuskie. W ciągu ostatniego 0- 
kresu nie pominęliśmy żadnej o 
kazji, by robić Franeuzom na złość. 
Gdy zażądamy teraz pomocy fi- 
nansowej, nie pokaże nas to w 


nym i niedostępnym dla mas — Wei- 
nert zbliża język swojej poezji, ma- 
jącej charakter wybitnie retoryczny, 
do języka mówionego. 

Wiersze Weinerta z jego pierwsze- 
go okresu twórczego to przede 
wszystkim utwory satyryczne, celnie 
uderzające w niemieckie drobnomie- 
szczaństwo, to utwory demaskujące 
i biczujące zakłamanie burżuazji, 
Z żywiołową nienawiścią ukazuje 
Weinert prawdziwe oblicze między- 
narodowego kapitału. Oto początek 
wiersza zatytułowanego „Władcy 
świata“; 


Łapa nasza tkwi 

w kieszeniach całego świata. 

Tęga to łapa t wszystko zmiata, 

nie brzydzi się węgla, żelaza ni krwi, 

bo węgiel, żelazo i krew umiemy 

zmieniać na złoto, procenty, 
tantiemy. 1) 


Od chwili przystąpienia do Komu- 
nistycznej Partii Niemiec — w 1924 
reku — zasięg tematyczny wierszy 
Weinerta rozszerza się, słowo jego 
nabiera agitującego rozmachu i mo- 
bilizującej siły.. Poeta staje się nie- 
zmordowanym kronikarzem walki i 
cierpienia niemieckiej klasy robotni- 
czej, staje się płomiennym trybunem 
ludu. Dojrzałość ideołegiczna jego 
ballad 1 pieśni, satyr, wierszowanych 
odezw i ulotek rośnie wraz ze wzma- 
gającą się grożbą faszyztnu. 

Treścią większości wierszy Wei- 
nerta z okresu Republiki Weimar- 
skiej są aktualne wydarzenia polity- 
czne, na które poeta potrafi reago% 
wać z zadziwiającą szybkością. Czę- 
stokroć jednakże dążenie do jak naj- 
szybszej poetyckiej interpretacji bie- 
żących wydarzeń zmuszało Weiner- 
ta do częściowej rezygnacji z więk- 
szych ambieji artystycznych: liczne 
jego wiersze noszą piętno pośpiechu. 

Reakcja  weimarska doskonale 
wiedziała, jak bardzo niebezpiecznym 
dla niej wregiem jest Weinert. Nie- 
sposób wyliczyć wszystkich rodza- 
jów prześladowań, jakim podlegał 
odważny i bezkompromisowy poeta, 
zwłaszcza od roku 1930, kiedy po 
pierwszym pobycie w Związku Ra- 
dzieckim budownictwo socjalizmu 
w Kraju Rad staje się coraz czę 
stszym tematem jego bojowych wier- 
szy. . 

Gdy na podstawie zakazu policyj- 
nego Weinert nie może recytować 
swoich utworów — mówi je na wie- 
cach robotniczych jego żona, a poeta, 
witany entuzjastycznie przez tłumy 
zebranych. stoi milcząco obok recy- 
tatorki. Gdy także żonie Weinerta 
zabroniono wystąpień publicznych — 
płomienne wiersze jego rozbrzmie- 
wają na zgromadzeniach robotni- 
czych z płyt gramofonowych. Nieba- 
wem wytoczono poecie proces, na 
którym sąd. 
wszystkich płyt z nagranymi wier- 
szami Weinerta. 

Weimarski aparat sądownictwa — 
przyznać trzeba — miał szczególne 
przyczyny, by nienawidzić poety, 
Weinert bowiem w licznych satyrach 
celnie 1 zjadliwie piętnował burżua- 


1) Przełożył Artur Marya Swinarski. 


Muhlstein nie 
Francuzi 
zrobią 

(avec 


najlepszym świetle. 
wyklucza zresztą, że 
dadzą nam pieniądze, ale 
to „z najgłębszą pogardą" 
le plus profond mépris). 


ANGLICY SZUKAJĄ 
POROZUMIENIA Z NIEMCAMI 


22 listop. 1935. Rozmowa z X.*) 


X.., który żną Świetnie proble- 
my angielskie, mówi mi o ostal- 
nich raportach z Londynu. Sądzi 
on, że w roku 1936 polityka Anglii 
będzie zmierzała do porozumienia 
z Niemcami. W pierwszym rzędzie 
Wielka Brytania będzie czyniła 
starania celem  nakfonienia Nie- 
miec do powrotu do Ligi Narodów. 


INTYMNE WIADOMOŚCI 

OD HITLERA VIA EDEN 
22 grudzień 1935. Kozmowa z 
Beckiem. 


Beck mi opowiada, że w Gene- 
wie miał rozmowę z Edenem w 
cztery oczy, w tonacji szczerej i 
poważnej, w apartamencie Edena 
** hotelu. Atmosfera była jak naj- 
bardziej przyjazna i serdeczna. 
Dogadali się jako dwaj żołnierze, 
nabijający się z cywilów (deblatć- 
rant ensemble contre les. civils). 
Eden zapewnił go poufnie, że Hi- 
tler w rozmowie z ambasadorem 
sir Erie Phippsem kategorycznie 
potwierdził, że nigdy nie dopuści 
do konfliktu z Polską. 


BRATERSKIE KOLEŻEŃSTWO 
ARMII NIEMIECKIEJ 
1 POLSKIEJ 


10 luty 195%, Rozmowa z 
skim (w obecności 
Łubieńskiego). 


Lip- 
Potockiego i 


Lipski opowiada o rozmowie z 
admirałem Canarisem, który zwró- 


*) W „Dzienniku“ Szembeka występu- 
je parokrotnie informator — czy infor- 
matorowie — pod kryptonimem „X". po- 
dający wiadomości na temat Anglii 1 
ZSRR; pod znakiem tym ukrywa się 
prawdopodobnie przedstawiciel wywiadu 
(przyp. nasz) 


zarządził zniszczenie 


zyjny wymiar „sprawiedliwości“. 
Zacytujmy dla przykładu zakończe- 
nie pięknego wiersza o polskim ro- 
botniku Jakubowskim, skazanym 
niewinnie przez reakcyjny sąd nie- 
miecki: 


Niewinny musi iść pod topór, 
Klecha poleca duszę Bogu! 

Kat u ciszy mu ogląda szyję, 
Potem czyściutko go zabija. 


Pies nawet po nim nie zaszczekał. 
To przecież gałgan, strzęp człowieka. 
Polak, robotnik niższej rasy, 
Wliczony do zbrodniczej klasy. 


Oto, co sprawiedliwość znaczy! 
Pocieszeie się, nadejdą czasy, 
Gdy w trybie przyśpieszonym będzie 
Sądzony ten, co dziś jest sędzią.*) 


Gdy faszyzm objął władzę w 
Niemczech, w życiu i w twórczości 
poety rozpoczyna się nowy okres. 
Weinert rezygnuje z napisania kilku 
zaplanowanych większych poema- 
tów, gdyż wie, że ciężka chwila dzie- 
jowa domaga się od niego codziennej 
walki propagandowej, której w peł- 
ni oddaje swój talent postycki. 

Wiersze Weinerta, powstałe na 
emigracji, adresowane są nadal do 
tego samego odbiorcy — do ludu nie- 
mieckiego. Mimo niesłychanych trud- 
ności, najróżniejszymi drogami do- 
cierają do shańbionej ojczyzny poe- 
ty i tam są kolportowane przez 
ruch podziemny. Rozbrzmiewają w 
eterze, nadawane przede wszystkim 
przez radio moskiewskie; docierają 
— w latach wojny — do żołnierzy 
niemieckich na ulotkach. zrzucanych 
przez radzieckie samoloty; roz- 
brzmiewają wreszcie na polach sta- 
lingradzkiej bitwy, gdzie poeta prze- 
mawia przez głośniki i megafony do 
otoczonej armii Paulusa. 

W tych latach Weinert jest wszę- 
dzie tam, gdzie jest najbardziej po- 
trzebny: w 1935 roku w Zagłębiu 
Saary, w 36 i 37 roku w Hiszpanii, 
później pod Stalingradem i wresz- 
cie w radzieckich obozach dla jeń- 
ców niemieckich. Wszędzie' nieustan- 
nej twórczości poetyckiej, wzboga- 
cającej jednocześnie literaturę nie- 
miecką o świetne. przekłady z rosyj- 
skiego, ukraińskiego i francuskiego, 
towarzyszy niezmordowana, ofiarna 
działalność społeczna. W 1943 roku 
Weinert jest prezydentem utworzo- 
nego w ZSRR Komitetu Narodowego 
„Wolne Niemcy“. 

Zecytujmy kilka linijek z wier- 
sza o Erneście Thaeimannie, powsta- 
łym ma emigracji jeszcze przed wy- 
buchem drugiej wojny światowej: 


Choć nieprzebyte, głuche mury 
Obwiodty gmach więzienia, 
Gniew nasz wyczuje z tchnień 
wichury, 
I wie, że w każdy dzień ponury 
Ślemy mu pozdrowienia. 


Choćby pod pięścią w lochu skonał, 
Wróg ducha w nim mie skruszy, 
Gdyż on. więzienny mrok pokona. 
Wie: jest godzina naznaczona 
Gdy lud do * vu ruszy. *) 


2) Przełożył Witold Wirpsza. 
3y Przełożył Tadeusz Chróścielewski. 


cił się do ambasadora Polski na 
życzenie generała von Blomberg. 
Admirał stwierdził, że armia nie- 
miecka życzy sobie zacieśnienia 
stosunków z wojskiem polskim w 
jak najbliższym koleżeństwie. By 
udowodnić szczerość swych inten- 
cji, Canaris oświadczył, że Niem- 
cy są gotowi wypuścić Sosnow- 
skiego **) bez obowiązku podobnej 
wymiany z naszej strony. Po tej 
deklaracji Lipski zaniechał inter- 
wencji w sprawie Sosnowskiego — 
nasza instrukcja przewidywała za- 
proponowanie Niemcom wymiany 
za niego. 


ROZMOWA DWÓCH ZNAWCÓW 


1ł luty 1936. Rozmewa z gen. 
d'Arbonneau (u mnie, na kolacji). 


Zapytałem go co sądzi o armii 
sowieckiej; odpowiedział, że nie 
jest ona groźna. Wyraził się lek- 
ceważąco o technice „zrzucania 
spadochroniarzy“, określając ją ja- 
ko dziecinadę bez znaczenia stra- 
tegicznego. Stwierdził wreszcie, że 
zbrojenia niemieckie wydają mu 
się bardziej niebezpieczne. 


Oświadczyłem mu na to, że ze 
wszystkich stron otrzymuję zape- 
wnienia, że HI Rzesza nie żywi 
żadnych zamiarów agresywnych. 


„MUSIMY STWORZYĆ 
WSPÓLNY FRONT* — 
MÓWI PRZYSZŁY GENERALNY 
GUBERNATOR 


12 luty 1936. Rozmowa z Fran- 
kiem (na kolacji w Ambasadzie 
niemieckiej). 

Gdy wstaliśmy od stołu, Frank 
podszedł do mnie i rozpoczął roz- 
mowę następującymi słowami: 
„Polska, Niemcy i Francja powin- 
ny kroczyć razem“ (doivent mar- 
cher ensemble). Rozwijając tę 
myśl podkreślił, że Polska ma 
przed sobą szerokie pole działania. 
Współpraca trzech narodów jest 
jedynym sposobem, by pokonać 


*) Polak aresztowany w Niemczech pod 
zarzutem szpiegostwa 


W 1946 roku Weinert powrócił z 
gościnnej ziemi radzieckiej do wy- 
zwoionej ojczyzny. Wskutek ciężkiej 
choroby, której nabawił się we fran- 
cuskim obozie koncentracyjnym po 
wojnie w Hiszpanii, Weinert ostat- 
nio nie mógł już przejawić tak wiel- 
kiej aktywności poetyckiej i społecz- 
nej, jaka cechowała jego życie w 
poprzednich dwudziestu latach. Nie- 
mniej wydaje tom wspomnień, re- 
portaży i wierszy z okresu walk Mię- 
dzynarodowej Brygady w Hiszpanii 
(,.Camaradas'), oraz wstrząsający i 
wysoce interesujący dziennik, od- 
zwierciedlający przeżycia poety w 
czasie bitwy stalingradzkiej („Me- 
mento Stalingrad“). 

W Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej wydano wszystkie niemal 
wiersze Weinerta powstałe na emi- 
gracji, wydano obszerny wybór z 
około 2.000 jego wierszy, napisanych 
w okresie Republiki Weimarskiej, z 
których zresztą część zaginęła. 


Liczne wiersze Weinerta, zrodzo- 
ne z chwili i odnoszące się do 
zapomnianych wydarzeń, są dziś już 
tylko zabytkami epoki, niektóre, po- 
bieżnie naszkicowane w ogniu walki 
propagandowej, dziś już nie przema- 
wiają do odbiorcy. Ale dotyczy to 
jedynie części poetyckiego dorobku 
Weinerta. Twórczość jego pozostanie 
w świadomości niemieckich mas pra- 
cujących, w historii postępowej li- 
teratury niemieckiej. Pozostanie ja- 
ko piękna karta niemieckiej poezji 
rewolucyjnej, niemieckiej poezji 
partyjnej w najgłębszym tego słowa 
znaczeniu. 


Warto udostępnić polskiemu czy- 
telnikowi wiersze poety, którego ży- 
cie i dzieło stanowią idealną syntezę 
słowa i czynu, poety - komunisty 
Ericha Weinerta. 


Marceli Ranieki 


R 


Wznowienia w nowym opracowaniu 


MARIAN BRANDYS 
POCZĄTEK OPOWIESCI 
str. 351 zł 10,— 
+ 


MIECZYSŁAW JASTRUN 


SPOTKANIE Z SALOMEĄ 
str. 244 zł 7,30 
+ 


JAN PARANDOWSKI 
DWIE WIOSNY 
0 


str, 16 zł 11,50 
+ 
ROMAIN ROLLAND 
COLAS BREUGNON 
sbr. 272 zł 11,50 


+ 
KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER 
MARYNA Z HRUBEGO 
str. 271 zł 12,— 
+ 


JANOSIK NĘDZA LITMANOWSKI 
str. 252 zł 12— 


PAŃSTWOWY 


INSTYTUT WYDAWNICZY 


barbarzyństwo zagrażające od 
Wschodu. „Powinniśmy walczyć 
przeciwko bolszewizmowi 4e 


wszystkich naszych sił, bo pragnie 
onsunicestwić to, co od tysiąca lat 
uważamy za świętość”, 


W odpowiedzi podkreśliłem, że 
Francuzi nie okazują zrozumienia 
dla tej idei; przeciwnie, Francja 
przyłączyła się do krajów, które 
wszczęły walkę z reżimem  hitie- 
rowskim. Frank odparł, że III Rze- 
sza nie tworzy „teżimu”*, ale „wiel- 
ki sentyment, nierozerwalnie wią- 
żący cały naród”, 


"Tymczasem podszedł do nas Beck 
i książę Redziwiłł, Podczas ogólnej 
rczmowy Frank powiedział, że Hi- 
tler na wspólnych konferencjach 
raz po raz powtarza, że zbliżenie 
do Polski jest jednym z funda- 
mentów dzisiejszej polityki nie- 
mieckiej, 


MASONI RZĄDZĄ FRANCJĄ 


26 luty 1936. 


Rozmowa z Błeszyńskim (attaché 
wojskowy w Paryżu). 


Błeszyński charakteryzuje polity- 
kę wewnętrzną Francji, stwierdza- 
jąc, że ełementem decydującym 
jest wciąż wolnomularstwo. To ono 
rządzi, w gruncie rzeczy; dlatego 
objęcie Quai d'Orsay przez Flandi- 
na nie zmieni obrazu Francji. Je- 
dyną różnicę stanowi to, że Flan- 
din jest w mniejszym stopniu niż 
Laval uzależniony od masonów. 


ANGLICY CHCĄ 
BY NIEMCY POSZLI 
NA UKRAINĘ 


27 luty 1936, Rozmowa z Łuka- 
siewiczem. 


Ambasador opowiada mi rozmo- 
wę, jaką odbył w Warszawie z 
Bullitem. Dowiedział się od niego 


ciekawych rzeczy o Anglii; król 
Edward VIII pragnie, w myśl 
swych założeń politycznych, zbli- 
żenia do Niemiec, nie do Sowie- 
tów. Według informacji Bullita, 
Anglicy aprobują ekspansję nie- 
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KORESPONDENCJA 


W, SPRAWIE KSIĄŻKI 
FENIKO w SKIEGO „ZAKRĘŁ PIĘCIU 
tuwiZDnÓWw** 

W numerze 131 „Nowej Kultury" Salo= 
mon Łastik pisał o czterech nowych po- 
wiesciach marynistycznych. Znam nie- 
stety tylko jeuną z nich: r. Fenikowskie= 

go „Zakręt pięciu gwizdków". 

O ue wysuwane przez secenzenta za- 
rzuty wielowiowości, wpływającej na zu- 
bożenie wątku „produkcyjnego (Zaryzży= 
kowaśbyrn nawet iwierdzenie, iż „prouuk= 
cja“ jest tu tyiko konwencjonainym 
uem), czy zarzuty nieprawdziwego przed- 
siawiania wroga klasowego — wydają mi 
się siusźne, to nie mogę się zgodzić Z T€- 
cenzentem w sprawie bohatera powięści, 
pawia Danca. 

tastik pisze: „Bierze (Fenikowski) je- 
Gnostikę według wiasliej opinii zepsutą, 
pijaczynę, obiezyswiata, kobieciarza itz 
niego usuuje uczyluć bohatera pozytyw- 
nego“... Vak, ale czy „jednostka zepsuta“ 
nie ma prawa zrmieniać się? Przyznaje 
sam S. Łastuk, skoro pisze „Pawel Daniec 
mógłby się przeobrażic pod wpiywem 
rzeczywistości, ale w takim wypadku au- 
tor winien go wyposażyć w jedno chociaż 
Biębsze uczucie..." i dalej wymienia nie- 
kiore z nich. „Mogłoby to byc niezado- 
wolenie ze swego uybu zycia poza kra- 
jem, uczucie doznanej krzywdy na obczyż= 
nie, tęsknota do kraju“. Otóz to ostatnie 
uczucie posiada rawe? Daniec. Moze 
nie zaakcentowane zbyt silnie, ale jest. 
Powoiuję się na str. 13 — lo, gdzie na py- 
tanie Bartona — Paweł odpowiada, iż 
wraca do kraju, ponieważ za nim tęskni. 
Moim zdaniera (wyrażam nie tylko mo- 
ją opinię, lecz rowniez opinię kilku mo- 
ich kolegów) — postac Danca nie jest aż 
tak odrazająca, aby odebrać jej prawo do 
ewolucji światopoglądowej. 

Lektura ,,Zakrętu pięciu gwizdków'' na- 
sunęła mi jeszcze jedną uwagę: np. uję- 
cia Bartona dokonuje Daniec w awantur- 
niczej samotnej eskapadzie zakonczonej 
bójką, co przypomina ujęcie „CcZzatinego 
charakteru'* w prymitywno-detektywisty= 
cznych powieściacn. Obniza wartośc po- 
wiesci „sensacyjność“ — ta w ziym zna- 
czeniu tego Słowa. 

Tadeusz Bujnicki 


POŻYTECZNA ANTOLOGIA 

Dość długo czekaliśmy na wydanie no- 
wej antologii mwrskiej. Dopiero niedaw- 
no Janusz Stęjowski antoiogię taką O- 
pracował: wyszia ona w roku biezącym 
Pr. „Morze, wybór poezji i prozy”, VA 
przypisami oraz obszernymi wbjasnienia- 
im 1 siowniczkiem terminów morskicn. 
Pozycję tę natezy powitac z uznaniem: 
jest bardzo potrzebna, wartościowa, upra- 
cowana bardzo dobrze, wybor tematow 
na ogół trafny (tylko: dlaczego w zbio- 
rze twym zabrakło pisarzy kaszubskich 
piszących w narzeczu o morzu i o przy- 
morzu?) U 

Pewne nieścisłości znalazły się jednak 
w dołączonym do antologii słowniku: 
autor słowniczka pisze o terminie 
„Okret“, że jest to „nazwa stosowana do 
jeanostek pływających marynarki wo- 
jennej. Handlowe jednostki nazywa Się 
siatkami“, Nieprawda! „Okrętami* nazy- 
wano zawsze (od XVI w, w którym 
słowo to pojawiło się) i nadal nazywa 
się wszelkie większe statki morskie, nie- 
zaleznie od ich przeznaczenia, natomiast 
wszelkie mniejsze statki — chodzi tu 
grownie o statki śródlądowe oraz morskie 
przybrzeżne i portowe — są po piostu 
„StaTkami'". 

Wśród skrótów terminów morskich ma- 
my np.: „BRA“ 1 „NRT“. Natomiast nie 
ma skrótu „RT“, podanego przez autora 
słowniczka na str. 326. 

BRT i NRT to skróty istotnie między= 
narodowe. Natorolast „s/s“ = am 
„steam-snip'* = pols. „okręt parowy 
(„okręt*, a nie „statek“, jak podaje 4, 
Stępowski, bo „statek“ to ang. „Vessel“ — 
odpowiedni skrót: „s/v“; „Okręt“ = ang. 
„ship') i „m/s“ = „motor-ship* — „u= 
kret motorowy“ oraz „s/y“, nie są skió- 
tami międzynarodowymi, o czym dowia- 
dujemy się ze słowniczka. bowiem skróty 
te używane są tylko w następujących ma- 
rynarkach: anglosaskich i ..polskiej! Np. 
w marynarce radzieckiej używane są 
skróty rodzime (podaję alfabetem łaciń- 
skim): „t/ch" =s „motorowiec', „pidh“ 
= „palowiec". W Wolsce obecnie skróty 
angielskie już wychodzą z użycia w sto- 
sunkach wewnętrznych — od roku 1951 
zastąpione są one oficjalnie obowiązu= 
jacymi i coraz powszechniej stosowany- 
mi skrótami polskimi: „em,“ == „oktęt 
motorowy“ i „ep.“ = „okręt parowy" 
Skrót „s/y“ to w ogóle jakiś dziwołag. 
(W zwiazku z „y“ == „jacht; jacht nie 
koniecznie musi być statkiem sportowym, 
stużącyni do szkolenia — jax o tym ìn- 
formuje słowniczek na str. 321). 

Kazimierz Zajdler 
Gdańsk — Wrzeszcz, 


PE EE O pcz e 


miecką w kierunku Ukrainy, by 
obronić swe kolonie przed niemiec- 
kimi pretensjami. 


SZEMBEK USPOKAJA 
MOLTKEGO 


10 marzec 1936. 

Rozmowa z Moltkem. 

W związku z wypowiedzeniem 
przez Niemcy traktatu  lokarncń- 
skiego i z okupacją przez Wehr- 
macht strefy zdemilitaryzowanej w 
Nadrenii Moltke stwierdza, że 
Berlin jest zadowolony z postawy 
Anglików. Reakcja innych krajów, 
z wyjatkiem Francji, dowodzi zro- 
zumienia intencji Hitlera, zmierza- 
jącego do realnego umocnienia po- 
koju w Europie. 

Mówiąc o reakcji na ostatnie 
wypadki w Polsce Moltke zwraca 
uwagę, że nawet przza opozycyjna 
ustosunkowała się do wydarzenia 
m umiarkowaniem, i w sposób ży- 
czliwy dla posunięcia  niemieckie- 
go. Jedynie we Francji nastroje są 
wrogie Ambasador zapytał mnie, 
czy Francja wypowie wojnę Niem- 
com. Odpowiedziałem, że nie mam 
tego wrażenia, bo stwierdziliśmy 
akcję Wielkiej Brytanii, zmierzają- 
cą do powściągnięcia ewentualnych 
sprzeciwów. 


WZAJEMNE WYRZUTY 


Tego samego dnia. Rozmowa z 


Bressy m. 
Bressy jest zdania, że Niemcy 
przygotowali plan  rsmilitaryzacji 


od dawna. Oświadczyłern, że ostat- 
nie posunięcia Niemiec są nieuni= 
knioną konsekwencją polityki fran- 
cuskiej w ciągu ostatnich 15 lat. 
Bressy odpowiedział, że Francia 
nie mogła się zachować inaczej. bo 
ilekroć próbowała oporu wobec 
Niemców, nie znajdowała nigdy 
pomocy u sojuszników (wyczułem 
tu aluzję do Polski). Podczes o0- 
statnich wypadków ani Belgia, 
ani Anglia nie udzieliły Francu- 
zem poparcia. i dlatego Francja 
musia się zdecydować na rezy- 
gnację z Nadrenii, 
(Ciag dalszy nastąpi). 
opracował Zygmunt Kałużyński 


Reżyser czy dramaturg 


Na marginesie sztuki Berwińskiej „Proces” 


Teatry wrocławski i gdyński wy- 
stąpiły w pazdzierniku r.b. z pre- 
mierą sztuki Krysiyny Berwińskiej 
„Proces'. Utwór, napisany przed 
dwoma laty, jest płomiennym os- 
karżeniem haniebnych praktyk, sto- 
sowanych wobec komunistów przez 
zmarshalizowane rządy reakcji iran- 
cuskiej, Pracując nad sztuką, autor- 
ka postawiła sobie za cel główny 
Ukazanie, w jaki to sposób terror 
i gwałt starają się łamać i rozkła- 
dac ośrodki polskie we Francji, 
jak ludzie stanowiący trzon tych 
osrodków, dzięki związaniu z par- 
tią, potrafili i potrafią w dalszym 
ciągu zachowywać bojową, nieu- 
gięlą postawę. 

Sztuka Berwińskiej jest opowie- 
ścią sceniczną o działaczu polsk.m 
we Francji, Janie Wieńcu. Pod- 
czas wojny Wieniec, jako jeden 
z najbardziej czynnych we francu- 
skim ruchu oporu, zabił kolabora- 
cjonistę Francuza, faszystę i pro- 
wokatora. W roku 1950 wytoczono 
mu o to proces, którego jesteśmy 
świadkomi. Zgodnie z aktem oskar- 
żenia prokurator broni zaciekle te- 
zy, że zabity przez Wieńca prowo- 
kator był czysyt jak łza, a Wieniec: 
dokonał zabójstwa z pobudek oso- 
bistych: chodziło o dziewczynę. 


Demonstrując proces Wieńca Ber- 
wińska ukazała równocześnie, że 
Wieniec nie jest bohaterem samot- 
nym. Są z nim razem, pomagają 
mu żarliwie komuniści francuscy 
i polscy, a obok nich przedstawi- 
ciele inteligencji frencuskiej, nie 
związani wprawdzie ani z ruchem, 
ani z partią, zdający sobie jednak 
ccraz bardziej sprawę, że bierna 
postawa wobec procesów tego ro- 
dzaju, to pośrednie wspomaganie 
faszyzmu i wysługiwanie się impe- 
rializmowi. 

Taka mniej więcej sztuka, od mo- 


„Proces* Krystyny Berwińskiej, scena z obrazu 1-0. 


mentu napisania kilkakrotnie prze- 
rabiana przez autorkę, ukazała 
się w jej reżyserii w Teatrze Wy- 
brzeża w Gdyni. Jak to z całą 
szczerością przyznają wypowiedzi 
zamieszczone w programie sztuki, 
wystawionej przez teatr wrocławski 
w tydzień po premierze „Procesu“ 
w Gdyni, teatr ten wystawił i za- 
grał coś bardzo odmiennego od u- 
tworu Berwińskiej. A było to tak: 
ambitny i twórczy reżyser teatru 
wrocławskiego, Jakub Rotbaum, od- 
znaczony, za inscenizację „Człowie- 
ka z karabinem“ Pogodina, nagro- 
dą państwową, uznał, że sztuka 
Berwińskiej w stopniu niezadowa- 
lającym uwzględnia sprawę zdaniem 
jego najważniejszą: proces (cytuje- 
my wedle artykułu dołączonego do 
programu) przemiany psychiki inte- 


Kronika 
krajów demokracji ludowych 


Pamięci Bokumila Vydzy 


29 czerwca b. r. zmarł w Pradze za- 


słu.cay czeski polomsta dr Bohumil 
Vydra. 
vyura działał przez 35 lat na polu 


czesko - polskiego zbliżenia kulturaine- 
K-, jako uusc0iyt literaviury, JĘZYKU- 
znawca i publicysta. Był przez kilka lat 
lestorem języka polskiego na wyższych 
uczelniach w Pradze. W latach 1923—1930 
wykładał literaturę czeską i był lekto- 
rem języka czeskiego na Uniwersytecie 
Warszawskim. 

Vydra znany jest w Polsce przede 
wszystkim jako autor słownika polsko- 
czeskiego. 

Największą jego zasługą jest szereg 
publikacji, które ukazywaly się zarów- 
no w Czechach jak i w Polsce. Do naj- 
<cenniejszych jego prac należą: „Rzut 
cka na liieraturę polską" (1920), „Litera- 
tura polska wicku XX“, które weszły W 
skład Wicliicj Encyklopedii Powszech- 
nej. 

Oprócz tych prac Vydra publikował w 
prasie czeskiej a szczególnie w „Prze- 
glądzie Słowiańskim* artykuly infor- 
macyjne o polskim życiu kulturalnym. 
Jego także dziełem jest opracowanie 
większości haseł czeskich zawartych w 
„Encyklcpedii ilustrowanej“ Trzaski, 
Everta i Michalskiego. W okresie swego 
pobytu w Warszawie Vydra interesował 
się teatrem polskim. Przełożył na język 
czeski ponad 49 polskich utworów ste- 
nicznych. ` 

Fcśmiertna spuścizna Vydry zawiera 
m. in. gotowy do druku rękopis stu- 
dium historycznego o wzajemnych sto- 
sankach Polaków z Czechami i Słowa- 
kami od najdawniejszych czasów do Wy- 
bucnu ]I wojny światowej, i ma.eriaiy 
do studium o trzech polskich pisarkach 
— Orzeszkowej, Konopnickiej i Zapol- 
skiej. . 


Ks'ążki polskie w Gzechosłowacti 


W ostatnim miesiącu nakładem Pań- 
stwowego Wydawnictwa w  Bratisjąwie 
została wydana książka Janiny Broniew- 
skiej „O człowieku, który się kulom 
nie kłaniał* w przekładzie Antona Wojt- 
kuliaka, i „Nad Niemnem“ Elizy Orze- 
szkowcj w przekładzie Zory Jesenskej. 


W Plenum Związku Literatów 
Aibańskich 


14 wrzęśnia br. odbyło się IV plenum 
Związku Literatów Albańskich. 

Po otwarciu plenum, prezes ZLA Szef- 
kat Musaraj i pisarz Geo Ges (lauteat 
premii Stalinowskiej) złożyli sprawozda- 
nie z działalności Związku. 

W sprawozuaniu zwiocono uwagę na 
znaczny wzrost produkcji literackiej i na 
duże zainteresowanie się pisarzy tema- 
tyką współczesną. Osiągnięcia te były 
riożiiwe dzięki pomocy Partii, która oto- 
czyta troskliwą opieką kadry literackie. 


—>mLnmMLMNKo 
NOWE KSIĄŻKI O ŁODZI 


Nakładem Spółdz. „Czytelnik“ ukazały 
się reportaże, obrazujące życie Łodzi i 
województwa. Seweryna Szmaglewska 
pisze o odbudowie i przebudowie miasta 
w reportażu „Budujemy naszej Łodzi 
nowy dom“, Juliusz Saloni o Instytucie 
Biologii Doświadczalnej im. Marcelego 
Nenckiego („Na tropach praw życia“), 
Z. Fijas, J. Koprowski, Wł. Rymkiewicz 
i T. Szewera w zbiorze reportaży, obję- 
tych ogólnym tytułem „Prządki z czwar- 
tej lewej", piszą o włókniarkach, a jed- 
nj z budowli Planu — Piotrkowskim 
kawełnianym IKornbinacie, o budu ącej 
sie w Sieradzu Farbiarni i Wykończalni 
Dziewiarskiej. 


O ODCZYTACH I ICH FUNKCJI 


W Warszawie, w Muzeum Narodowym 
wygłaszane są co czwartek popularne 
odczyty z zakresu historii sztuki, kul- 
tury maierialnej itp. tematy. Pogłębiają 
one wiedzę o życiu i sztuce. Autorami 
cdczytów są specjaliści w danych dzie- 
dzinach, jak dr T. Dobrowolski, kustosz 
muzeum dr Maria Behrnard, dr A. Sze. 
mictowa i inni. Te atrakcyjne wykłady 
ilustrowane są przeźroczami. 

Daje się zauważyć, że słuchaczami 
wykładów są przeważnie zainteresowa- 
ni bezpośrednio tematem studenci czy 
naukowcy. A szkoda, bowiem cenne od- 
czyty nie spełniają swej porularyzacyj- 
nej roli. 

Natomiast przykładem dcbrze zorgani- 
zowanych popularnych  'cedczytów są 
wykłady zainicjowane przez Instytut 
Polsko-Radziecki. Cieszą się one dużą 
popularnością wśród ludności Warszawy. 

(E.) 


Następnie pisarz Kole Jakub wygłosił 
referat na temat pracy młodych pisarzy. 

W obradach brali udział członkowie 
delegacji radzieckiej, która przybyła do 
Albanii na uroczystość obchodu przy- 
jażni albańsko-radzieckiej, M. C. 


0 Janosie Arany 


22 października odbył się w Węgier- 
skim Instytucie Kultury wieczór po- 
święcony 70-ej rocznicy śmierci poety 
węgierskiego Janosa Arany'a. 

Prelekcje o życiu i twórczości Arany'a 
wygłosił dr Leon Kaltenbergh. Prelegent 
podkreślił wybitną rolę poety w okre- 
sie Wiosny Ludów na Węgrzech. Ara- 
ny brał czynny udział w powstaniu lu- 
dowym przy boku Bema i Petófiego 
i napisał wiersz na cześć powstania re- 
wolucyjnej Gwardii Ludowej. 

Największym osiągnięciem pisarskim 
poety jest „Toldi* — poemat epicki w 
trzech częściach, którego bohaterem jest 
<cziowick z ludu. Inne  uśwory Ap- 
ny'a to m. in. „Koło rodzinne“, „Łu- 
tnia“ i cykl ostrych satyr społecznych. 
Ważną pozycją w twórczości Arany'a są 
ludowe ballady, które posiadają aktual- 
ne, żywe akcenty społeczne. 

(We wspomnianym na wstępie wie- 
czorze wiersze Arany'a w przekładach 
polskich recytowali studenci Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Teatralnej w War- 
szawie). (CZ.) 


Publikacje o teorii literatury 
w Slowacji 


W Słowacji zestała wydana, nakładem 
Poństwowego Wvdawnictwa w Bratysla. 
wie, broszura Mikulasa Bakosa pt. „O 
realizmie socjalistycznym. 

Au..w broszury, powo.ując się na wy- 
powiedzi Stalina i Zdanowa, omawia 
pcdstawcwe cechy i zasadnicze postula- 
ty realizmu socjalistycznego jako meto- 
dy artystycznej. 

Froszura ta ma duże znaczenie, po- 
waż jest to pierwsza tego rodzaju, pu- 
blikacja w języku słowackim. 


Nad czym pracują 
pisarze radzieccy ? 


Już po opublikowaniu utworu za- 
zwyczaj na łamach czasopism lub 
almanachów literackich, a później 
w wydaniu książkowym — nawet 
po przychylnym przyjęciu książki 
przez czytelników i krytykę literac- 
ką, praca pisarza nad nią trwa na- 
dal. Zilustruję to jednym tylko 
przykładem: przed kilkoma tygod- 
niami na półkech księgarskich u- 
kazało się nakładem wydawnictwa 
„Sowietskij Pisatiel* nowe, przero- 
bione i uzupełnione wydanie świet- 
nej powieści W. Ażajewa „Daleko 
od Moskwy“. A więc Ażajew — la- 
ureat Nagrody Stalinowskiej 
precował nadal nad nagrodzoną 
książką, która od roku 1949 cieszy 
się powodzeniem nie tylko w Kra- 
ju Rad lecz i na całym świecie. 
Obecnie Ażajew pisze scenariusz 
filmowy o tematyce współczesnej. 


A nad czym pracują inni, dobrze 
nam znani, radzieccy pisarze? 


Autor „Młodej Gwardii“ Aleksan- 
der Fadiejew pisze powieść o ofiar- 
nej pracy metelurgów radzieckich. 
Konstanty Simonow zobrazował 
wspólnie z Z. Agraninko scenariusz 
z życia i pracy kolejarzy radzieckich 
pt. „Stalowe trasy“, zatwierdzony 
przez Radę Artystyczną przy Minis- 
terstwie Kinematografii ZSRR. Je- 
dnocześnie Simonow pracuje nad no- 
wą powieścią „Towarzysze broni", 
Akcja toczy się na Dalekim Wscho- 
dzie w okresie walk Armii Czer- 
wonej z imperialistami japońskimi, 
po ich prowokacyjnej napaści na 
granicę Mongolii latem 1939 r. Au- 
tor opublikował początek swej po- 
wieści w pzździernikowym numerze 
miesięcznika literackiego  „Nowyj 
Mir“. 


ligenta. Aby ten cel osiągnąć, re- 
żyser zaproponował autorce szereg 
zmian i uzupełnień dla dania ,„Pro- 
cesowi' szerszego, barwniejszego tła. 


Propozycja została przez autorkę 
uwzględniona. Ale nie bez bólu 
i dporów. Oto co o tym pisze w 


tymże programie Berwińska: „Wer- 
sja wrocławska różni się od pier- 
wotnej wersji tej sztuki, realizowa- 
nej przeze mnie w Gdyni i w Gdań- 
sku. Kameralne z wyjątkiem ostat- 
niego obrazu ujęcie tematu nie od- 
powiadało reżyserowi wrocławskie- 
go przedstawienia. Po wielu dys- 
kusjach  przebudouwałam niektóre 
sceny w mysl życzeń inscenizatora. 
Ta druga, wrocławska wersja ,„Pro- 
cesu“ jest dla autora sztuki ekspe- 
rymentem'". 


Jakże ten eksperyment, jak wy- 
nika ze słów Berwińskiej, nie ba- 
gatelny, odbił się na samej sztuce? 
Powiedzmy z góry, że nienajlepiej. 
Weźmy  dopisaną na nowo scenę, 
rozgrywającą się w przedmiejskiej 
kawiarni paryskiej. Reżyser roz- 
winął tu wielką pomysłowość, dał 
arcybogatą galerię typów paryskich, 
ale.. Ale to bistro, skupisko ma- 
kabrycznej nędzy, w którym obok 
kalek, inwalidów, bezdomnych i bez- 
robotnych rozpierają się żołnierze 
amerykańscy z literami M.P. na 
ramieniu, szpicle, agenci į prowoka- 
tcrzy, to bistro, pozbawione choćby 
cienia właściwego Paryżowi zjadli- 
wego humoru, jest bistrem z roku 
1945, 1946, a tymczasem akcja sztuki 
rozgrywa się w roku 1950. Nie 
znaczy to, broń - Boże, by nędza 
paryska w r. 1950 była mniejsza, 
aniżeli bezpośrednio po zakończeniu 
wojny. Skoro się jednak dopisuje 
scenę, która ma podmalować tło, 
nie wolno nie pamiętać o tym, że 
w r. 1950 zewnętrzne objawy prze- 
ciwieństw ` społecznych i politycz- 
nych w krzywym zwierciadle ka- 
wiarni wyglądały inaczej, niż to 
przedstawił Rotbaum. 


Idźmy dalej. Wedle pierwszej 
wersji scenicznej autorki w pew- 
nym paryskim mieszkaniu toczy się 
rozmowa między prokuratorem c©s- 
karżającym Wieńca i adwokatem, 
który ma zamiar podjąć się jego 
obrony. Prokurator usiłuje wpły- 
nać na adwokata, by się zrzekł 
tej cbrony. Powiada: jest nam do- 
brze wiadome, że łączą pana blis- 
kie i zażyłe stosunki z sekretarką 
ambasady francuskiej w Warszawie, 
którą aresztowano w Polsce pod 
zarzutem szpiegostwa. Otóż po za- 
padnięciu wyroku na Wieńca ma- 
my zamiar wymienić go na naszą 


UP 


Siemion Babajewski pracuje nad 
ostatnią częścią trylogii o Siergieju 
"Tutarinowie i jego przyjacołach, za- 
tytułowanej „Sztandar życia“. Bo- 
hater tej powieści, znany czytelni- 
kom „Kawalera Złotej Gwiazdy“ 
i „Świateł nad ziemią“, występuje 
w nowym utworze Babajewskiego 
już jako doświadczony działacz po- 
lityczny, sekretarz rejonowego ko- 
mitetu partyjnego w Żurawce, w 
Kraju Stawropołskim. 

Autor doprowadza akcję „Sztan- 
daru Życia“ do chwili bieżącej. 
Rozdziały nowej powieści Babajew- 
skiego zamieściły: popularny tygod- 
nik „Ogoniok* z 'końcem lipca br. 
i „Litieraturnaja Gazieta“ w nr. 
120 z 4X. Jeden z opublikowa- 
nych fragmentów zawiera opis 
przybycią gości z Żurawki na uro- 
czystości otwercia Kanału Woł- 
żańsko - Dońskiego im. Lenina. W 
inny, znacznie wcześniejszy okres 
rozwojowy budownictwa socjalisty- 
cznego na wsi radzieckiej, w okres 
kolektywizacji w latach trzydzies- 
tych przeniesie czytelnika II tom 
„Zoranego ugoru“, nad którym obec- 
nie kończy swą pracę Michał Szo- 
łochow. 

Autorka „niw“ Halina Nikołaje- 
wa pracuje nad adaptacją dla po- 
trzeb teatru i filmu swej powieści 
o powojennej wsi kołchozowej. 
Znany nam z zeszłorocznych wy- 
stepów w Polsce Akademicki Teetr 
Dramatyczny im. Puszkina w Le- 
ningradzie wystąpił niedawno z pra- 
premierą sztuki napisanej przez Ni- 
kołajewa i dramaturga ©. Radziń- 


sekretarkę. Niechże się pan mece- 
nas nie miesza do tej sprawy. Na- 
wet w razie najsurowszego wymia- 
ru kary w postaci kary śmierci 
wieńcowi nic s.ę nie stanie. Fo- 
jedzie do Polski, a przyjaciółka 
pańska będzie mogła wrocic ao Fa- 
ryża. 

Mniejsza o to, czy rozmowa tego 
typu mogła być w ogóle prowadzo- 
na. W każdym razie jednak nie u- 
lega wątpliwości, że nie ma takie: 
go prokuratora ani we Francji, ani 
nigdzie na świecie, który by mó- 
wił to wszystko w przepełnionej 
kawiarni, na bulwarach, i to głośno, 
by wszyscy dobrze słyszeli, insce- 
n.zator bowiem umieścił go przy 
stoliku w głębi sceny! 

Dla jeszcze jaskrawszego podma- 
lowania tła reżyser uprosił autorkę, 
by dopisała scenę, w której mogli- 
byśmy zobaczyć różne typy mło- 
dzieży francuskiej.  Postacią naj- 
ciekawszą i najlepiej opracowaną 
jest tu młody człowiek, Michel Pı- 
chot. Scena, w której rodzice Mi- 
chela (ojciec jest starym komuni- 
stą, matka wyemigrowała przed la- 
ty z Polski) zaklinają go, by nie 
szedł na brudną wojnę w Vietna- 
mie, należy do najlepszych i naj- 
mocniejszych w sztuce. Szkoda tyl- 
ko, że tak pomysłowy inscenizator 
jak Rotbaum nie poprawił błędu 
autorki: widz nie ma wrażenia, że 
zaciąg do kompanii vietnamskiej, 
był i jest dobrowolny, z czego o- 
czywiście, wynika, by czynniki pro- 
pagujące tę wojnę nie stosowały 
przy werbunku metod terroru. 

Przykład ostatni. Berwińska nie 
dała w „Procesie* postaci matki Ja- 
na Wieńca. Rotbaum uznał, że dla 
wyrazistości problematyki postać ta 
jest niezbędna. No i Maria Wie- 
niec została „dopisana“. Rezultat? 
Postać jest, wiemy, kto Wieńca ro- 
dził, ale to co Maria Wieniec mó- 
wi w śledztwie, jest sztuczne, sze- 
leści papierem. 

Tak mniej więcej wygląda w skró- 
cie operacja zastosowana wobec 
utworu teatralnego przez reżysera, 
który równocześnie stał się współ- 
autorem sztuki. Jak widać, wyni- 
ki współpracy, niezależnie od tego, 
czy „Proces“ we Wrocławiu efekto- 
wnie zainscenizowany i dobrze za- 
grany będzie się cieszyć powodze- 
niem, pozostawiają bardzo wiele 
do życzenia. Ponieważ nie są to 
wypadki odosobnione i chodzi o sto- 
sunek do dzieła artystycznego, na- 
leżałoby może w gronie ludzi te- 
atru przedyskutować ji zanalizować 
sprawę uprawnień reżyserskich, 
ustalić granice kompetencji reży- 
sera. 

Na zakończenie jeszcze 
może ktoś nie bez słuszności po- 
wiedzieć, że przecież autor mógł 
nie zgcdzić się na zmiany, a przy- 
najmniej nie przykładać ręki do 
zabiegów adaptacyjnych. Zapewne. 
Trzeba jednak mieć na wzgłędzie, 
że dla dramaturga sprawa wysta- 
wienia jego utworu, skonfrontowa- 
nia go z widownią, to sprawa nie 
biaha. Trudno się więc dziwić, że 
dramaturg decyduje się niekiedy 
nawet na bardzo ryzykowne zabie- 
gi, co do słuszności ich nie będac 
przekonany do końca. Natomiast 
dziwnym wydawać się musi, że na- 
si dramaturdzy w przypadku spo- 
rów między nimi a teatrami tak 
niechętnie i rzadko odwołują się 
do zawodowych organizacji literac- 
kich.  Gdybv się działo inaczej, 
reżyserzy i inscenizatorzy niewąt- 
pliwie byliby bardziej powściągliwi 
w swych żądaniach i dezyderatach. 


Jacek Friihling 


jedno: 


„Zniwa”. 
Utwór ten pt. „Wysoka Fala“ nie 
jest ilustrecją sceniczną, czy insce- 
nizacją „Żniw”*, ale zupełnie samo- 
istną, oryginalną sztuką, w której 
główrią postacią jest Wasylij Bort- 
nikow; linia wątkowa przebiega 
więc nieco inaczej niż w powieści, 
gdzie główną bohaterką była raczej 
Awdotia Bortnikowa, żona boha- 
tera „Wysokiej Fali“. Autorzy sztu- 
ki wprowadzają również wiele no- 
wych postaci pierwszoplanowych i 
epizodycznych. 

Autorka „ŹŻniw* wspólnie ze 
scenarzystą F. Gabriłowiczem zakoń- 
czyła niedawno scenariusz filmowy, 
będący również adaptacją jej po- 
wieści. Scenariusz został przyjęty, 
a zdjęcia do filmu „Żniwa* są w 
toku realizacji. 

W „Sowietskim Isskustwie' ukazał 
się artykuł reżysera tego filmu, W. 
Pudowkina, o wstępnych pracach 
nad scenariuszem. Scenariusz tem 
ściślej niż „Wysoka Fala“ zachowu- 
je zasadniczy wątek powieści 
oczywiście dostosowując go do po- 
trzeb i możliwości filmu. Zasadni- 
czej zmianie uległa natomiast ak- 
cja, którą w filmie przesunięto z 
lat 1946—47 na okres współczesny, 
uzupełniając ją nowymi aktualnymi 
problemami, jak np. zastosowanie 
mechanizacji w rolnictwie. 

Autorka „Krużylichy* i „Jasnego 
brzegu“ Wiera Panowa pisze nową 
powieść „Pory roku* o życiu i pra- 
cy mieszkańców wielkiego przemy- 
słowego miasta obwodowego NN. 
Akcja tej powieści toczy się w 1950 


skiego według powieści 


Bez lipy 


Nowa Kultura Nr 44 (136) 


CIUCIUBABKA 


Obywutel Kowalski — stały mieszkaniec 
miasia Otsztyna, burdzo się tnteresuje sa- 
tyru. Jest to taki azuwny tcziowiek, ktory 
czycuje wszelkie utwory satyryczne jak 
„Szpitki* wraz z działem „Szpilki w te- 
reme“, jak „włuchę'* wraz z dziatem „Od- 
powiedz, Redakcji, jak również wiele 
artykułów poważnych z tej samej dzie- 
dziny. Nic więc azżiwnego, że gdy ob. 
Kowalski przeczytał na ajfiszach rozlepio- 
nych gęsto na olsztyńskich murach, że 
przyjeżdżają z Warszawy satyrycy, rzekł 
do żony: — Ubieraj się, Franiu, w nuj- 
lepszą suknię, idziemy do teatru na sa- 
tyryków. 

I rzeczywiście. Poszli. Usiedli w krze- 
słach i uważnie słuchali, bo właśnie ja- 
kis obywatel z brzuszkiem mówił do ze- 
branytn: =" 

— Obywatele! Należy wiedzieć, że płu- 
ca są w ścisłej współpracy z sercem. 
Pogorszenie się pracy serca wpływa nie- 
kvrzystnie na obicg krwi. 

— Wesoły gość, prawaa Frantu — rzekł 
zadowolony ob. Kowalski — to napewno 
będzie ten Szciąj. On zuwsze tak niby 
nu serio, ale są !.cy, co się śmieją. 

— Na pewno Szeląg — qizytaknęła pa- 
ni Kowalska. 

— Obywatele — mówił dalej pan z 
brzuszkiem — Wyrostek robaczkowy na- 
leży bezwzględnie wycinać, gdyż jest om 
niepotrzebny organizmowi... 

— Czy mam się śmiać — spytała Pednia 
męża, bo nie była tak obziajmiona w 
saiyrze jak pan Kowalski. 

— Oczywiście — to przecież wyraźna sa- 
tyra na imperialistów. Wyrostek robacz- 
kowy to na pewno Truman. Trzeba być 
tak oblatanym w pismach satyrycznych 
jak ja, żeby od razu zgadnąć. Ty się nie 
znasz, ale to nic, sluchaj uważnie. 

Po 15 minutach cv. Kowalski rzekł do 
żony: 

— Wiesz, Frania, ja jednak czytałem już 
weselsze rzeczy nawet tego Szeląga. Coś 
mu się stało czy jak... 

— może mu klimat olsztyński nie słu- 
ży — zaryzykowała inteligentnie ob. Ko- 
watłsk2.,... 

W tym samym czasie satyryk Jan Sze- 
lag, który iubi wszystko uważnie czytać, 
bo potem z tego ma tematy do felieto- 
nów, przeczytuł na plakacie zapowiadają- 
cym jego wystęn nalepiony pasek, z 
którego dowiedzłał się, że tenże występ 
nie odbędzie się w teatrze tylko w sa- 
li konferencyjnej ZMP. Wobec powyż- 
szego pomaszerował w czasie ulewnego 
deszczu wraz z Krystyną Żywulską i ar- 


Z życia 


O PLANIE PRACY SEKCJI LIT. 
DŁA DZIECI I MŁODZIEŻY 


Dnia 15 października odbyło się w 
Warszawie organizacyjne zebranie sek- 
cji literatury dla dzieci i młodzieży. Po 
wysłuchaniu sprawozdania z działalno- 
ści sekcji za rok ubiegły, wybrano no- 
wy zarząd w składzie: Helena Bobińska, 
Czesław Centkiewicz, Wanda Grodzień- 
Ska, Hanna Januszewska, Maria Kowa- 
lewska, Halina Rudnicka i Wanda Żól- 
kiewska. 

Kol. Żółkiewska przedstawiła ramowy 
plan prac sekcji na rok bieżący. Plan 
uwzględnia dziaiy: prozy, poezji, tea- 
tru, filmu i krytyki. Przy opracowy- 
waniu zagadnień kluczowych sekcja za- 
stosuje w roku bieżącym zespołowy Sy- 
stem pracy. Plan sekcji obejmuje rów- 
nież omówienie twórczości tych pisarzy 
radzieckich, u których szczególnie wy- 
raźnie występuje nowy stosunek auto- 
ra do młodego czytelnika. 

Sekcja zajmie się w roku bieżącym 
zagadnieniem folkloru, oraz omówi ìi- 
nię rozwojową pisarzy dla młodzieży. 

W toku dyskusji zabierali głos kole- 
dzy: Bobińska, Broniewska, Borudzka, 
Michalska, Żółkiewska, Centkiewicz, 
Rudnicka, Jerzewska, Zagała i inni. 
Podkreślono konieczność  energiczniej- 
szego zajęcia się sprawą krytyki zarów- 
no na zebraniach sekcji, jak w drodze 
recenzji i krytyki. Postanowiono nawią- 
zać kontakt i zapoznać się z osiagnię- 
ciami IBL-u i uniwersytetów, gdzie stu- 
dia nad literaturą dziecięcą są oć pew- 
nego czasu tematem licznych prac Imma- 
gisterskich, 

Prowadzone w tchu ubiegłym zebra: 
nia warsztatowe, na których czytano i 
omawiana frauinentvy nie wi;canych 
szcze utworów, nie przyniosły korzyści 
i często dawały ue-wet błędne pojęcie o 
książce. W roku bieżącym sys':m ten 
zastąpią konsultacje autora polczas pil- 
sania książki z wybranym przez siebie 
zespołem członków sekcji. (M. K.) 


O „SPRAWIE RODZINNEJ“ 
LUTOWSKIEGO I O „KĄKOLU 
I PSZENICY“ 


Na plarwszym roboczym zebraniu 
sekcji dramatu przy Oddziale Warszaw- 


roku — w ostatnim etapie Piecio- 
latki Stalinowskiej. Portrety kilku 
postaci są rzucone retrospektywnie 
na szerokie tło wydarzeń z okresu 
Rewolucji, wojny domowej i pierw- 
szych lat budownictwa socjalistycz- 
nego. Autorka odczytała kilka uryw- 
ków swej nowej powieści na ze- 
braniu pisarzy  leningradzkich w 
czerwcu br. W „Izwiestiach* z 30. 
VIII br. i w nr 120 „Litieraturnej 
Gaziety* ukazały się fragmenty 
„Pór roku”, 


Wybitny drematurg ukraiński A- 
leksander Kornijczuk zapytany la- 
tem br. przez korespondenta pisma 
„Sowietskoje Isskustwo*, nad czym 
obecnie pracuje, odpowiedział lako- 
nicznie: „Wiele pracuję nad nową 
sztuką (— o tematyce współczesnej 
— Sp.. Chcę ją zakończyć na je- 
sień. Sądzę, że na krytykę, na te 
słuszne żądania i wymagania sta- 
wiane nam, dramaturgom, należy 
odpowiedzieć pracą twórczą — no- 
wymi sztukami“. Ta postawa, god- 
na przedstawiciela literatury oj- 
czyzny zwycięskiego socjąlizmu, ce- 
chuje wszystkich literatów radziec- 
kich. 


Szczególnie wzmogła się twórczość 
literacka w okresiej przygotowań 
i po odbyciu XIX Zjazdu WKP(b), 
na którym wiele uwagi poświęco- 
no zagadnieniom dalszego rozkwitu 
kultury, sztuki i literatury radziec- 
kiej. 

W tych kilku pobieżnych informa- 
cjach, ilustrujących pracę najwybit- 
niejszych pisarzy radzieckich nad 
nowymi utworami, pisarzy dobrze 
nem znanych, lubianych i cenio- 
nych przez polskiego czytelnika — 
zarysowuje się szeroka skala ich 
zainteresowań twórczych, rozwija 
wachlarz opracowanych przez nich 
tematów i zagadnień. 

Sp. 


tystą Jerzym Michotkiem do sali ZMP 
położonej 1,5 km od teatru, na końcu 
miasta. 

— My tam idziemy — rzekł smutno 
Szeląg — ale czy tam zdoła przybiec w 
ostatniej chwili publiczność olsztyńska? 

— Nie przyjdzie — powiedziała proro- 
czo Krystyna Żywulska. 

— Nie przyjdzie — westchnął ponura 
Jerzy Michotek. 

I rzeczywiście nie przyszła. 

Przyszło kilku chłopcow, czekali pół go- 
dziny po czym stwierdzili, że „nawalili 
literaty bo co im zależy na Olsztynie“ 
i wyszli kInąc na ulicę, na której deszcz 
padał bezustannie. Nagle przeczytali pla= 
kat zapowiadający występ Igora Newer- 
lego o godzinie 6-tej w Domu Kultury. — 
Nie jest tak źle, stwierdzili chłopcy — 
kultura nas nie opuściła. Chodźmy wcze- 
śniej, zajmiemy miejsca i zaczekamy na 
Igora Neweriego. 1 rzeczywiście, Poszli. 
Usiedli. ł czekali. 1 posłuchajcie tylko 
jaki pech. Kiłka minut przed występem 
zgasło światło To elektrownie olsztyń= 
ska w tym wiaśnie momencie, w tej wła- 
śnie dzielnicy. na skutek czyjejś bliżej 


nieustalonej dyspozycji — zaczęła oszczę- 
dzać... 
Niech ich... rzekli spragnieni kuitury 


chłopcy, którzy wraz z 150-mu innymi 
osobami opuścili salę pogrążoną w ciem- 
nościach. — Żadna siła już nas nie na- 
mówi na spotkanie z literatami. 

To samo powiedział ob. Kowalski t je- 
go żona Frania, opuszczając zebranie 
pracowników służby zdrowia zwołane w 
ostatniej chwili do teatru olsztyńskiego. 
Bo jak ogółnie wiadomo zebrania te- 
go rodzaju muszą odbywać się przy kur- 
tynie i w oświetleniu ramp teatralnych. 

Natomiast sala konferencyjna ZMP, w 
której stoły i krzesła są ustawione właś. 
nie zgodnie z wszelkimi wymaganiami 
sqli konferencyjnej, świeci pustką i pięk- 
nymi neonami w oczekiwaniu ludzi, któ” 
rzy pragnęliby w niej obradować. 

Wnioski? No cóż... Chyba bałagan. To 
najprostsze i najpopularniejsze wyjaśnie- 
nie w takich wypadkach. My lubimy 
to określenie, bo ono od razu wszystko 
wyjaśnia. a potem już jesteśmy spokoj= 
ni. Prawda? 

A co o tym myślą działacze kulturalni 
z Olsztyna? a 

Nieznawuj Giez 


P. S. Rzecz działa się dnia 19 paździer- 
nika r. b. w ostatnią niedzielę przedwy* 
borczą. 


Z.L.P. 


skim ZLP przewodniczący sekcji, kol. 
Tarn, zaznajomiwszy zebranych z pia- 
nem pracy na najbliższe miesiące, zapo- 
wiedział, że duża część zebrań sekcii od- 
bywać się będzie łącznie ze SPATiFem, 

Po cmówieniu sztuki Łomnick.ego 
„Kąkol i pszenica“ — w dyskusji oprócz 
członków sekcji wzięli udział: autor, 
kierownik artystyczny teatru Hańcza 
oraz reżyser sztuki Świderski — omó- 
wiono nowy utwór Lutowskiego „Spra- 
wa rodzinna“. Kol. J, Pomianowski po- 
święcił swe przemówienie pracy teatru 
nad utworem, stwierdzając że tym ra- 
zem teatr okazał dobrej, interesującej 
sztuce cenną i wartościową pomoc przez 
wnikliwą współpracę z autorem 0 
współpracy tej mówiła oprócz Lutow- 
skiego wykonawczyni jednej z ról głów= 
nycn, aktorka Błońska, podkreślając, że 
wykonawcy mieli wdzięczne zaaan.e, 
gdyż autor dał żywych, prawdziwych 
ludzi. 

W dyskusji nad obiema sztukami za- 
bierali głos kol. kol: Kruczkowski, Au- 
derska,  Okołow-Podhorska,  Jeżewska, 
S'ern, Frühling i inni. Jeżeli chodzi o 
»Ķakol i pszenicę‘ opinia, że sztuką w 
tej formie, w jakiej została fMaplsańa i za- 
inscenizowana, nie powinna była ukazać 
się na .scenie,. była. niemal,jednolita, 


POECI WARSZAWSCY W KRAKOWIE 


„Rewizytując'* poetów krakowskich i 
Śląskich, którzy wiosną r. b. byli gośćmi 
Sekcji Poetyckiej Warszawskiego Od- 
działu ZLP, grupa poetów z Warszaw- 
skiej Sekcji Poetyckiej wyjechała w 
dniach 18 i 19 października do Krakowa. 
Poeci warszawscy wystąpili w dwu im= 
prezach: w publicznym wieczorze poe- 
tyckim zorganizowanym w ramach akcjł 
przedwyborczej w sali Muzeum -Naiodo- 
wego w Krakowie, oraz w wieczorze au- 
torskim, połączonym z dyskusją na te- 
mat utworów poetów przybyłych z War= 
szawy, zorganizowanym przez sekcję 
poetycką Krakowskiego Oddziału ZLP. 
Z poetów warszawskich wzięli udział w 
obu imprezach: Ewa Fiszer, Henryk Ga- 
worski, Mieczysław Jastrun, Fadeusz Ku- 
biak, Seweryn Pollak i Jan Śpiewak. 

Wieczór w Muzeum Narodowym przy 
szczelnie wypełnionej sali zagaił słowem 
wstępnym Jerzy Zagórski. w imieniu 
pisarzy warszawskich powitał zebranych 
Ryszard Matuszewski. Następnie poeci 
warszawscy i krakowscy odczytaii swe 


utwory. Z poetów krakowskicn wzięli 
udział w wieczorze: Jalu Kurek. Julian 
Przyboś, Tadeusz Różewicz, Tadeusz 


Sliwiak i Anna Świrszczyńska. 

Dyskusja w Związku Literatów, zaga- 
jona przez S. Otwinowskiego (Kraków) 
i R. Matuszewskiego (Warszawa) poto- 
czyła się w atmosferze serdecznej i 
szczerej wymiany zdań zarówno na te- 
mat czytanych utworów jak i na temat 


ogólnej sytuacji poetyckiej w Polsce. 
Głos zabierali m. in. T. Rożewicz, 
J. Przyboś, M. Jastrun, J. Zagórski, 


J. Horodyński, L. Flaszen, L. Heidegen. 


ZEBRANIA SEKCJI TWÓRCZYCH ZLP 
W WARSZAWIE 


Zarząd Warszawskiego Oddziału ZLP 
kamunikuje, że zebrania sekcji twór- 
czych ZLP odbędą się: 

w dniu 3 listopada br. w poniedziałek 
o godz. 17-ej sekcja prozy. Temat: omó- 
wienie powieści Heleny Boguszewskiej 
„Czarna kura“ (referuje Henryk Vo- 
gler). 

w dniu 4 listopada br. we wtorek o 
godz. 17-ej Sekcja Przekładów. Temat: 
dyskusja o transkrypcji z języka rosyj- 
skiego. ukraińskiego 'i białoruskiego. 

w dniu 5 listopada br. we środę o 


godz. 17-ej sekcja poezji. Temat: o kry» 
tyce poetyckiej (referuje Jan Śpiewak). 
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